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Odpowiedź min. Mołołowa
na notę rządu amerykańskiego

w sprawie wyborów w Polsce
M OSKW A (PA P). —  D n k  5 stycznia b. r. ambasador Sta­

nów Zjednoczonych w Moskwie Smith wręczył wiceministrowi 
spraw zagranicznych ZSRR Wyszyńskiemu notę w  sprawie wy­
borów w Polsce.

W  odpowiedzi minister M ołotow wystosował, dnia 13 sty­
cznia b. r. do ambasadora Stanów Zjednoczonych pismo, które 
m. in. głosi:

17 i 19 stycznia
N ie radosny tłum , w ypełniający chodniki 1 balkony, n ie kwiaty  

I okrzyki, leez zasypane m etrowym  gruzem ulice i  z iejące pustką  
wypalone okna dom ów —  w itały w kraczające do W arszawy zw ycię­
sk ie  wojska, n iosące sto licy  w olność.

Dzień 17 stycznia 1945 roku inaczej w yglądał w  W arszawie, n il  
żeśmy to sob ie wym arzyli w  m rocznych dniach 1 bezsennych nocach 
sześciu lat niew oli. Straszliw a, nieludzka zem sta w roga na bezbron­
nym m ieście i  skutki zbrodniczej, nieodpow iedzialnej decyzji pow sta­
niowych wodzów  —  spraw iły razem , że św ięto w yzw olen ia stolicy  
w ycisnęło tyleż łez, Ile uśm iechów , zarówno na twarzach wkraczają­
cych n boku Czerwonej Armii —  żołnierzy polskich, jak 1 u przyby­
wającej, w ślad za nim i, ludności m iasta.

M inęły dwa lata od  ow ego pam iętnego dnia w  historii W arsza­
wy. Dwa lata, w  ciągu których w iele się  zm ieniło, zarów no w sy tu a ­
cji zburzonego m iasta, jak t w  nastrojach jego m ieszkańców . A jed­
nak nauki i w nioski, jakie płyną z tego wydarzenia, m ają I dziś sw o ­
ją w ym ow ę i nie od  rzeczy będzie do ich  sensu I znaczenia powrócić.

W ięc po pierw sze, niechże rocznica w yzw olen ia sto licy  przypom ­
ni nam raz jeszcze o  śm iertelnym  wrogu Polski —  shltleryzow anym  
narodzie niem ieckim . N iechże obraz barbarzyńskich zniszczeń W ar­
szawy będzie dla nas ow ym  groźnym  przypom nieniem , jak bardzo 
i jak w ytrw ale w alczyć m usim y o  w ytrzebienie u naszego zachodniego  
sąsiada resztek, ciągle Jeszcze niestety żyw ych, faszystow skiej 1 pras­
kiej tradycji 1 ideologii —  jak uparcie 1 jak konsekw entnie dążyć m u­
sim y do zabezpieczenia się  od ponow nego, niestety zaw sze m ożliwego  
ataku wroga.

Pam iętajm y dalej i dziś m yślą do lego pow róćm y, w jaką ciem ną  
1 bez w yjścia uliczkę zapędzono bohaterski 1 ojczyznę ponad w szystko  
kochający lud W arszawy: raz w e wrześniu 1939 roku 1 dragi raz 
w sierpniu 1944 rokn. Na szańcach broniącej się  sto licy  w alczyły  
w 1939 roku bataliony robotnicze, zagrzew ane do boju przez tow. N ie­
działkow skiego, a panow ie przedwojennego reżim u ociekali do Rum u­
nii. Na barykadach krw aw iącego m iasta w  1944 rokn bila s ię  ofiarn ie  
I m ężnie m łodzież stolicy, a panow ie w  L ondynie nadawali płytę  
„Z dymem pożarów**—

To są  fak ly  1 z faktów  tych ktoś m oże się  tylko tłum aczyć, ale Ich 
istnieniu nie m ożna zaprzeczyć. Uczą one, jak złych m ieliśm y przy­
w ódców , jak nie liczyli się  oni, lub liczyć się  nie chcieli, czy też nie 
um ieli z interesem  narodu.

/W spom nijm y rów nież w dniu dzisiejszym , z której strony przysz­
ło do nas w yzw olenie. Złóżm y przy tym hołd głęboki bohaterskim  żo ł­
nierzom radzieckim , którzy w sw oim  zw ycięsk im  m arszu razem z o d ­
działam i polskim i, w yzw olili nas spod przem ocy -wroga. Prześlijm y  
raz jeszcze nasze pozdrow ienia przywódcom  Związku Radzieckiego, 
naszego przyjaciela i sojusznika. W yzw olen ie W arszawy 1 innych  
m iast 1 w si polskich przez w alczącą obok W ojska Polskiego, Armię 
Czerwoną — to znowu fakt —  fakt, który wskazuje nam, kom n m oże­
m y zaufać, kto nam w potrzebie udzieli pom ocy. Realna ocena w spól­
noty interesów , w ynikających ze  w spólnej słow iańskiej krwi, w spólne­
go niem ieckiego ittebezpieezeństwa, z najbliższego sąsiedztw a, z pożyt­
ku wzajem nej wym iany dóbr m aterialnych i kulturalnych, —  w ym ow ę  
tego faktu potwierdza i gruntuje. T ylko w oparciu o  w schodniego so ­
jusznika m ożem y żyć, goić rany 1 rozwijać Się —  oto  wniosek, który  
się  sam  narzuca.

Taki musi być, rzetelnie i uczciw ie przem yślany, w ynik rozważań  
w dniu wyzw olenia stolicy. Spróbujmy teraz rów nic rzetelnie I równio 
uczciw ie pomy śleć o  tym, co  się zdarzyło od dnia w yzw olen ia do dziś.

Spójrzm y przede w szystkim  na W arszawę, bo jej ten dzień jest 
pośw ięcony. Mozolną, ciężką pracą nad odbudow ą osiągnęliśm y to, że 
ruiny m iasin odżyły, że W arszawa jest znowu stolicą, że m oże speł­
niać już, nie najlepiej co prawda, ale dobrze, szereg w ażnych funkcji.

M ożliwe to było tylko przy silnej w oli otrząśnlęcia się  z  bezna­
dziei zniszczeń i przy m ocnym  postanowieniu pow rócenia do życia. 
Tak się stało. Najcięższym  trudem i  kosztem  w ielu ofiar zm ieniliśm y  
wygląd i nastrój m iasta. W arszawa znowu żyje. j

Tak się złożyło, że druga rocznica w yzw olenia sto licy  poprzedza 
na dwa dni uroczysty i ważny akt państwow y —  wybory do Sejmu 
Rzeczypospolitej. Trudno nie skojarzyć tych dwóch m om entów. Trud­
no nie przyznać, że zaistnienie pierwszego um ożliw iło nastąpienie  
drugiego, klóry stać się ma przejściem  z okresu tym czasow ości 1 go­
rączkowej pracy nad zaleczeniem  ran 1 stw orzeniem  zrębów nowej 
państwowości — do okresu stabilizacji i unorm owania życia.

W rzucając nasze głosy do urn wyborczych 1 pam iętając o  w y­
zwoleniu 'Varszawy, oddam y je bezwątpienia na ludzi, którzy pierw­
si wkroczyli na w łaściwą drogę, którzy pierwsi oparli się  o  bratnie 
ramię narodów radzieckich, którzy pierwsi przez odzyskanie dla P ol­
ski Ziem Zachodnich stworzył! strefę bezpieczeństwa przeciwko 
Niem com , którzy pierwsi odgrodzili się bezkom prom isowym  murcm  
od przedwojennych reżim ów 1 błędnych „londyńskich** koncepcji, 
którzy pierwsi zabrali się  do ciężkiej pracy nad odbudową kraju 
i osiągnęli na tym polu wyniki, którzy tym wszystkim  zasłużyli na 
zaufanie i poparcie całego narodu.

Tem po poprawy warunków naszego życia zależne jest tylko od 
rozmiarów lego z a u f a n i a  poparcia. Budować nowe życic m ożna je ­
dynie zakasawszy rękawy przy wspólnym  warsztacie. Separowanie 
się  od udziału we wspólnym  wysiłku jest działaniem  na szkodę na­
rodu i na szkodę własną.

EDW ARD JAN STRZELECKI

Rozmowy
wicemin. M odzelewskiego 
w Moskwie

Podczas pobytu wiceministra 
spraw zagranicznych Zygmunta 
Modzelewskiego w Moskwie (J.2 
16 stycznia), odbyły sie rozmo­
wy między nim a ministrem 
spraw zagranicznych ZSRR, W . 
Mołotowem, w których uczestni­
czył zastępca ministra Spraw Za­
granicznych ZSRR, ł. Wyszyń­
ski.

W rozmowach tych, które to­
czyły się w  serdecznei atmosfe­
rze, nacechowane! całkowitym 
zrozumieniem wzajemnym, do­
konano wymiany zdań w spra­
wie niemieckiej i w  niektórych 
innych sprawach bieżących.

„Szanowny Panie Ambasadorze!
W  związku z notą Pańską z dnia 5 stycznia b. r. w  sprawie 

mających się odbyć w  Polsce wyborów uważam za konieczne za­
komunikować, co następuje:

Rząd radziecki nie może zgodzić się z zawartymi we wspom­
nianej nocie oskarżeniami przeciwko polskiemu Rządowi Tedno- 
ści Narodowej o  niedotrzymanie zobowiązań, wynikających z de­
cyzji konferencji w  Jałcie i Poczdamie, a przewidujących przepro­
wadzenie w Polsce wolnych i nieskrępowanych wyborów na mo­
cy powszechnego prawa wyborczego przy tajnym głosowaniu, 
w  których będą miały prawo uczestniczyć, wysuwając swych kan­
dydatów, wszystkie stronnictwa 
demokratyczne i antynazistow­
skie.

Rząd Stanów Zjednoczonych, w ysu­
w ając w sw ej nocie z dnda 6 stycznia 
szereg oskarżeń przeciwko rządowi 
polskiem u, wskazuje, że podstaw ą te ­
go są  inform acje, jakie o trzym ał rząd 
am erykański. Nota pow ołuje się przy 
tym na  jedyne źródło otrzym anych in  
form acji — a  m ianowicie n a  w iado­
mości o  wspom nianym  charakterze, 
przekazane am basadorow i am erykań­
skiemu w W arszawie przez w icepre­
m iera rządu polskiego St. M ikołajczy­
ka, a k tóre to  w iadomości rząd  am e­
rykański uznał za stosowme przy to­
czyć w sw ej nocie.

Nota pow tarza oskarżenia przeciw ­
ko polskiem u rządowi, zaw arte w  o- 
świadczeniu p. M ikołajczyka, na tettiat 
represji skierow anych przeciw  nie­
którym  członkom  partii, k tó rą  repre­
zentuje. Jednocześnie jednak no ta  cał­
kowicie ignoruje powszechnie znane 
fakty udżiału niektórych członków 
partii p. M ikołajczyka w działalności 
organizacji podziemnych, k tóre ucie­
ka ją  się do wszelkiego rodzaju pogró­
żek, gw ałtów  i m orderstw , ażeby prze­
szkodzić norm alnem u przeprow adze­
niu kam panii wyborczej do Sejmu.
Tymczasem, znane są  liczne fakty  n a ­
padów bandyckich na  lokale w ybor­
cze, zastraszanie wyborców groźbami 

stosunku do zwolenników rządu i 
bloku demokratycznego, a naw et ca ­
łego szeregu m ordów  członków kom i­
sji wyborczych".

„Jak  wiadomo Polska przeżyła cięż­
kie la ta  okupacji niem ieckiej, k tórej 
następstw a u jaw nia ją  się jeszcze dzi­
siaj tak  pod postacią ciężkich w arun­
ków  gospodarczych, jak  i w formie 
trudnych do w ykorzenienia resztek 
bandytyzm u, k tóry  zrodził się w o- 
kresie okupacji terytoriom  polskiego 
przez w ojska niemieckie. Nie wolno 
również ignorować zbrodniczej dzia­
łalności em igracyjnych kół faszystow ­
skich, k tó re  usiłu ją oprzeć się na 
swych podziem nych organizacjach w 
Polsce, b iorąc zwłaszcza pod uwagę 
kontak t pomiędzy tym i organizacjam i 
podziem nymi a  bandyckim i elem enta­
mi, uciekającym i się do wszelkiego 
rodzaju gwałtów a naw et do m ordo­
w ania przedstaw icieli władz polskich 
i  działaczy stronnictw  dem okratycz­
nych".

Pism o stw ierdza dalej, że rząd po l­
sk i jest całkowicie upraw niony do wy 
daw ania zarządzeń, zm ierzających do 
zapewnienia wolności wyborów, a  na 
zakończenie oświadcza:

„W obec powyższego rząd radziecki 
nie widzi podstaw  ku temu, by — jak  
to proponuje rząd Stąnów Zjednoczo­
nych — podjąć jakiekolw iek kroki 
wobec rządu polskiego w związku z 
nadchodzącym i wyboram i w Polsce i 
w ten sposób doprow adzić do ingeren­
cji w  spraw y w ewnętrzne Polski ze 
strony m ocarstw , k tóre podpisały u- 
kłady w Jałcie i w Poczdamie.

Proszę przyjąć, Panie Ambasadorze, 
wyrazy mego najgłębszego poważania 

(—) W. Mołotow".
Nota radziecka tej samej treści zo­

stała wystosowana do am basadora bry 
tyjskiego w Moskwie.

Dziś mija druga rocznica

iryjzirolenia Warszawy

Marszalek Żymierski w  otoczeniu generalicji stoi ju i na warszaw?
 ̂ skim brzegu Wisły zaraz po zajęciu stolicy.

Walka przedwyborcza w  Polsce
w oświetleniu dziennikarza amerykańskiego
N. JORK (PAP). Znany dziennikarz 

am erykański — Fisher, k tó ry  jako 
pierwszy Amerykanin przybył do W ar 
szawy w kilka dni po wyzwoleniu, 
twierdzi na  łam ach dziennika „Peo­
ples Daily W orld", że pow stająca * 
ru in  W arszaw a jest jednym  z najbar­
dziej dynamicznych m iast Europy.

W alkę przedwyborczą między koa­
licją rządow ą a  opozycją charak tery­
zuje F isher, jako  walkę między rzą­
dem gotowym do poświęceń 1 żądają'
cym poświęcenia od społeczeństwa, miel i fanatycy.

w celu uczynienia ■ Polski silnego 
gospodarczo państw a przemysłowo- 
rolniczego, a opozycją, trzym ającą aię 
kurczowo przeszłości. Opozycja prag­
nie utrzym ać feudalny ustrój kraju, 
który  byłby zdany na łaskę ł  nieła­
skę miejscowych i zagranicznych pa­
nów. W okół Mikołajczyka — pisz# 
Fisher — grom adzą się najbardziej 
konserwatywne elementy.. Zą jego 
plecami chronią się malkontencł,- 
wszelkiego rodzaju terroryści, antyse-

Socjalista Wincenty Auriel
wybrany prezydentem Francji

WERSAL (SAP).—  O godz.
1.50 pp. większość parlamenta­
rzystów przybyła i tuż do W ersa­
lu. Pośród obecnych jest wielu 
ministrów i podsekretarzy stanu.
Galerie zapełnione publiczno­
ścią.

Z  uderzeniem godz. 2 pp. wer­
ble oznajmiają przybycie przewo­
dniczącego Zgromadzenia N aro­
dowego, Vincent Auriola. Kilku 
zapóźnionych posłów pośpiesz­
nie zajmuje miejsca.

Następnie Auriol wzywa depu 
towanych oraz członków Rady 
Republiki do ustalenia sposobu 
głosowania. N a jego wniosek 
przyjęto, że głosowanie ma być kandydata, jedynie stanowisko

P r e z y d e n t  B e n e s z  m ó w S z
Musimy byC przygotowani

do dalszej walki z faszyzmem

tajne oraz, i i  prezydent zostanie 
wybrany absolutną większością 
głosów.

Głosowanie zakończono o g. 
15 pp. Blum przybył do W ersalu 
o  godz. 15.15 pp.

KOM UNIŚCI GŁOSOWALI 
N A  AURIOLA

Komuniści nie wystawili włas­
nego kandydata i jednomyślnie 
głosowali na Auriola. Grupa nie­
zależnych muzułmanów postano­
wiła również głosować na Au­
riola. Grupa niezależnych repu­
blikanów dała swym członkom 
całkowitą swobodę w wyborze

PRAGA (PAP). Prezydent Benesz 
w przemówieniu wygłoszonym we śro­
dę wieczorem oświadczył, i i  „wciąż 
jeszcze znajdujem y 6ię w obliczu w al­
ki z  faszyzmem i hitleryzmem". Prze­
widując, że walka ta  wybuchnie z no­
wą 6iłą za 4 lub 5 lait prezydent pod­
kreślił, iż należy być do niej przygo­
towanym.

Zdaniem prezydenta Benesza, zagad­
nienie wysiedlenia Niemców nie zo­
stało  rozwiązane ostatecznie i  będzie 
przedmiotem rozważań międzynarodo­
wych. „Musimy wyjaśnić, dokąd p ro ­
wadzi droga świata pod względem go­
spodarczym i społecznym abyśmy wie­
dzieli, w jak i sposób rozbudowywać 
nasz ustrój ludowy i demokratyczny".

Z ostatniej chwili

Dymisja
rządu Bluma

PARYŻ (SAP). Prem ier tymczaso­
wego rządu, Leon Blum, złożył na ręce 
nowego prezydenta Republiki F rancu­
skiej Vincent AurioTa dymisję swego 
rządu.

W  piątek dn. 17 bm, o godz. 16-tej w sali K R N  (Roma) 
odbędzie się

WI ELKI  WIEC P R Z E D W Y B O R C Z Y
Bloku Dem okratycznego

Przemawiać będzie do bezpartyjnych wyborców 
Premier Rządu Tedności Narodowej

tow. Edward Osóbka-M orawsk
WSTĘP W O LN Y . WSTĘP W OLNY.

MRP nie uległo zmianie, głosuje 
ona na Champetier de Ribes.

O godz. 13.50 pp. otwarto po­
nownie posiedzenie celem odczy 
tania wyników wyborów. Posie­
dzeniu przewodniczył D udos, z  
partii komuniistycznej.

Prezydentem Republiki Fran­
cuskiej został wybrany Vincent 
Auriol dotychczasowy przewod­
niczący Zgromadzenia N arodo­
wego, kandydat socjalistów. Pa­
dło na niego 452 głosy na 883 
głosujących.

Inni kandydad otrzymali: 
Champetier de Ribes. kandydat 
M R P  242, Gasser kandydat ra­
dykałów —  122, Michał Clemen 
ceau kandydat prawicy —  60.

Po ogłoszeniu wyniku głosowania 
pow staje cała sala, wybucha burza 
oklasków i rozlega się chóralny śpiew 
Marsylianki. Następnie Duclos dodaje 
wzruszonym głosem: „Większość wy­
powiedziała się. Pozostańmy zjedno­
czeni dla pomyślności F rancji i wiel­
kości republiki. Zgromadzenie Narodo 
we traci przewodniczącego, ale z du­
mą wita pierwszego prezydenta nowej 
republiki. Niech żyje Francjal Niech 
żyje Republika“l

Na tym posiedzenie kongresu zam­
knięto.

Pobieżna analiza oddanych głosów 
wskazuje, że Vincent Auriol został o- 
brany głosami większości lewicowej 
socjalistyczno-kom unistycznej z do­
datkiem kilkudziesięciu głosów rady­
kalnych.

MOWA VINCENT AURIOLA
PARYŻ (PAP). Odpowiadając na po­

witanie przewodniczącego Duclos p re­
zydent republiki Vincent Auriol po­
wiedział m. in.: Będę pracował ze
wszystkich sił nad umocnieniem re­
publiki i rozkwitem dem okracji, nad 
wielkością Francji i Unii Francuskiej. 
Nie pozostanę zamknięty w domu. do 
którego mnie odprowadzicie. Będę stał 
wiernie na straży konstytucji oraz za­
pewnię poszanowanie jej litery i du­
cha".

Z serdecznym przemówieniem po­
witalnym zwrócił się również do pr#.
' V d e n t n  t p o r t  B t „ r r
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GŁOS
padnie w Londynie

POLSKI NA SZALI
| życiorys
V .  A u r i c  3

Ha rzecz rodzin
ofiar terroru

ogłosiliśmy w 
grupy polskich 

żołnierzy i  II Korpiusu, tr.ajdajij* 
cyrh się obecnie w Anglii i pragną­
cych wrócić do krają. Na naszą pro- j 
śbę Po'skle Radio nadało łr.ść lego 
listu, nas.-.ą odpowiedź i wyjaśnienia 
d.’a po skich żołnierzy w Wielkiej Bry 
łaiiii. Audycji Polskiego Radia słu­
chali zainteresowani żołnierze i te-raz 
otrzymaliśmy od ni' h drugi list. i 

Piszący w ich Imieniu wyjaśnia, 
dla-zrrto wiciu Polaków wstąpiło do 
P.K.P R. (I. zw. Polski Korpus Przy­
sposobienia i Rozmieszczenia) I po­
daje ja 'o  powód brak wiadomości od 
rodz’n z kraju, chęć zakończenia le- | _
czeria przewlekłych chorób ltd. Dal- | *»«" " •»«*  KCZZ’ P«t*nnj«lc ostro
azy cl eg listu cytujemy dosłownie: j zbrodnie reakcji, popełnione na pra-

„kołnierze Cl nie są ładnymi prze- | cow nll.ach Komitetów Wyborczych, 
eiwnikam] ustroju demokratycznego. 1 zcbra!i dnia 15 stycsnU w gronie
W większości są to rzemieślnicy 1 roi- . . .  . . . .  . . __. ... . . , . 1 . osób obecnych w Warszawie, kwotęnlcy. Niej: den ■ nich ucząc się w
czasie swej służby w Korpusie uzy- 30 *J«*W  k‘*f 1 
skal dyp'om rzemlcśtnlrzy mistrza mlłttowi Pomocy Rodzinom
lub czeladnika. Właśnie w tej spra- Terroru Wyborczego Reakcji.
Wic |t os’lbym teł o  wyjaśnienie, czy I „  . . .  _  „  , ,  _ _
takie dyplomy wydane prze. komisję I KomiU*  Pom 0fy Bedztoon. Ofiar 
egz -mlnacyjną Izby Rzemieślniczej jTorroru prosi przy lej okazji wszyst- 
przy 2 Korpusie będą honorowane • kle Irstytucje I organizacje, aby ze- 
przcz Izby nzcmlcśln'cze w kraju**. | brane Już i zbierane.nadal kwoty wpla 

Następnie autor listu prosi „o

p r z y s z ł o ś c i  N i e m i e c
LONDYN (PAP). —• Na wczorajszym posiedzenia zastęp­

ców ministrów spraw zagranicznych powziętb jednomyślnie 
uchwałę, że wszystkie narody, które ziożyły na piśmie memoran­
da, będą miały możność przedstawienia swych postulatów ustnie 
przez swoje delegacie wedłuę kolejności składania memorandów.

W  kolejnści tej na pier.sszyip 
mie'scu znajduje sie Polska.

Delegacja Polska przedstawi 
swoje stanowisko w dniu 20 sty­
cznia.
SATELITA CZY OFIARA AGRESJI 

LONDYN (PAP). Specjalni zastęp­
cy ministrów apraw zagranicznych 
Wielkiej Cze l-kl tip apraw austriac­
kich przystąpili w czwartek do dysku­
sji nad traktatem pokojowym dla 
Austrii.

P o zastępców ministrów spraw za­
granicznych należy decyzja, esy z 
Austrią ma być zawarty traktat poko­
jowy, jako .  jednym s państw w  sa­
telitą osi, esy te ł — Juk tego domaga 
się rząd austriacki -w Jednej z ollar 
" gresll hitlerowskiej.

Ko-
Ofiar

ntcznych
esorenu

przybędą w czwartek wjr-

SPORY PROCEDURALNE
Zastępcy m iłiiitrów  spraw zagru- 

nicznycli rozpatryw ali poza wnio­
skiem australijskim , dotyczącym pro­
cedury, również propozycje złożone 
przez Unię Potudniow ą-A frykańską I 
Kanadę, In mate państwu miały wigk 
szy udział w obradach.

Na konferencji wczorajszej nie o- 
siągnięto porozum ienia w tej spra­
wie.

Na łym samy® posiedzeniu ustalo­
no, że zastępcy ministrów spraw za­
granicznych będą mieli prawo zada­
wania pytań. Pytania i odpowiedzi 
będą notowane w protokóle.

Powołano również do życia 4-oso- 
bową komisję redukcyjną, która oprą 
euje sprawozdanie dla sesji rady m i­
nistrów w Moskwie.

WNIOSKI Z PRZESZŁOŚCI
PRAGA (PAP). Prasa czeska pod­

kreśla, że w brytyjskich kotach poli­
tycznych panuje przekonanie, że de­
legacje czechosłowacka i polska dzia­
łać będą wspólnie w zagadnieniach, 
dotyczących przyszłości Niemiec. Ja ­
ko państwo słowiańskie, piszą dzien­
niki płaskie, klone na własnym ciele 
odczuło całą grozę niemieckiego im­
perializmu, będzie Czechosłowacja 
współpracowała zgodnie ź pozostały­
mi państwami słowiańskimi.

Opozycja grecka odrzuca 
pc rozumienie z Tsaltiarisem

danie terminu, w Jakim najpóźniej 
można się zgłosić na wyjazd do kra­
ju. Porada Szanownego Obywatela 
Jest dla n«s wprost wyrocznią życia. 
Nie Jednemu Szanowny Obywatel 
szczerą radą może wielką przysługę 
uczynić I nawrócić a drogi złej, na 
Jaką obecnie wszedł. Prawie każdy 
z nna ma rodzinę w kraju I gorąco 
pragnie powrotu, ale że popełnił ten 
błąd, że wstąpił do I’.K.P.łł„ niech 
Obywatel Redaktor doda otuchy 1 
nadziel powrotu | snrzęślłwego połą­
czenia się c rodziną'*.

Przytaczamy len wzruszający Ust 
po to, by raz Jeszcze zapewnić pol­
skich żołnierzy w Anglii, że m y  
wszyscy lu w kraju, razem z Ich ro­
dzinami, lak samo gorąco pragniemy 
leh powrotu.

Prosimy znów Po'skle Radio o prze 
kazanie potrzebnych informacji ł wy­
jaśnień Niech one dodadzą otuchy 
ludziom, tulaiąrym się już ósmy rok 
po s>.-ruklm świecie, < dala od rodzin 
1 ojczyzny.

cały do Banku Gospodarstwa Spół­
dzielczego na konto 80S.'

Ra-d austriacki przygotował nae* ATENY (PAP). Tsaidaris po raz pią 
f r i  intemorlałdw t w fyOitdyułe ipo- I ty pj6buje dklofliHl opozycję do wzię- 
d-fswają się, te  rzwzowidwry au- ci* u<łziałti w rządza pod jogo prze- 
strlackiego ministerstwa apraw zagra-» wodnictweru- Promie# grecki od wie

G l o s  francuskiego publicysty

NIEMCY ŚMIERTELNIE NIENAWIDZĄ
tak samo jak nienawidzą Francji

POLSKI

Z n ó w  p o c T t a

fYGt.ASZAl.l6MY przed kilku mle- 
slącuml szereg Mstów 1 notatek 

re skargami na ale funkcjonował ie 
poczty. Otrzymaliśmy wtedy klika 
wyjaśnień I zapewnień, że „winni bę­
dą ukarani'*.

Dziś leży przed nami koperta listu 
„express -  polecony z Łodzi do War­
szawy z korespondencją dla „Robot­
nika". Weezęć pocztowa w Łodzi — 
11 stycznia, pieczęć warszawska — 
16 stycznia.

Żadne wyjaśnienia poczty nie F***c 
konurą nas, że dos'arezenlr I'stu z 
Lodzi do W arszawy ma trwać 5 (pięć) 
dni! r.hodzl nie o wyjaśnienie, a o 
usprawnienie działalności poczty

Przewodniczący Narodowej Fe­
deracji Prasy Francuskiej, Albert 
Bayet, aadeałaj i  Paryża artykuł 
na temat aktualny zarówno dla 
Francji, jak i dla Polski, który 
podajemy w obszernym streszcze­
ni O.

Red.
W yniku polskich wyborów oczekuje 

się we Francji z niecierpliwością P ra ­
gnie się lu gorąco, aby werdykt wy­
borców uświęcił w spaniał# od/odge* 
nie Polski. W yników wyborów w Pol­
sce oczekuje się niecierpliw ie w Nicm 
czech. Pragnie się tam gorąco, aby w 
Polsce odżyły wewnętrzne walki, k tó ­
re lak często ją  osłabiały Nie jest ta ­
jemnicą dl* %nikogu, iż Niemcy, mimo 
klęski, do kiórej doprow adził je  wścić 
kły obłęd Hitlera, pozostają wierni 
doktrynom  ljitl»ryz®u. Obecnie Paryż 
został zarzucony anonim owym i ulet 
kami, w których ordynarnie zaatako­
wano socjalistów i komunistów Sam
glyl ulotek zdradzał ich pochodzenie: 
obelgę Niemiec* znam ortu je ciężkość, 
im tylko właściwa. Ale propaganda 
hitlerowców we Francji jest stosunko 
wo tnaio znaczna wobec tej, jaką mon 

i tu ją  oni w tej chwili przeciwko Pol­
sce.

W ielka była wściekłość hitlerowców 
gdy nazajutrz po wyzwoleniu, Polska, 
o k tórej sądzili, że zginęła, znowu zna 
lazła się w pierwszym rzędzie wiel-

wszelką nową agresją germ ańską so­
juszem ze Związkiem Radzieckim.

Zerwać za wszelką cenę ten sojusz, 
rzucić jednych Polaków przeciwko 
drugim , oto w tej chwili jedno z wiel­
kich zadań, które stawia przed sobą 
odradzający się hitleryzm  Oto d lacie 
go jak  za czasów Goebbelsa padają na 
Polskę wielkie ilości podejrzanych u- 

! lotek. Ulotki te oczywiście uchodzą 
Zą pisane przez „polskich p a tr io tó w  1 
Było tak sam o u na* w przededniu o- 
stą tn iej wojny.

Trzeba stwierdzić ze sm utkiem. U

szkody, że znalazły one wielu łątwo 
wiernych. Miejmy nadzieję, że nasi 
polscy przyjaciele okażą się bardziej 
przenikliwi i nie dadzą się oszukać.

Niemcy śm iertelnie nienawidzą Pol­
ski, jak śm iertelnie nienawidzą F ran­
cji. Myślą one o odwecie. D ba nasze 
kraje winny się mieć na baczności 
przed tyui bez[K> -rednim niebezpie­
czeństwem. Otiy najbliższe wybory U- 
święcily wraz ze wspaniałym odro­
dzeniem Polski, jej nieugiętą wolę 
wytrwania w pierwszym szeregu wal­
ki i  faszyzmem. Nigdzńe nie sprawi

•dził osobiście przywódców opozycji i, 
jaik donosi prasa, każdemu po kolei 
proponował objęcie etaciowiejią wice- 
premiera i teki według wyboru. Zgo­
dził cię c« nawet na przyiącie peł­
nego programu politycznego opozycji, 
pod warunkiem, że pozostanie premie­
rem. Propozycja ta została odrzuco­
na przez wszystkie partie opozycyjne 
Przywódca partii liberalnej, Sofulis, za , 
znaczył że z powodu różnic programo- j 
wych nie wtdzt powodu, aby jego po- I 
•tulaity polityczne miały być wcielone j
w życie przez Tsaldarisa W trakcie I
rozmowy Sof-ulia oświadczył, że gdyby | różnorodnej działalności
powierzono mu misję tworzenia nowe 
■to gabinetu. zażądałby przede wszyst­
kim rozwiązania parlamentu.

Prezydent Vincent Aurlol tt ro­
dzimy w 1584 roku w dcpariumencie 
Gu.oany (Francja po.udn.-zachodu.a), 
pochodzi z rodziny rolników. Studiuje 
w Tuluzie prawo i humanistykę. Uzy­
skuje sioplcń doktora ekonomii i ma­
gistra filozofii. Zastaje adwokatem w 
Tuluzie. Po założeniu w Tuluzie ga­
zety codziennej „Midi Soelatiste**, 
Aurio] zostaje naczelnym redaktorem 
tego pisma.

Po raz pierwszy jest wybrany po­
słem w 1914 roku, od tego czasu sta­
le jest wybierany. W par<an.rnc.e 
Aur.ol specjalnie Interesował się spra 
wami finansowymi. Jest członkiem ko 
misji finansowej od 1918 do 1939 r. 
1 wielokrotnie jej przewodriezy.

Po pierwszej wojnie towaizyscy ms- 
sjt Ca.llau.t do Waszyngtonu w spra­
wie uregulowania długów wojennych. 
W Izbie Posłów jest autorem projek­
tów u reformie podatkowej I budżetu.

Po raz pierwszy Vincent Aurtol zo­
stał ministrem w czerwcu 1936 r. — 
w pierwszym rządzie Uluma, — otrzy­
muje portfel ministra skarbu, w na­
stępnym roku jest ministrem sprawie­
dliwości.

l*o roku 1910 Aurlol wycofał się cał­
kowicie s Zycla poi i tycznego. Kiedy 
w Vichy zebrało się Zgromadzenie Na 
rodowe, glosował przeciwko złożeniu 
całkowitej władzy w ręce Petain'a.

Na rozkaz rządu Petain'a aostsl in­
ternowany l osadzony pud nadzorem 
w Val tes Balns; po uwolnieniu tjdał 
się na wieś I poświęcił się całkowicie 
pracy uad uprawą swoich trzech hek­
tarów gruntu, biorąc jednocześni* 
czyniły udział w ruchu podziemnym. 
W październiku 1943 udał się do Lun 
dynu drogą powietrzną. W rządzie de 
Gauttca został ministrem stanu.

Aurlol był dwukrotnie przewodni­
czącym Konstytuanty 1 zachował tą 
godność w Zgromadzeniu Narodo­
wym.

Niezależnie od swej Intensywnej I 
politycznej.

Aurlol jest autorem szeregu artyku­
łów i większych prac z zakresu eko­
nomii politycznej, jak np. „Ku prze­
paści-, „Stabilizacja**, „Od Wersa u do 
Waszyngtonu-, „Schyłek ustroju-.

Podziemie niemieckie
ze grożą bezpieczeństwu Furopy

ulotki te s|K)wodowały u nas wielkie * to głębszej radości, niż we Francj.

Domaga się tego całe apnlccseń.-dwo. 1 kich dem okracji, rąbezpieczona przed

Prezydent Bierut przyjął meldunek 
* o wynikach pracy Polskiego Radia

Dnia lfi l>m dyrektor naczelny Pol­
skiego Radia Billig, wraz z delegacją 
pracow ników , złożył Prezydentów, 
KRN ob. Bierutowi meldunek o osją 
guięciuch Polskiego Radiu i p rzekro­
czeniu planu rądiolonizacji k ra ju  w 
roku 11140.

Na meldunek dyrektora EiUiga od ­
powiedział Prezydent Bierut:

„Przyjm ując z radością meldunek o 
wynikach pracy Polskiego Rad a w ro 
ku PJ40 — dziękuję gorąco dyrekcji 
i wszystkim pracownikom Polskiego 
Radia za ich wysiłek, znacznie prze­
kraczający ramy planowanych zamie 
rżeń

G ratulując W am, Obywatele, z ra ­
cji W aszych wspaniałych osiągnięć.

wierzę, że praca W asza w rozpoczy­
nającym  aię roku 1947 1 ędzię nie 
mniej dzielna, ofiarna i r.ydajna Dzię 
kuję W am nie tylko w imieniu wszy­
stkich radioabouentów , ale i w im ie­
niu cąłego Narodu-

zagraniczni
8 wiceprem iera  Gomułki

W dniu 16 bm. w Prezydium Rady 
Ministrów wicepremier Gomułka przy­
jął na konferencji prasowej korespon­
dentów pis® I agencji zagranicznych. 
Odpowiadając na pylanla zebranych  
wicepremier Gomułka zapoznał dzien­
nikarzy t e  stanem zagospodarowania 
I zaludnienia Ziem Odzyskanych.

■ ... .  .nerneommmm

Gdynfa owacyjnie wita
t o n J a n t a  Czerwonych Kosynierów

W hali kadłubowni stoczni nr 12 
w Gdyni odbyt się wielki wiec stocz­
niowców gdyńskich i  udziałem pra­
cowników stoczni rybackich, warszta­
tów m arynarki wojennej i siłowui 
Gdyńskiej Ogótem wiec zgromadził 
oko 'o  5(100 osób Przemówieniu wy­
głosili gen Zawadzki, tow K Rusi­
nek. sekretarz generalny KCZZ orał 
tow min Jędryehowskl.

Dymisja Prezesa
Sądu Okręgowego
u; W arszawie

Jak nas inform ują dotychczasowy 
prezes W arszawskiego Sądu Okręgo­
wego. d r St Ja-iusz. zarządzeniem 
Ministerstwa S p r a w ie d l iw o ś c i  przenie­
siony został w starł spoczynku.

Zgromadzeni przyjęli wywody pre­
legentów nad wyraz serdeczni*. Zwła­
szcza ow acyjnie pow llalf'tow . Rusin­
ka. przywódcę Kosypierów Gdyńskich, 
który ną tym terenie cies/y aię spe­
cjalnym uznaniem i szacunkiem n,ie 
tylko towarzyszy, leoz rówąież i ogó­
łu społeczeństwa.

Na zakończenie zeb ran iN uchwalili 
rezolucję, w której m in czytamy:’ 
„Klasa robotnicza Gdyni mająca swe 
gtęboklr tradycje walk o wyzwoli . e 
narodowe i spo’eczne czogo dowio­
dła swoją postawą przed rokiem  1939 
a w szczególności w czasie obrony 
wybrzeża w szeregach Czerwonych Ko 
ssnsieróv . stać będzie nadal thenedo na 
straży Demokr:feji“

Rezolucja s+w:erdza. że pracownicy 
stoczni m anifestacyjnie poprą w wy­
borach do Sejmu TTsbfwodawezego R* 
stę Bloku Stronnictw Demokratycz­
nych i Związków Zawodowych

Czerwony Żyrardów w rocznicę wyzwolenia

witał swego Premiera
Dnia 16 bm. 2yja*dów obchodził u- 

roczyście dm-ją rocznicę oswobodzeń’* 
i  niewoli niemieckiej.

Czerwony Żyrardów, jeden * ośrod­
ków robotniczych pow. warszawskie­
go, zawsze wierny Czerwonym Sztan­
darom, zasłużył całkowicie na to, by 
n# jego święto przybył pierwszy pre­
mier Polski demokratycznej a jedno­
cześnie przewodniczący CK W PPS, 
tow. Osóbka-Morawski.

Na rynku powitały tow. premiera 
władze miejskie g to<w Kemipioty®. na 
czele. Jow. Osóbka-Morawski prze­
szedł wzdłuż szpaleru utworzonego 
przez miejscowe organizacje politycz­
ne j 6połeczne i po złożeniu wieńców 
na grobie żołnierzy radzieckich pole 
głych w waJce o Żyrardów udał się do 
świetlicy robotniczej Zr kładów Żyrar­
dowskich, gdzie powitali go przedsta­
wiciele przemysłu włóklerciczego. W  
towarzystwie premiera przybyli: wice- 
mirticter przemysłu i handlu w- Go- 
latVki, wicemkiisżer ?zyr, arnfe. R. P 
w Jugosławii — Wende,

W świetlicy odbyło się w atmosferze 
rodzinnej i serdecznej śniadanie. Ce­
lem przyjścia z pomocą najboższej lud 
r.ości mir- ita, złożył tow. premier na 
ręce władz miejskich asygnatę na 1 
milion, zł.

*
Wielik’ sala Bomu Kultury ozdobio­

na zeełała na wiec sztandarami stron­
nictw polity ornych, organizacji zawodo 
wych i epeł-rn-welh. Wiec ze-Mł prze- 
w#cViiczacy MRN. ob Wójcicki, zaiora- 
szająe de pre*vdf>>®»: tww. premiera, 
wicem-'i-retiraw GólańnMelo i Szvra, 
cmiS Wende. przewodniczącego WK* 
PPS tew. (iwilka, wo’ewedp tow. Rota, 
przewodnicząęeCo Woj Rady N-rcdo- 
wel tow Wi!i'cowri':;ego, przedstawi 
cieli vł?,dz samoirjądowjeh, or*»riza- 

*eii po/liyczmych i srołeczmych Wśród 
erłe-ków prezydium zy/rarała uwagę 
na<>torsza rrbptniee T-J-ładów Żyrar 
dowrkioh odznaczona t f  rv tem  Niepo 
dilęołości ,tsw. Antonina K*wa.!ska.

Pierwszy przemówił tew. premier 
który w zwięzłych słowach nakreślił 
współczesną rzeczywistość cr 'ską , mo­
żliwości t trudności na jakie napoty­
kamy w rwej pracy n?d podniesieniom 
•*osnodarozym Pc’nM nad umocnię- 
ciem rtaseei nienodłe-słoćcl i stworze­
niem dobrobytu. W dalszym ciągu tow 
premier sps>1'*tnie i obiektywnie 6cha- 
rrkteryz-swał Fłedv ponełrione mrze* 
owozwcię, którą reiprezeriuie PSL i 
zbrodnio/ość akcji elementów reak­
cyjnych Przemówienie wreczmwe opai>- 
te na si’r vch argumentach srootksło się 
z .głełiHkóm. zrozumieniem sali. która 
demonstrowała swe zaufanie i zrozu­
mienie zajęteg# przez tow. premiera

ełąmowŁsJfa, prjyjmując jego wywody 
serdecznymi owacjami.

2 kolei przemawiali: ąmb. Wende i 
wicetniniete* Szyi. Listę mówców za- 
miknał tak Ćwitk, który reasumując wy 
eunicts przea przedmówców tezy, we­
zwał do poparcia w dniu 19 styczni* 
listy Bloku S’rcxinictw Demckratycz 
nych i Związków Zawodoych.

Po wiecu nastąpiła część artyetycz 
na, ną której tow premier Osóbka- 
Morawwki pozostał do końca.

NOWY JORK (PAP). Międzynaro­
dową gropa obserwatorów, .złożona ze 
znawców sprawy niemieckiej w W iel­
kiej Brytanii F fancji Belgii, Holandii, 
Dania ł Norwegii, opracowała szereg 
sprawozdań, które będą przedłużone 
konferencji zastępców ministrów spraw 
zagraniczmyeh w Londynie.

Obserwatorzy doszli do przekonajna, 
żo na skutek działalności podziemia 
hitlerowskiego j błędów sojuszniczych, 
sytuacją w Niemczech zagraża bezpie 
czeństwu Europy. Mimo strat wojen 
nyoh, ocenianych na 3,6 miliona ludzi, 
ludność Rzeszy w chwili obecnej jest 
O 7 proc. większa, niż w chwili wy 
budtu wojny. Prócj tego na skutek po­
lityki żywnościowej Niemcy są w 
znaczni* lepszym stawie zdrowia od- 
mieszkańców państw sąsiadujących 
Polityka denazifilkacyjtia zawiodła *u 
pełnie wskutek braku wykwalifikowa 
ne<*o pe:reone-!u.

Ze sprawozdania wynjka, że sieć o» 
ganizacji podziemnych rozszerza się 
coraz bardziej i znaczenie ich rośnie 
z każdym dniem.

Podztcipie niemiecki* pragnie —• 
wbrew rzeczywistości —- przekonać o- 
punię światową, że Niemcy są zupeł- 
ri* zrujnowane gospodarczo :, że je­
dyną drogą dla wprowadzenia demo­
kracji w Niemczech jest udzielenie po­
mocy ekonomicznej oraz stworzeni* 
centralnego rządu w Berlinie.

Koncesje naftow e dla ZSRH
w  Persji

LONDYN (PAP). Agencja Reuteą* 
podaje, że premier Iranu, Sultaneih, 
złożył następujące oświadczeni* w 
sprawi* koncesji naftowych w Irani*!

„Zgodnie a danym przeze mnie Zwiąż 
kowi Radzieckiemu przyrzeczeniem, 
pierwszą rzeczą którą zaproponuj* 
oarlamemtowi po jego otwarciu, będzt* 
zaofiarowanie koncesji naftowych w 
północnym Iranie Związkowi Radziec­
kiemu. Mam nadzieję, że parlament po 
weźmie przychylną decyzję w sprawi* 
utworzenia wspólnego irańsko-radzi^, 
kiego towarzystw* naftowego".

Dookoła sojuszu francusko-foryty/skiago
B lu m  i B e v in  z a d o w o l e n i

Anglicy snują szerokie plany 
Francuzi nadal martwią sią e węgiel

P A R Y Ż  ( S A P ) . - L e o n  B!um 
pow rócił sam olo tem  do  F ranc 'i.

B!um nie dał żad n e?o  ośw iad­
czenia w sp raw ie  uk ładów  nad 
p ak tem  przyiaźni francusko-bry- 
tyjskiej, poza tym , że pakt po ­
m yślany jest w  ram ach K arty  
O N Z .

„Testem bardzo  zadow olony  z 
rozm ów , k tó re  m iałem  z premie* 
rem  A ttlee  i z  m in. Bevinem  ’ —  
d o d a ł B lunt.

L O N D Y N  (P A P ) .— N a przy­
jęciu, u rządzonym  na cześć pre- 'yj*ką

je zad ow olen ie  z os ag n ię le so  
porozum ien ia . „O  de pracow ać 
będziem y w e w łaściw ym  duchu , 
nasze po rozum ien ie  rozw inie się 
b e z  szkody d la  n ik o g o "  —  o- 
św iadczył B evin.

Z A D O W O L E N IE  P R A S Y  
A N G IE L S K IE J

LONDYN (SAP). W iadomości, że 
Wiolką Brytania 1 F rąn c>  m ają wkrót 
«® rozpocząć rokowania w celu za 
warcia. paktu przym ierza, zostały b 
przychylnie przyjęte przez prasę bry-

m  era  francusk iego  B lum a, w ho  
te lu  Ć laridge . Bevin w yrazd  swo

Wielki dzień
Francji

W A S Z Y N G T O N  (S A P ), —  
Z ad o w o len ie  z iakim  w kołach  
politycznych W aszy n g to n u  po­
w itano  w ybór V incen t A u r ola, 
o p a rte  jest g łów nie  na trzech ry­
sach człow ieka, k tó r y  został naj­
wyższym przedstaw icielem  R enu 
b lik i F ran cu sk ie j; podkreśla j*  tu  
ta j m ianow icie jego w ie lk i ro z ­
w agę, zdolności pojednaw cze i i 
au to ry te t. W ybory  czw artkow e 
s i  „w ielk im  doiem  w h isto rii 
F ran c ji”
jej stabilizacji politycznej m ó -!ro k u  1944

„Times** w czołowym artykule twie: 
dzi, że pakt ten będzie głównym czyn 
nikiem uspokojenia Fhiropv i propo 
nu je rozszerzeni* sojuszu na sprawy 
kolonialne. „New* Chronicie** pisze, że 
jest to krdk do stabilizacji pokoju 
światowego, a „Daily Herald** określa 
pakt. jąko wielki czyn. który da ma 
łym narodom  w iarę i dopełni struk 
tury  bezpieczeństwa w Europie.

W szystkie pisma tw ierdzą, że pakt 
ten zabezpiecza obu partnerów  prze­
ciwko możliwości n ienreckiej agresji

KRYTYCYZM FRANCUZÓW
PARYŻ (PAP). Dzienniki paryskie 

potraktow ały a rezerw ą wizytę prig- 
mi*ra Bluma w Londynie oraz wia 
domość o zamiarze zawarcia w n a j­
bliższej przyszłości przymiprza fran-

„Fraoc* Tlreur**, analizując komuni­
kat oficjalny wykazuje, ż* zawiera qjj 
same obietnic*.

Ze zdan em “powyfjwyjn zgadzp się
pótofjcjalny „Monde“ pisząc: ,.Ogó'nje 
b iorąc rezultat podróży Bluma polega 
na złam aniu lodów i dan u raczej im­
pulsu niż przyniesieniu konkretnych 
rozwiązań" Dziennik podkres'a że 
przeznaczenie węgla Zagłębia Ruhry 
nie zostało w Londynie usta 'one 

Sekunduje mu w tym „Humanite** 
zamieszczając artykuł pod tytułem: 
„Po rożmowaeli Blum — Atllee w Łon 
dyni* ni* ma wysyłki doda'kow ego wę 
gia niemieckiego do F'rancji"

„C,® Solr** wykazuje sprzeczność za­
w artą w deklaracji, w k*ńrej Ang a 
uznaje kon eczność dostaw węgla do 
F rancji, ale zaznacza, że węgiel est 
niezbędny dla pizem yslu niem eckie-

„Depcche de Paris** pisze ,.N o tu :e- 
my z żalem brak w tekście jakiejkol­
wiek aluzji do Zagtęlra Saąry N:e 
s'aram y się ukryć, że rozczarowan e 
Francuzów byłoby wielkie gdyby to 
przymierze zawierało zaniecban'e re­
windykacji francuskich w sprawie Za­
głębie Saary, Nadrenii i Zagłęb a Ituli-
ry"

, Nie spies- my się zbytnio" — pisze 
„Aurore“, a w k o n k 'u /ji oświadcza 
„Przym ierze przew duje równy po 
dział zvsków i rvzyka".

„Popu!alre“ pisze. „Przym ierze 
wchodzi do ogólnego systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego — takiego, 
jaki uznaje socjalizm

Zdaniem dzienników projektow ane 
przym ierze winno s'w orzvć tró-'kąteuskto-brytyjskiego. Jedynie skrajn  e _  t ,

prawicowa „Epoque" wyraża radowo I bezpieczeństwa enr™ »;«Ve?c, którego 
, lenie z tego powodu, nadm ieniając, ż ę l wo-ostałynn larm onam i będą przvip e- 

oby były podobną myśl —*•«»>.•* A- G aolit w j rze francusko-radzieckie i angielsko*
w „zenin do utworzenia * radzieckie.

wij Tutai i ,J>loku zachodniego"



SH S i r . 3

Genealogia
Fakfy

Nasi kandydaci
Henryk Świątkowski

H nry’„ Awigti.cwsLi urodził Kię «
1898 roku we wał Dzierżeniu, pow. 
płońskiego. W 1915 roku ukończy! gi­
mnazjum państwowe w Pułtusku, po 
**.•m w listopadzie wstąpił na Uni­
wersytet W arszawski, Udry r powo­
du psłccwy w okresie służby wojsko­
wej ukoń Zyt dopiero na początku 
1621 roku, Na Uniwersytecie należ;;!
< j  organizacji młodzieży ludowej, a 
we* Sniej jeszcze, w Puftusiuj hyf ku- 
tn:nd«rt. m tajnej organizacji Uorcer- 
•kloj orna prowadzi! lujne koło sa- 
ntoi.-z ałr eniowe. Po ul.ońeseniu u- 
pilkacji sadowej, rozpoczął aplikację 
adv o’ a-',a w Zamościu. Patronem Je­
go tsyj ad w. Piotr Eydziatt .  Anbo- 
wjcz, ówczesny senator s PSL „W y- 
W*c'crlc“. Do PPS Iow, ,<wiąl'owsŁI 
wst-r-il w 1923 f, i rozwinął działał- 
Bof t  organizacyjną w partii oraz w 
(w iąz ath zawodowych w Ziunujpz- 
c*. Śnie.

Po ukończeniu aplikacji adwokac­
kiej, tow. Świątkowski rozpoczął prn- 
kty’ q Jako adwokat w Zamościu. W 
1925 r. wraz z senatorem Zubowi­
cz m S R-miu adwokatami z Zbino- 
t l a  Bral udział w zorganizowaniu uk* 
c.9 prz.ciwko Lubełsklej Radzie Adwo 
kaektef, a pófnleł przeciwko urhwate 
Lube’1’ lej lacłjy Adwokackiej, sakacu- 
Jąrei adwo’ atom podeimow aria o- 
b-omy w sprawach osób, należących 
da KomrntMyeznej Partii P olsk i

W 1928 r, został e rem lenia PPS 
wybrany posłem w okręgu aainuj*
Bi ‘m.

Po z mając od 192S roku, sahnosrał 
Się pubMcy«dy?sfl prawnireą na łamach 
Gaz ty S-dowc.l Warszawskiej, Gtosn 
Prawa i Gtosu Sądownictwa. W 1930 
r~ w tzw. wyborach br* s' PB, po­
nownie wybrany został do sejmn *
«' -cmi zamolsi iceo z listy Centrole­
wu Ja’-o przcdstawicłrt PPS.

W o' reste wojny, w drlu 12 llpca
1940 r„ został p n n  Niemców areszto- 
W~nv,' osadzimy na Pawlaku 1 w dn.
15 w-zcśrla — wraz z pierwszym 
trans-•nefom warszawa'Im — wywle- 
Z’ory do f*śwlęr!iwtn. W nhiirte tym 
p—-*>hvwat do połowy fłaźddcrnltia
1941 r.

Po lg " h j* i chocehlc fo’ efo półto­
ra rn’ u l zwicz*| sic politycznie * R.
P"S * wszedł do ’ onKnfcaryJneJ Kra­
je-— : R~dv N—ndnwet.

W o’ rrcle Powstania Werw-aw-sHc 
go ca terreto Wcrczcwy dzirłcł w 
ś - ' '—Itgcfu, jako oficer oświatowy 
A 1* |

Po wyrwo1-min Warszawy i zorca- 
n'r.n—"idu pd-^'c’ft-acji na Po™cezu, I
oK*-i i*i— |t*j.*K-i, H S o r a c W - n -  I 
<-.l Roz—łi» łn’ fi« oływiona dr,~ł,«'- 
r r ' i  w Townezycr-vie Przył:*e~i Pol— 
s,-- R'>di;j«c.*t»t. którego Jest lednym 
■ n-— r*r.-*ęciSw |  p r -z -se m  Zarzedu.

jr p iW fy w y  i pod Moro-mietwom 
to —. tw 'r^ K sz’ lMn, jako Micicfca 
§  -  w : łP<—c<*l. d c ' nnnne tiKifc'o 
prz»» Rz-d .I-d-ot-i Narodowej wiełz
%*« -"d-łn unifikacji prawa cywilnego Przewodniczący Rady Naczelnej PPS
W ” o'sce.

ro w . min. Stanisław SzwatfoB
Jcs* rt’i r ' t m  GKW-PPS. fFbndydu-
I* n» oier-Tsrvfn mt-kwu z Msły w Przewodniczący CKW PPS
Z "c*W n. ■ k*óre**o d w -kcot-ic lut
b-*l wytd—wcsi nrzed senjną Juko ta w»  E m  łłsóbka-Miangwshi 
p-z łd j a W c l  PPS.

dzisiejszego wstecznictwa
o których trzeba pamiętać

Nasi kandydaci
Czesbw Kokowski

Tak, jak obóz postępu w  P ol­
sce ma sw oje piękne w iekow e  

[ tradycje nieubłaganej walki o  
lepsze jutro, o w yzw olen ie  spo­
łeczne i narodowe, tak sam o na 
sza reakcja m oże się „poszczy­
cić" sw oją ponurą historią zdra­
dy i zakłam ania, zaprzaństwa  
narodowego i w stecznictw a spo 
łecznego. Jeśli po stronie postą  
pu orężem  w  w alce była ośw ia­
ta i pobudzenie św iadom ości 
szerokich mas, to w stecznictw o  
operow ało zaw sze argum entam i 
bardziej „przekonyw ującym i"  
—  od szabliska rozwvdrzonego  
szlachetki do kuli N SZ -ow skie- 
go bandytv. Jeżeli lew ica społe­
czna strzelała —  to tylko do 
wroga, do carskiego stupajki, 
do gestapow ca — gd y  strzela

List
gen. Szareckiego

R a d a k c jd  n a s z a  o t r z y m a ła  od 
p ro f .  d t .  gen  B o les ław a  Kia rec ­
k iego ,  szefa D e p a r t a m e n t u  S łużby  
Z d ro w ia  M in is te rs tw a  O b ro n y  
N a r o d o w e j ,  —  u u s. vp u jągy  lisi:

Do R dar cji , IłohotrFa''?
S z  aw w na R.dakcjn wybaczy ml, 

że będąc chorym, w len sposób sa- 
łatnłam sprawę o tak drniiiklyu zna- 
ezinint
i Pragnąc zaznaczy# swe uczucia, 
sw^J bardzo wielki ból, sptw in losa-  
ny, mrożącymi krew w żyłach. be­
stialskimi mordami ludzi, stojących 
na poslerunku w obronie obozu De- 
mokrałyczrego — składam tę bardzo 
skromną (według mnich moMiwoócł) 
ofiarę (1090 rł J na rzecz ulrczezęśll- 
wyeh svdów | sierot po pobgłych * 
rąk polskich skrsłobttjców. których 
u w rż rl należy za głęboko patologicz­
nych zwyrodniątców.

BO LESŁA W  SZARECKI 
generał.

nasze w stecznictw o — to jego  
k u le  są nieodm iennie przezna­
czone dla Polaków , w alczących  
o wolność.

Historia narodowej zdrady  
jest tak diuga, jak długa jest 
walka o niepodległość, historia  
społecznego w stecznictw a tak  
długa, jak  walka o postęp. Obo­
zow i K onstytucji 3-go Maja 
(nie m ów iąc już o polskich ja­
kobinach, najbardziej konsek­
w entnym  w tym  czasie obozie 
postępu) przeciw staw ia się  
zgrzyt w stecznej T argow icy, i- 
deologii m ; ckiew i czowski ego pa 
trioty — Konrada przeciw sta­
w ia arystokrata, syn  carsk’ega. 
Służalca, hrabia Krasiński sw o -  
ie  „Okopy św iętej Trójcy" (n ie­
daleka to droga —- od hrabiego  
K rasińskiego do hrab ego Gro­
cholskiego', obozowi dem okra­
tycznem u na em igracji ów czes­
nej przeciw staw ia się  w steczne  
H otel Lam bert (i ta droga — od 
H otelu Lam bert do H otelu Ru­
b en s stanow i lin ię  prostą), pow ­
stańcom  P3-go roku — znowu  
hrabia W ielopolski.

K iedy robotnicy w ałezą w  
1905 roku z caratem , w steczn i- i 
ctw o strzela do nich, a carowi 
niesie szable w podarunku. K !e  1 
dy pow staje Polska, i zachodzi 
obawa, że nie będzie ona taka, 
jak sobie reakcja w ym arzyła, 
znów brow nm g w yskakuje z 
kieszeni i od kuli endeckiego  
m ordercy ginie pierw,szv Prezy 
dent Polski Gabriel N aruto- 
w iez. j

A potem? Potem  kule dla 
strajkujących robotników, kur 
le  dla dem onstrujących chło-

H itlerem ) na uniw ersytetach, 
pałki i żyletki, kastety i noże—  
a jednocześnie polowanka dla 
Goerjnga, uśm iechy i zalecanki 
do h itlerow ców , w izyty  i rew i­
zyty  z późniejszym i m orderca­
mi m ilionów  Polaków.

Rok 1939. Robotnicy tworzą 
w W arszawie O chotnicze Bata­
liony Obrony Stolicy. Oni — 
tw orzą historię zaleszczyck ej 
szosy. Znów  się  sprawdzają sło­
wa p ieści chłopskiej: „Gdy na­
ród do boju w ystąp ił z orę­
żem..."

A  jeszcze później: pam ięta­
m y to w szyscy. L ondyńskie  
kom binacje i gierki i tward i 
w alka w  kraju, patriotyczne ma 
sy  i oszustw a przyw ódców  i 
N SZ -ow skie kule — nie w  pier­

s i niem ieckie, a w  piersi 
A L -ow ców  - „kom unistów

sta ofiar — Polaków, robotni­
ków i chłopów, żołnierzy i inte­
ligentów , zam ordowanych dla­
tego, że budują Polskę; po sza- 
cherkach z Gestapo now e sza- 
cherki z obcym  w yw iadem .

Taka jest ich historia. I oni 
chcieliby rządzić Polską! Oni—  
i ci, którzy w  bandach mordują, 
i ci, którzy zakonspirowali się  
przeciw  Polsce (przeciw człon­
kom nie konspirowali się) na 
różnych legalnych placówkach.

Czyż może znaleźć się  w Pol­
sce człow iek uczciwi/ i m yślący ,  
któryby mógł dziś jeszcze zasta 
naw iać się. jaka jest polska dro 
ga i komu ma oddać swój gloe?

J E R Z Y  R A W I C Z

List pożegnalny pp Joliiot-Curie
do Prezydenta Bieruta

Irena i Fryderyk Julliot-Curle 
przed wyjazdeiń z Polski zw ie­
dzili Śląsk.

G oście zw iedzili m ;edzy inny­
mi kopalnie „Prezydent", gdzie 
spędzili dłuższą chw ile na roz­
m ow ie z górnikami i reemigran­
tami i Francji. O toczony górni­
kami, uczestnikami francuskiego mi Franci, które ze swej strony
Ruchu Oporu p. Fryderyk Joi- 
liot żywo wspom inał momenty 
walk z naiedźca ni-emieckm.

W  auli śląskich rachnicznych 
zakładów naukowych w K atow i­
cach odbyło się w ielkie zgrom a­
dzenie inteligencji, w czasie któ- 

'rego Irena i Fryderyk lo llio t o-

APEL PRZEDWYBORCZY
człońkóuj i sympatyków PPS
Dzielnie Warszawa Północ

odbędzie  s ę w p ętek dnia 17-go o godzinie

w sali kina Tęcza (Źchborz)
Przemawiać będę  czołowi działacze PPS

' ■ S W * .  m * w iir  wrażdoia"" i M ,e “JdnL śli 3 3 3  ł y S .  z l

zebrało RTP0 
8 grudnia

dla polskich działaczy demokca w sw eco  t l l l u . |n„ „ . , , , 0
tycznych , getta  (jesacae praed pobvhl „  p 6 lsc i O S s itm ,

-Zakładów wy-pchido ponad 
1 500 osób spośród świata nau- 

i ki, przemysłu i wolnych zawo­
dów.

W  godzinach wieczornych go­
ście żegnani serdecznie przez

18-ej

W rezultacie przeprowadzonej 
zbiórki ulicznej, sprzedaży zna­
czków w kasach teatrów i da- 

przedstawiciel' władz w oiew ódz- rów — do kasy R T PD  wipłynp- 
kich opuścili Śląsk, udając się do ło  533 551 zł.
Rragi. , |  Całkowity dochód przekazany

Preed wyjazdem państwo Jol- został na zakupienie pom ocy nau 
Hot - Curie w ystosow ali list po- kowych i urządzeń do przedszko- 
żegnalny do Prezydenta Bieruta, li i  świetlic, 
w którym wyrazili swa wdzięcz­
ność za zaproszenie i um ożliw ie­
nie zwiedzenia Polski.

—  Zachowam y w naszych ser­
cach w spom nienie serdecznego  
przyjęcia —  piszą w liście pp.
Jolliot. — Przeżyliśmy te dni w 
atm osferze żywej sympatii dla 
naszego kraiu i jesteśmy szc7eśli-
wi wierząc, że nasza wizyta mo- mieszczą ciekawe tłom aczenie z

P rrcm  C culralai-gu L r^ id u  l*;ano- 
Mr îiia luw . ruin. ('./,••»!»w iiitliiMtthki 
uomIkU się  w ruUu i 904. i’o  u k oń cze­
niu s  utilow  nu L u :w ersy tec łe  W ar- 
sz u » sk ;m  u zu p ełn ia  sw u je  w yk sz ia lce-  

1 n ie ek on u m ieznr w P a rc iu . Ud 28 ro-

I wreszcie dziś: straszliwa li- ! ku ły' ia f,r“CUir — ^nntn .sta h i .  iu. przez k lik a  la l w  Mi- 
niNlersIwie I’rze in js lu  i H untilu. 
W 1931 rńku » vj~żaCa do M oskw y I 
ob ejm u je  <Ml|Niwie<lziaine sta n o w isk o  
jedaegi) z dwtiełi dyrektorów  w ie lk ie j  
sp ó łk i irtm fluw rj z u d z la iim  rzędów  
poisk iegii i  rnttzleekiegu, ,

W Z w iązku K adzisek im  Iow . B o ­
b row ski pracu je o k n lo  2 lat. Okrea 
ten p u z u a ia  m u w niknąć w treść prze  
m ian sp o łe c z n jc b  I g osp od arczych , ja ­
k ie d ok on u ją  się  w Z w iązku  R adziec­
k im . L grun tow u jc  go  to w rad yk aliz­
m ie g o sp o d a re /y m  i  sp o le e z n jm  i  
zb liża  do so c ja lizm u .

l*o p ow rocie  Iow. B obrow ski gru p n je  
w ok ół s ie b ie  resp ó ł zd o ln ych  e k o n o ­
m istów , który w ydaje p ism o „G osp o­
d arka N arodow a" . I*isnm łp , p ierw szo  
w 1’o lsce , k ład zie  pod w aliny  teoretycz­
ne gospodark i p lan ow ej.
N ie  jest rzeczą przypadku , lecz  lo g i­
czn ą  konsekw  encją wyznaw  any cii po- 
g ąidów n a  spraw y ęoapndarcze I sp o ­
łeczn e, że zesp ó ł „ ijosjhidarki N aro- 

i dowej** w o lb rzym iej w ięk sz o ie l zn a ­
lazł s ię  ul>een:e w szeregach  D olsk iej 
Partii Socja'.is'yvznej.

Do w yb u ch u  w ojny 1939 roku Iow. 
ttobrow ski zn a lazł się  w e F ran cji, 
gilz ie  w slą p il j a k o  och otn ik  do form u ­
jącej s ię  arm ii g e n e r a ł a  S ik orsk iego . 
W cza sie  o fen sy w y  n iem ieck ie j n* 
F ran cję  w alczy  na praw ym  sk rzyd ło  
lin ii M ag in o ta ,  po k lęsce F rancji prze­
dziera s ię  z o d d zia łam i do Szw ajcarii. 
U w ięzion y  przez w ładze szw a jca rsk ie  
ucieka  z w ięz ien ia  I p rzedostaje się  do 
F ran cji p o łu d n io w ej. B ierze In rzytn iy  
udział w akcji pom ory dla 1’o 'a k ó w  
» e  F rancji. Sr.geny p r /c i  G estapo  
zm ien ia  stu le m iejsce zam ieszkan iu  |  
w reszcie  w końcu 1943 roku p rzech o­
dzi przez P iren eje  i drogą przez H isz­
panię I P ortu galię  d ociera  do L on d y­
nu.

Tu pow raca do zagadnień  gosp od ar­
czych , In teresu jąc się  szczeg ó ln ie  za­
gadn ien iam i pom ocy go.spodarezrj dla  
P olsk i. Kiedy o tw iera ją  się  m o ż liw o ­
ści kom u n ik acji • * P olską  jako  (eden  
z p ierw szych  p ow raca talem  1945 ro ­
ku do kraju.

2  ch w ilą  u tw orzen ia  C entralnego  
U rzędu P lan ow an ia  o b ejm u je  sta n o ­
w isk o  -prezesa w tym  U rzędzie.

T ow . m in. C zesław  B ob row sk i zaj-  
niu jąe k ierow n icze  sten o w isk o  w g o s ­
podarce k rajow ej rea lizu je  na łyn i otl 
d o k u  gosp od arczym  Ideał so c ja li­
sty czn e , k tórych  zasadn iczym  w y ra ­
zem  jes ł P lan O dbudow y G ospodar­
czej —  plan trosk i o  cz łow iek a , plan  
d obrobytu .

gła przyerynić się do zacicśnien'? 
jeszcze m ocoici więzów przyjaźni 
miedzy Polska a Franci*.

—  Z całego serca będziemy 
rozpowszechniać wiadomości o 
mogącym stanowić przykład, wy­
siłku polskich mas pracujących, 
związanych z masami pracujący

starają się odbudow ać swą Oj­
czyznę.

List kończy się słowam i: 
„N iech żyje przyjaźń Polsko- 

Francuska. N iech żyie oa iod zo’- 
na Polska”.

Przcolml prasa
K ULE I Z Ł O T O  j francuskiego pisma „A ction” na

Tygodnik „Świat i Polska" za temat -D laczego  A nglicy po-

ł n intj Brani

U. S. A. i wybory w Polsce
Dlaczego pewne koła amerykańskie wolę Mikołajczyka?

Z nany po lityk  a m erykańsk i Ir- p o w s ta ł  w P o lsce  T y m c z a s o w y  R*gd 
ving  Ri a n t nadesłał do „Dziennika  j J e d n o ś c i  N a ro d o w e j .  N ie jeden  po l i tyk
Zachodniego“ artykuły k tó ry  ptze- I a m e r y k a ń s k i  p r a g n ą !  w ó w cza s  w idzieć  n ie j  o d s tą p ić  an i  na ca l  
drukow u jem y z  m ałym i skrótam i. | u w h i h y  „ lo n d y ń s k i  r / u d "  na w y g n a - '

„Gazeto Ludowa" już wczoraj a i u  Kiedy M ik o ła jcz y k  w szed ł  do
M aatakowała B rania  za jego  cwe- 
tacyje  o M ikołajczyku, zamieszcza-
ią c  stenogram  przem ówienia Miko-
tak

l t z ą d u  J e d n o ś c i  N a ro d o w e j  w A m e ry c e  
w ia r  zono , że n ie b a w e m  z d o b ęd z ie  on 

je ż y k a  w P iczdam ie. T rzeba  je- * '« » o w i ,k o  p r e m .e r a  S ąd z o n o ,  że je*. 
d n a k  stw ierdzić, te  oficjalne prze- * n * « n i e  zd o ln ie jsz y ,  a n . / e l i  nie t.tó | 
m ów ienie odbiegało od zakuliso- w iHcy p o  a n g ie l s k u  Cz łonkow ie  n o w e g o

r z ą d u  po lsk iego ,  t pozu tym  — jest 
p r z y w ó d c ą  ch ło p ó w .  N a jw a ż n ie js z e  by

w ycłi rozm ów, na k tóre  powołuje 
# ię to sw ym  a rtyku le  Irv ing  Brant,

R z ąd  ą m e r y k a ń < k i  n ie  w y raz i ł  d o ­
t ą d  s w y c h  s y m p a ty j  dla  ż a d n e j  z g rup .  
b i o r ą c y c h  u d z ia ł  w w y b o ra c h .  JUdre 
m a j ą  się w k r ó tc e  o d b y ć  w Pożsce. Ofi 
c j a l n i e  z a j m u j e  o n  s t a n o w is k o  u e u l ra i -  
zte, w y ra ż a ją ' !  ty lk o  życzen ie ,  a b y  De- 
m o k r ą  y c z n y  I u d  I o lsk i  m óg ł  w s w o ­
b o d n y m  g lo so w a n iu  w y b r a ć  sw y c h  
p rz e d s ta w ic ie l i  d o  p a r l a m e n tu ,  z godn ie  
z d n io w ą  j a ł l a ń s k ą  i p o c z d a m s k ą  P rz e  
c ię tn y  A m e r y k a n in  w ogóle  nie  wie.  że 
w Po lsce  o d b y w a j ą  się w y b o ry .  G dyby  
n a w e t  w ied z ia ł  lo  i lak  z n a c z n ie  więk- 
s*ą Wage p rz y w ią z y w a łb y  d o  sw ych 
c o d z ie n n y c h  k top o ló w .

bą  j e d n a k  p e w n e  c z y n n ik i ,  k tó r e  
d e c y d u ją  o p o l i ty ce  a m e r y k a ń s k i e j  i 
p r a g n ą  w id z :eć  z w y c ię s tw o  w y b o rc z e  
P o lsk ieg o  .S tronn ic tw a L u d o w e g o  p. Mi 
kota. jczyka U w a ż a ją  b o w e m  że rw v  
elęslwio lo pociągrięiloby za sobą  im - 
S tęp u jące  k o n s e k w e n c je :  al n a c jo n a b -  
w re j i  po lsk ieg o  p rz e m y s łu  zo s ta ła b y  a- 
n u lo w a n a  b) s i a ło b y  się  tn o ż l iw e  z w ró  
« n t e  N iem co m  części  Z iem  Z a c h o d ­
n ic h  Lecz m im o  z b o ż n y c h  życzeń, 
n a d z ie j*  n a  z w y c ię s lw o  PSI., s ą  b a r d z o  
s ła b e  W rzeczyw is tośc i  n ik t  s ię  nie 
S podz iew a  lego rw y c ię s iw a .

SKĄD SYM PATIE  
DLA MIKOŁAJCZYKA

S y m p a t ie  u r z ę d o w y c h  s t e r  a m e r y  
k a ń s k ic h  dla  w ic e p re m ie ra  M ik o ła jc ry -  
fca s i ę g a ją  wstecz,  aż  d o  d n i a ,  k iedy

szą p o z o s ta ć  po lsk ie .  Z a r ó w n o  B ie ru t .  I m e r y k a ń s j u  p o sz ła b y  w ly m  k ie r u n k u  c e le m  o c h r o n y  s w o je g o  t e r y to r iu m
j a k  I O s ó b k a -M o ra w s k ,  n ie  c h c .e l .  ml n a w e l .  g d y b y  m e  by łą  z a c h ę c o n a  stu [ p r z e d  N ie m c a m i :  2, p r „ g „ ą ,  b y ^ l -

• - h w w .  d ,i, TkZZZVZZ. : l; , " i : ■  ....
« . t j i  U k .  p W , „ i ,  A m e ry k i  d l .  MieeiUe. i j ,  j |  ’“ J j ^ ! ! " L | * “ •*■
ty c h  d w ó c h  ludzi  za h u r . r a " - n a c o n a - gą s ię  leż p r a g n ie n ie  u j r z e n i a  p NUku- 
I t s ly czu y cb  P o la k ó w  M ik o ła jcz y k  zaś i ta j e ż y k a  u szczy tu  w ład zy  w P o tsc -  
p rz e c iw n ie ,  p o w ie d z ia ł  A m e r y k a n o m  O f ic ja ln e  s fery  a j n e r y k a ń s k i e  wierzą .

tu  M ik o ła jcz y k  zgadza  się z icli s t a ­
n o w is k ie m  w s p r a w ie  Z iem  Z acb o -

o tw a rc ie ,  że nie jcsl  o n  z w o le n n ik ie m  
ek sp e i j s j i  p o lsk ie j  na zachód .  T h im a -

ło  j e d n a k ,  że u w a ż a n o  go za o b r o ń c ę  sie. p o n ie w a ż  Rosj 
k a p i ta l iz in t i  Czołow i A m e r y k a n  e  |>a- 
Irzyli  na P o lskę ,  jak  na k r a j  k a p i t a l i ­

s t y c z n y ,  w k tó ry m  m u ła  m n ie jszość  
u s i łu je  n a rz u c ić  soc ja l izm -

czy i  j e d n a k ,  że n ie  m oże  się sp rz ę c i -  d n i c h . ufilJl)t. )e  jeK(> *w v n  , w o  .. 
w iać o f ic ja ln ie  g r a n ic y  n a  O d rz e  i Ny w y tw rąc l ,  d o p ro w a d z i ło b y  do  k o m -

7 _ . . u ,P r ',y 7 f ! ! < P o ,sc ‘' l  p ru m is o w e g o  z a ł a tw ie n ia  s p r a w y  poi
Z ie m ie  Z a c h o d n ie .  W y g lą d a ło b y  z a te m  I .....

S P O T K A N IE  W  P O C Z D A M IE

S p ra w a  Ziem 2a< h o d n ic h  weszła  pod 
o b r a d y  na  k o n f e re n c j i  w P o c z d a m ie .  
T u  po  raz  p ie rw sz y  p r e z y d e n t  T r u m a n  
i s e k re t a r z  S ia n u  B y rn es  z e tknę l i  się 
o s o b ;śc ie z p r z y w ó d c a m i  N ow ej  P o l ­
s k i  W ic e p re m ie i  M iko ła jcz yk  pd razu  
s ta ł  się ich u lu b ię  icem  P o n ie w a ż  tuó 
wi po  an g ie ls k u ,  m ógi się I tęzposred  
n io  |h>ro z u m ie ć  z gość m i  a m e r y k a ń s k i  
mi. P r e z y d e n t  B iern i  i P r e m ie r  O s ó b -  
k a - M o r a w s k i  z m u s z e ń ,  byli p o r o z u m  e 
w ać się p rzez  t łu m aczu .  Dla A m e ry k a  | 
nó w  byli  oni  p r a w d z iw y m i  c u d z o z ie m ­
c am i .  r  o b c y m  języ k iem  i o b c ą  ku l tu  
rą. p o d c z a s  gdy p re z e s  M ik o ła jcz y k  
n ie  by ł  b a r d z i e j  c u d z o z ie m c e m  niż  
p r z e c ię tn y  Anglik  Z a sa d n ic z a  ró żn ica  
m iędzy  M ik o ła jc z y k ie m  z j e d n e j  s t r o ­
ny.  ą  B ie ru te m  i O s ó b k ą -M o ra w s k im  
z d ru g ie j ,  z a r y s o w a ła  się j e d n a k  w ieh 
u s to s u n k o w a n iu  s ię  do  o g ó ln y c h  ra g a d  
n ie ń  Polski .  N;e m iec  i P.osji. B ie ru t  i 
O s ó b k a -M o ra w s k i  byli  n a d  w y rą z  a g r e  
syw ni.  g«ty c h o d z i ło  o  w cie len ie  d o  IN>1 
»ki Ziem Zachódw ich .  U w aża l i  oni  g r a ­
n ic ę  n a  O d rz e  i  N ysie za o s ta te c z n ie  j 
u s t a lo n ą  i n ie z m ie n n ą  D o ln y  K ląsk .!  
P o m o r z e  i P r u s y  W s c h o d n i*  b y ły  i tnu  •

co  n a j m n i e j  dz iw n ie ,  g d y b y  on  ż ą d a ł  
d la  sw ego  k r a j u  m n ie j ,  niż R os ja  s a m a  
a io f i a r o w a la .  U g o d o w o ś '  la w y w a r ła  
p i o r u n u ją c e  w ra ż e n ie  nu A m e r y k a n a c h  
w P o c z d a m ie .  O to  jest cz łow iek ,  k tó ry  
n ie  c h c e  z a g ra b ić  t e r y to r iu m  d la  sw e '  
go  k r a ju  n a w e l  od  z n ie n a w id z o n y c h  
N iem ców .

P rz e z  p rzesz ło  lo k  o d  k o n f e re n c j i  w 
P o c z d a m ie  o f ic ja ln ie  W a s h i n g ’o n  z d a ­
wał s ię  s k ł a n ia ć  k u  p o z o s .a w ie n iu  p o l ­
sk ie j  g r a n ic y  na O d rz e  i N ys ie ,  d o p  e- 
ro  m o w a  s e k re t a r z a  S ia n u  B y rn e s a  w 
S tu t tg a r c i e  była  p ie rw  zą  j a s k ó łk ą  pla 
nu  rew iz j i  te j  g r a n i c y  na  k o r z y ś ć  N ie ­
miec.

U . S. A. I NIEM CY
Na tę  z m ia n ę  s ta n o w is k a  z łoży ło  się

sko  -  n iem ieck ie j .

GDYBY PSL ZW YCIĘŻYŁO.
Moim z d a n ie m  jest lo z łudzen ie .  

Rczeilhitpm zw y c ięs tw a  PSL b y łoby  
do rw an ie ,  się do  władzy ró w n ie ż  u -  
g r u p o w a ń  f a s z y s to w s k ic h  F a k t  lun. a 
n a w e l  ty lk o  jego  g ro źb a  z a a l a r m o w a ­
łaby  R os ję  S o w ie c k ą  do lego s topn ia ,  
że P o lsk a  zesz-laby do  m l i  n i e p r z y j a ­
znego  s o ju s z n ik a .  Na s k u te k  w y c o fa ­
n ia  p o p a rc ia  Rosjń S o w ie c k ie j  — P o l ­
ska  u t r a c i ł a b y  p r a w d o fx id n b n ie  Z ie­
mie Z a c h o d n ie  Nie w y w oła łoby  lo 
o czyw iśc ie  n ie z a d o w o le n ia  w ś ró d  o-  
f i c ja ln y c b  s fe r  a m e r y k a ń s k ic h .

S tanow-isko o p o z y c y jn e  p rz e w ó d c y  
PSL w spr i fw ie  p rz y łą c z e n ia  do  P o l ­
sk i  Ziwm Z a c h o d n ic h  z n a n e  by ło

k i lk a  p rz y c z y n  O ś w ia d c z e n ie  B y r n e s a  lo n d y ń s k ic h  ko tach  d y p lo m a ty c z n y c h
w y ra ż a ło ,  b y ć  m o ż e  p o d ś w ia d o m ie ,
z łość  na R os ję  Należy d o d ać ,  że p o ­
w yższy  w zg ląd  ma d z i ś ' z n a c z e n i e  o
wiele  m n ie jaze ,  na  sk u te k  z n a c z n e j
p o p r a w y  s to s u n k ó w  a m e r y k a ń s k o - s o -  
w ieck ich  Rząd S tanów  Z je d n o c z o n y c h ,  
jak ssę zdaje ,  bas-dzo ł a tw o  -w y b a c z a  
g rz e c h y  N ie m c o m  i W  B ry tan i i .  P o l i ­
ty k a  w y b a c z a n ia  k r z y w d  ^*-»v!yrt",p się 
zn acz n ie  ła tw ie j  w  k r a j a c h ,  k tó re  bez

na d łu g o  p rzed  k o n f e r e n c j ą  w P o c z ­
d am ie .  N i e j e d n o k r o tn i e  w y p o w ied z ia ł  
się on p r z e c iw k o  linii O d ra  — Nisa 
w obec  p o l i t y k ó w  a n g ie l sk ic h ,  k tó rzy  
w y tacza li  s w o je  a r g u m e n t y  na p o p a r -  
~ie te e o  sa m e g o  s t a n o w is k a

N a  sz e re g  m ies ięcy  p r z e d  wejściem 
k i e r o w n ik a  PSL  do  R z ą d u  Je d n o śc i  
NaTodww#j o t r z y m a łe m  n ie z m ie rn ie  
c iek aw *  in f o rm a c je ,  w -skazu jąee  na

p o ś r e d n io  n ie  o d c z u ły  b a r b a r z y ń s t w *  g łó w n e  jego  a r g u m e n t y  p r z e d  wko 
h i t l e ro w s k ie g o  an iżeli se sp a lo n ej i po l» ; 'e.i e k s p a n s j i  na Z a c h ó d  Oto  
z r u j n o w a n e j  P o ls -* .  one-  t )  M 'k o ’a jczyk  n ie  życzy ł  ;oht».

Vie j w t  v y W lu c jo p e ,  j e  p o l i ty k a  ą- b y  P o l s k a  a c w k p r ą ł a  p o m o c y  Rosji ,

pod  s ta lą  
p r e s ją  s te r  b r y ty js k ic h ,  u s i łu ją c y c h  
u c h ro n ić  a n g ie ls k ie  r y n k i  węglowe 
p rzed  k o n k u r e n c j ą  p r o d u k c j i  p o l ­
sk ie j  k tó ra  m usi  się z n a c z n ie  w zm óc 
w r e z u l t a c ie  z a c h o d n ie j  e k s p a n s j i  
p r z e m y s ło w e j  Dla .s|icłi iicni« i j c h  po ­
s tu l a tó w  M iko ła jcz yk  w y s u w a ł  w 
L o n d y n ie  lezę.  że I rze b ab y  by ło  zw ró  
eić N iem co m  Z iem ie  Z ach o d n ie .

M tKO ŁŚJC .ZYK Z A W IE D Z IE  SIĘ .

W g ru n c ie  rzeczy  o f ic ja ln e  koła
a m e r y k a ń s k i e  zaw iod ły  się t ia  nr  

sob ie  p rzy w ó d cy  PSL  Nie w y k a z a ł  
on tych  w y b U n y c h  zdo lności  k ie ro w ­
n iczych .  ja k ic h  «ię j>o n im  sp o d z ie ­
w ano ,  W  chw il i  o b e c n e j  p a n u je  w 
A m ery ce  p o w s z e c h n a  op in ia . ,  ż e  |>o- 
raź.ka je g o  p rzy  u rn ie  w y b o rc z e j  jest 
n i e n r ik  n o m u  P o d n i c ' o n v  o s ta tn io  
nrzpz  p r z y w ó d c ę  P ^ l  a l a r m  p<>cl •- 
dzi bvć  m oże  s tąd  że l ic /v  op na to. 
iż  w len  sp o s ó b  zaa|>eloje do Z ach o d u  
o in t e r w e n c ję  w jego o b r o n ie

Jeżeli  tak jc«t to sję zaw ied z ie  na 
c a ' e j  linii , gdyż t a k ty k a  ta nie  o d ­
n ies ie  p o ż ą d a n e g o  e fek tu .  W chwili  
o b e c n e j  g łó w n ą  t ro sk ą  k a ż d e g o  a m e -  
ry k a ó s k i e e o  m ęża  s t a n u  jest o s ią g n ię ­
cie r e a ln e g o  i p r z y j a z n e g o  p o r o z u ­
m ien ia  t  R os ją  S o w ieck ą  v* s p ra w ie  
w s z e c h ś w ia to w e j  k o n t ro l i  energ i i  a to ­

m o w e j  N ik t  n ie  p o d p !m ie żad n e -  i 
ro k r o k u  khóry m óg łby  dać p ow ód  
R os ii d o  p r z y p u s z c z e n ia  że S łans  
Z je d n o c z o n e  w tż ą c a ją  się d o  sp raw  
w e w n ę t r z n y c h  ja k ie g o k o lw ie k  k r a ju ,  
t n e ia c ę g o  z nfa w sp ó ln e  g ra n ie *
A wzesieie. nie wnk.ii r»pem |n*ć

r- -'V.,.* m otp  cl# AĆ?V yfi V n « tc f  -

a nic w Stanach 2j- lauMiumych.

pierai^ g e n .  Franco?”.' G ospo­
darka hiszpańska ies-f w zupe no 
ści zależna od kapitału ang el- 
sk iego:

J eś li d ziś w H iszp an ii **pala się
w dum u św in i ło ,  to  zysk] t  lego  p o ­
biera sp ó łk a  akcyjna  w l-ou d y o lr , 
Jeśli p ań stw o  zam aw ia  łódź  p od w od ­
ną w sto czn i „C or.stuctor Naval*', 
lo  k orzyści z tego m a •  Anglii 
„V ickers", je ś lf  k upuje s ię  o łów . w ę­
g iel, s ta ł ,  (o zaw sze  ja k iś  „m ister"  
p ow ięk sza  sw e  d yw id en d y A rm u o -  

v rzy b ask i jscy  S o lą  y A znar i Urqu jo  
s ą  p r o t e g o w a n y m i  A ngl ików . A nie- 
o n ta l  w sz y s tk ie  t o w a r z y s tw a  r e a s e ­
k u r a c y j n e  są  w ręku tow arzystw  au- 
g 'e t sk lch .

Potwierdza sie rów n:eż n? Tsisz 
pańskim przyVadzie stara hi-
stor:a: kapitał nie zna t-.m inu  
..Giczvzna":

T o  że ż o łn ie rz e  b ry ty  fscy by t l  za ­
b i j a n i  p rzez  k u le .  f a b r y k o w a n e  z 
m iedz i  w y d n  -y te j  z R !o  T in lo ,  że 
p r o c h  n a  k ti le  i do ś ro d k ó w  w y b u ­
c h o w y c h  p o c h n l z l ł ,  „ F sp l i i s i f s  E spa  
g n d s  *, że ó s lrzc l iw  ano  leb  i  l i c o -  
t a tó w  o p a t e n t o w a n y e b  o ' c r n l e  w 
H iszpan i i ,  n ie  m ia ło  p rzec ież  ż a d n e ­
go zn aczen ia , jeś li  ce n a  tych  ku l  I 
m a te r i a łó w  wryf w e b o w y c h  hy la  s '  rn  
p u l i t n i #  w y p fa c n n a  to w a rz y - s w o m  
a n g V s k i m .  s p r z e d a ją c y m  s i i r a w ie c  
na  teh  w yrób . 2hnl ego  leź n ie  m a  
s n a c z e n ia  f a k t .  >e r o h n ! n !cy l i tszpnń 
scy n a d a l  są r o z s ’r z e l iw a n i  k n 'a m i  
« t y c h ż e  s a m y c h  ą u r o  veów . ó . j s l i a  
■gzekucjt n !<- d o e h o  Izi nr»e '• » do  
vine F i ty .  S ' h o  też d o - h a d z t  w l-  
loczn ie  Js> tal. w k t ó r y c h  z b 'e e . Iy  

się k o m is je  ONZ. bo  m 'm , .  g a - i i -y e h  
ipciów d e ł rg a c j l  no -sk ie j  m 'm o  pro-  
‘es tów  w ie lu  i n n y c h  deti-g -ejł os'.ag- 
d ę te  r e z n l ła ty  m - ' ' ą  h a r d z i e j  z n a e /e -  
a le m o ra ln e ,  ni# p r a k ty c z n e  Kapi-  
'a l iśe l  w s z y s tk ic h  k r a i ó w  nie  la lw o  
-ezygi ują z d y w id e n d .

Chcesz wiê eft ;ak
k u p  ł p r z e c z jita j  

o s t e t n i  D n m er ’u p o d n ik a

, , R  Ó  2  G  f “
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Żołnierz polski wyzwala stolicę
Przebieg operacji w arszaw skiej uj styczniu 1945 roku

Olbrzymi rozpęd letniej ofen-1 sły obsadzały oddziały specjalne: 
sywy radzieckiej, trwającej bez t. zw. pułki ochrony, samodziel- 
mała cztery miesiące, stracił najjne i forteczne baony obrony 
sile we wrześniu. W  tym czasie*j Warszawy. W przybliżeniu zało 
ustalił się front, biegnący od I gę stolicy oceniano na 35 do 40 
Bałtyku, przez Prusy Wschód- tysięcy ludzi.

■

N A P I S A Ł  
T. Ju ce  i* A O Ł I C f t l

Pierw sze oddziały polskie wkraczają do w yzw olonej W arszawy.

nie, Narew, W isłę, Karpaty aż 
do Budapesztu. W_ tym wyciąg­
niętym froncie odcinek nad W i­
słą stanowił dla Niemców koś­
ciec ich obrony operacyjnej, W i­
sła pod Warszawy była omocnio 
na i rozbudowaną, tamą przeciw­
ko przeniesieniu operacyj wo­
jennych w głąb Rzeszy. W arsza­
wę bowiem cechowało centralne 
położenie, Stąd strefa stolicy 
Polski była silnie umocniona na 
kilkanaście kilometrów, tak, że 
tworzyła razem zwarty pas obron 
ny. Poza Warszawą, między W i­
słą a Odrą przebiegał wprawdzie 
szereg linii obronnych, żadna z 
nich jednak, poza może „Wa­
łem Pomorskim” nie stanowiła 
dla dowództwa niemieckiego tak 
doniosłego problemu obronne­
go, jak właśnie ufortyfikowany 
rejon warszawski.
Plan gen . Popławskiego

Pierwsza Armia W ojska Pol­
skiego stała na praskim brzegu, 
po drugiej stronie Wisły. Od­
cinek Armii (mniej więcej 40 
kilometrów od Karczewa po 
Jabłonnę) biegł wzdłuż koryta 
rzeki. W pierwszych dniach

Schwytani przez naszych zwia­
dowców, jeńcy niemieccy stwier­
dzali zgodnie, że oddziały nie­
mieckie znajdują się w stałym 
pogotowiu bojowym, mając na­
kazaną największą czujność oraz 
obronę miasta do ostatniego żoł­
nierza i ostatniego naboju. Szcze­
gólnie ostatnio spodziewano się 
lada dzień uderzenia, które we­
dług przewidywań niemieckiego 
sztabu miało nastąpić od _ czoła, 
to znaczy od strony Pragi i tu­
taj skoncentrowano większą 
ilość artylerii. Obawiano się je­
dynie przyczółka pod W arką. 
Żadne zaskoczenie nie _ mogło 
wchodzić — według opinii nie­
mieckich sztabowców —  w ra­
chubę. M iało ono jednak nastą­
pić w planie gen. Popławskiego, 
dowódcy I-szej Armii.

Postanowiono nie wyprowa­
dzać Niemców z błędu. Przez ca­
ły czas 6-ta Dyw. Piech, i I-sza 
Brygada Kawalerii miały mas­
kować frontalny atak od strony 
Pragi, Saskiej Kępy i W ału Mie­
dzeszyńskiego. Wszystko to mia­
ło być czynne dla odwrócenia u- 
wagi dowództwa niemieckiego

pod Jabłonną i natychmiast na 
drugim brzegu weszła w kon­
takt z nieprzyjacielem. N a prze­
dzie w środkowym raucie szedł 
4 pułk piechoty pod płk. Mele- 
nasem. Rzuty szturmowe były 
szybkie i gwałtowne. Niemcy 
nie spodziewali się podobnego 
impetu nacierających, którzy 
szli jak wicher, strzelając w bie­
gu, (był to najnowszy „wyna­
lazek” , jak sie okazało nadzwy­
czaj skuteczny zostosowany 
przez oddziały Armii Czerwo­
nej). W  ciągu dnia posunęli się 
o kilkanaście kilometrów, zdoby 
wając Młociny, Bielany aż wie­
czorem znaleźli się niemal w 
pierwszych domach Żoliborza.

O godz. 7 rano dnia 17 stycz­
nia ruszyły szlakiem zagonów 
61 Armii oddziały 1, 3 i 4 Dy­
wizji Piechoty, wsparte artylerią 
własną i ciężką. Pod Puławami 
ruszyła I-sza Brygada Pancerna

łe wozy, kuchnie polowe z naj­
lepszym dymiącym kapuśnia­
kiem.

Od razu też następowała naj­
lepsza harmonia między żołnie­
rzami i ludnością. jedni pytali 
chciwie o wszystko co tam w tej 
Polsce „lubelskiej” słychać i czy 
to prawda, że ziemię już podzie­
lili i każdy chłop dostał oo rów­
no po pięć hektarów. Żołnierze 
znowu zapytywali co słychać z 
Warszawą, czy bardzo zniszczo­
na, czy naprawdę nikt tam  nie 
mieszka. Smutniały wtedy twa­
rze rozmówców, kobiety się żeg­
nały krzyżem i westchnienia rwa 
ły się z piersi.

3-cia Dywizja im. Romualda 
Traugutta pierwsza weszła na 
teren stolicy, gdyż po drodze na 
potykała na słabszy opór. Nisz­
czono szybko bunkry i umocnie­
nia. Około godz. 13-tei osiąg­
nęła rejon ulicy Puławskiej, pod-

mad Niemcami — przeważnie 
nie brano jeńców.

—Na tych łajdaków szkoda 
kuli, ale trudno. Zapłacić muszą 
za wszystkie te zniszczenia — 
mawiano w szeregach.

§
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Żołnierza, obok cokołów skra* 
dzionych pomników, obok koś­
ciołów tragicznie porozwalanych 
i licznych krzyży, wyrosłych na 
każdym niemal placyku stolicy- 

— Tu chyba nikt mieszkać flJa

-  ' . *
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Oficerowie sztaba polskiego oglądają W arszawą,

P ierw sze połączenie W arszawy z Pragą przez m ost pontonow y (kolo  
zburzonego m ostu Poniatow skiego).

stycznia 1945 r. rozpoczął się j 
wśród oddziałów wzmożony 
ruch. Następowało przegrupowa 
nie jednostek, celem osiągnięcia 
punktu wyjściowego do natar­
cia. Równocześnie to samo dało 
się zauważyć u sąsiadów I-szej 
Armii. Na lewym skrzydle stała 
61 Armia —  na prawym — 47.

Rozpoczął operacie marszałek 
Koniew. Po półtoragodzinnym 
przygotowaniu artyleryjskim z 
przyczółka Sandomierskiego ru­
szyły rankiem 12 stycznia od­
działy pancerne i stworzyły wyr­
wę na sześćdziesiąt kilometrów 
w głąb. 14 i 15 stycznia, stojące 
u styku z I-szą Armią —  jedno­
stki radzieckie rozpoczęły natar­
cie. Po sforsowaniu Wisły oraz 
przyczółka pod Puławami runę­
ły zagony'pancerne i rozpoczęły 
daleki raid, okrążający _ teren 
umocniony Warszawy, zajmując 
Błonie, Żyrardów a następnie 
Skierniewice. Pierwsza Armia 
miała za zadanie bojowe uderzyć 
na Warszawę i zmusić jej załogę 
do kapitulacji.

A załoga ta była wcale liczna. 
W chodziła ona w skład 9-tej 
Armii niemieckiej i składała się 
z następujących najlepszych, eli­
tarnych jednostek: 79 Korpus
Pancerny „W iking” 283 Dywi­
zja Piechoty, oraz liczne oddziały 
SS Przedni skraj obrony wzdłuż 
silnie zaminowanego brzegu Wi-

od skrzydeł. Skrzydło południo­
we miało wykorzystać dotych­
czasowe sukcesy 61 Armii radzie­
ckiej, uderzyć w kierunku pół­
nocnym, by opasać Warszawę 
od zachodu i południa. Znajdu­
jąca się tymczasem na północy 2 
Dyw. Piech, miała sforsować W i 
słę pod Tabłonną i wyjść na sto­
licę od północy. W ten sposób 
kleszcze, trzymające Warszawę, 
miały się zamknąć.

O skrzydlenie Warszawy
Już od samego początku opera 

cji warszawskiej, od momentu 
przegrupowania do natarcia, w 
szeregach I-szej Armii panowa­
ło gorączkowe napięcie. Naresz­
cie bowiem pęknie ten front pozy 
cyjny, nareszcie przejdą do ataku 
na Warszawę. Przecież ci żołnie­
rze, którzy szli do W isły od błę­
kitnej Oki, przez Lenino i smo­
leńskie płaszczyzny, przez Lubel­
skie i całą prawobrzeżna połać j 
Polski, zdobv'wali krwawiąc Pra­
gę — marzyli o tym, by jak naj­
prędzej zerwać się znów i na­
reszcie skrwawiona stolicę zdo­
być, zobaczyć i pójść dalei za nie­
przyjacielem. W ięc radość była 
w szeregach i oczekiwanie wiel- 

jkie.
16 stycznia w godzinach ran- 

! nych 2 Dyw. Piech, pod gen. 
Rotkiewiczem sforsowała W isłę

Przygotow ania «lo bmciowy

im. Bohaterów W esterplatte i I 
pułk ciężkich czołgów. Ta rucho j 
ma fala, rozdzielając się na po-i 
szczególne człony, z kilku miejsc 
od południa i zachodu parła ku 
Warszawie, którą tymczasem a- 
takowała od strony Pragi 6-ta 
Dywizja Piechoty 1 I-sza Bryga­
da kawalerii.
Pierwsze wrażenie

Najsilniejszy opór napotkali 
zdobywcy na samych przedpolach 
stolicy. Uderzenie było prowa­
dzone tak szybko i sprawnie, że 
w niektórych miejscach zasko­
czono oddziały niemieckie zu­
pełnie niespodzianie. Ale poja­
wienie się chłopców w roga­
tywkach najbardziej i najprzy­
jemniej zaskoczyło ludność pol­
ską podmiejskich ośrodków. Do 
czołgów „W  esterplatto wc-ów’ ’
pchali się ludzie, rzucali się i ca­
łowali brudne blachy pancerza, 
ozdobionego na wieżyczce Orłem 
Białym. Sami zgłodniali, bo się 
im przecież nie przelewało, zno­
sili co się dało na krótkich po­
stojach i częstowali żołnierzy. 
Ale ci, tylko zębami błyskali w 
uśmiechu i machali rękami, m ó­
wiąc, że oni mają wszystkiego 
powyżej uszu, że nie wiedzą co 
robić z jedzeniem, bo zaraz za 
pierwszym rzutem szły napęcznia

nostu wysoko wodnego.

czas gdy jej lewe skrzydło zagi­
nało się na lotnisko. Był mroź­
ny dzień. Śnieg skrzypiał pod 
krokami żołnierzy, którzy za­
przątnięci byli szczególnie prze­
klętymi bunkrami, które Niem ­
cy porobili z domów mieszkal­
nych, wyzyskując narożne domy, 
skąd mieli dobry obstrzał. Kilka 
takich bunkrów, zaopatrzonych 
w broń maszynową i moździerze, 
zniszczono ogniem bezpośred­
nim baterii 3~go PAL-u, który 
również działał w pierwszym 
szeregu, razem ze zdobywcami.

Gdzieś na Placu Unii Lubel­
skiej, w obliczu olbrzymich wy­
palonych domów mieszkalnych, 
owionął żołnierzy 9 PP.1 for­
malny przestrach. To było po­
nad siły. Jakiś młody chłopiec, 
może osiemnastoletni, oparł się
0 krawędź m uru i płakał. Do­
słownie płakał. Łzy spływały po 
brudnej twarzy (jeszcze niedaw­
no walczył o koszary przy zbie­
gu Puławskiej i Rakowieckiej)
1 żłobiły głębokie bruzdy.

Szedłeś młody żołnierzu setki
kilometrów od błękitnej Oki, 
stawałeś odważnie w walkach, 
szedłeś do szturmu i odpoczy­
wałeś na tej swojej „Warszaw­
skiej szosie” i wszędzie niosłeś 
w sobie najpiękniejszy obraz ro­
dzinnego miasta —  a oto znaj­
dujesz tylko ruiny i zgliszcza.

Zdaje się czasem człowiekowi, 
że to  straszliwy koszmarny sen, 
z którego trzeba się za wszelką 
cenę obudzić. Ale nikt nie mo­
że się obudzić w tym umarłym 
księżycowym mieście. Leie po po 
ciskach, rozrywanych _ na jez­
dniach, szyny tramwajowe, wy-

będzle mógł, bo jakże w tej pu­
stce zimnej i mrocznej, wśród 
rumowiska trupów i szczurów 
zamieszkać może człowiek.

W alka cichła. Pod wieczót 
szybkiego dnia 17 stycznia — 
tylko od czasu do czasu rozległ 
się odgłos krótkiej serii broni 
maszynowej. Do mieszkań żoł­
nierzom nie wolno było wcho­
dzić ze względu na miny. N iem ­
cy czując, że musza oddać War­
szawę, postanowili ją zamino­
wać. Potworność tego bestial­
skiego pomysłu poznali na sobie 
mieszkańcy Warszawy, którzy 
wracali do swych, czy też cu­
dzych mieszkań, niezbyt zniszczo 
nych i padali ofiarą min-puła­
pek.

A dnia następnego w godzi­
nach rannych gen. Popławski 
złożył Naczelnemu Dowódcy 
gen. broni Żymierskiemu krótki 
żołnierski meldunek:

— Warszawa wolna!
Aspekł polityczny

Zdjęcie Warszawy niezależnie 
iod znaczenia strategicznego i o*

Ruiny i zgliszcza
Smutny i tragiczny obraz przed 

stawiała Warszawa. Siedząc na 
praskim brzegu, widywali żoł­
nierze tylko nieznaczne fragmen 
ty zniszczenia, powypalane okna, 
w których Niemcy urządzili 
punkty obserwacyjne i punkty 
strzelców wyborowych. W idzie­
li pożary, huczące nad stolicą 
we wrześniowym konaniu dni 
powstańczych, widywali potem 
w październikowe i listopadowe 
wieczory nowe ogniska poża­
rów, ale nikt nigdy nie spodzie­
wał się takiego zniszczenia. To 
było ponad i tak napięte nerwy 
żołnierskie. Nic więc dziwnego, 
że w  ten dzień wielkiego sądu

Marszałek Rola - Żymierski
o udziale Żydów w walkach o wyzwolenie
W  ziwiązku z  drugą rocznicą wyz­

wolenia W arszawy, Naczelny Dowód­
ca W ojska Polskiego M arszałek Ro­
la - Żymierski udzielił koresponden­
towi *ŻAT wywiadiu w sprawie udzia­
łu Żydów w w alkach o wyzwolenie 
Połsikł. Na pytanie w 'spraw ie udzia­
łu  Żydów — obywateli polskich — w 
dywizji im. Tadeusza Kościuszki M ar­
szałek odpowiedział:

Mogę z pełnym przekonaniem pod­
kreślić, że żołnierze i  oficerowie Żydzi 
w szeregach I Dywizji spełniali swe 
obowiązki z równym zapałem  i boha­

terstwem, jak żołnierze i oficerowie 
Pollacy. Dlatego także za ta rły  się do ­
kładnie różnice między Żydami i Po­
lakam i I Dywizji. Żydzi wstęp o wab 
do Arm ii. Polskiej w ZSRR ochotni­
czo, w pełnym poczuciu, że walka o 
wyzwolenie narodu polskiego i o Pol­
skę ludową, jest w alką z największym 
wrogiem Polaków; i Żydów: faszyzmem 
i reakcją. Oficerowie i żołnierze Żydzi 
sk ładali wspaniałe dowody bohaterst­
wa i poświęcenia, nie żałując serdecz­
nej krwi i trudu  w watce o wolność 

, Polski,

mm

W:
Zasłużony odpoczynek kawalerii na jednej c ulic stolicy.

rzucone z ziemi, zwoje drutów, 
czasem w poprzek jezdni ster­
czący i wywrócony do góry wóz

parcia dalszych operacji bojo­
wych na tak potężnym przyczół­
ku miało ogromny oddźwięk po-

tramwajowy — jeszcze z okresu (lityczny, szczególnie wobec 
powstania. Jakieś zasieki i prze-j stwierdzenia nąjwyższych czyn- 
szkody przeciwczołgowej, czasem ntków, że mimoN potwornych

„SPOŁEM"
Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P-
zatrudni fachowców branży rybnej z praktyczną znajomością 
zasad handlu rybami i przetwórstwa rybnego, oraz wiadomo­

ściami z zakresu chłodnictwa.
Zgłoszenia osobiste w Dziale Personalnym Związku 

w Warszawie, ul. Grażyny 13, pokoi 62.

dół wykopany w poprzek uli­
cy '—  smutne tragiczne pamiątki 
ostatnich dni powstańczych.

A głównie — to oblodzone 
sterty gruzów. Piętrzą się nie do 
przebycia, dochodząc czasem do 
pierwszego piętra. Jedynymi ży­
wymi stworzeniami są ogromne, 
opasłe i natarczywe szczury. Żoł­
nierze 7 ’pułku piechoty natrafili 
w piwnicy na Żórawiej^na gniaz­
do natrętnych gryzońiów, które 
rzuciły się na patrol. Musieli ucie 
kać co prędzej, rzucając granat 
zaczepny na odchodnym.

Poza tym wszędzie na wszyst­
kich ulicach, we wszystkich do­
mach panuje zimny odór trupę 
Cżasem spod śniegu zawalonej 
kamienicy wyłoni sie czarna ob­
rzękła ręka i jeszcze zaciśniętą 
pięścią grozi sprawcom ohydnej
zbrodni.

Wiemy już teraz że Warszawa 
jest zniszczona, ale nikt nie spo­
dziewał się takiego rozmiaru 
zniszczeń. A cóż dopiero przeży­
li żołnierze I-szej Brygady Kawa 
lerii, którzy wdarli sie na Stare 
Miasto, a potem szli przez o- 
głuchłe cmentarzysko getta, 
przez Plac Saski obok sponiewie­
ranego Pomnika Nieznanego

zniszczeń W arszawa zostanie na­
dal stolicą państwa i wysiłkiem 
całego narodu odbuduje się 
zniszczenia. Dotychczasowa „lu­
belska” Polska- ograniczająca się 
do małego skrawka prawobrzeż­
nych terenów uzyskiwała pod­
stawę szerokich działań. Przez 
pozostanie, nawet w zniszczonej 
stolicy, rządu wytrącało się 
skrachowanej i zgranej do suchej 
nitki emigracji z jej operetko­
wym rządem argument prestiżo­
wy i wobec zagranicy stwierdza­
ło się niezachwiane tradycje i 
ich ciągłość 

Fakt odbudowania stolicy, a- 
czynienia jej najpiękniejszym 
i najlepiej rozplanowanym mia­
stem w Furopie, orzy jej , wiel­
kich możliwościach rozwojo­
wych, stawiał sprawę na innej 
płaszczyźnie. To. co Niemcy 
przez lekkomyślny egoizm faszy­
zujących polskich przywódców 
reakcyjnych zniszczyli — to od­
buduje Polska Demokratyczna, 
twardą nogą stojąca na pokrwa­
wionym bruku warszawskim i 
podejmująca odpowiedzialność 
wobec historii i pokoleń za przy­
szłe losy kraju



St?. 5
I a si 1 andydac i
i a Kaczorowski

Tow. min. Michał Kaczorowski 
n— ' ł się w Częstochowie w roku 
1897. Po ukończeniu szkoły średniej 
w W arszawie rozpoczął studia akade­
m ickie w Moskwie, które przerwał w 
1918 ro’ n i -wstąpił do W ojska Pol­
skiego. Brał udział w w alkach lwow­
skie’’. Był następnie uczestnikiem It 
i III powstania Śląskiego i za udział 
w tych w alkach odznaczony został 
Krzyżem Niepodległości 1 W alecz­
nych oraz Górnośląską W stęgą W a­
lec znośch

Po zdemobilizowaniu powrócił do 
przerwanych studiów i ukończył W y­
dział Praw ny Uniwersytetu W ar­
szawskiego. W  tym  okresie został 
członkiem Polskiej Partii Socjali­
stycznej.

By! następnie w spółpracownikiem 
redakcji tygodnika „Przem ysł 1 H an­
del'’. W roku 1930 objął referat bu­
downictwa mieszkaniowego w D epar­
tam encie Samorządowym Min. Spraw 
W ewnętrznych. W  rok później został 
kierow nikiem  referatu  Budowlano -  
Mieszkaniowego oraz Gospodarki Sa­
m orządowej w Biurze Ekonomicznym 
Prezesa Rady Ministrów. Od 1935 ro­
ku prowadził W ydział Ekonomiczny 
w M inisterstwie Skarbu. Swoje rozle­
głe umiejętności zawodowe w ykorzy­
stywał równic* tow. min. Kaczoro­
wski n a  polu społecznym, będąc 
członkiem Zarządu Polskiego Towa­
rzystw a Reformy Mieszkaniowej 
oraz jednym z Inlcjntorów 1 człon­
kiem władz Towarzystwa Osiedli Ro­
botniczych. Był ponadto wiceprzewo­
dniczącym Komisji Planow ania Re­
gionalnego w W arszawie. W okresie 
obrony W arszawy w roku 1939 Iow. 
Kaczorowski pełnił funkcję kom isa­
rza M inisterstwa Skarbu. W  łyim cza­
sie organizował szpital skarbowców 
1 prowadził go do czasu przekazania 
Komitetowi Samopomocy Społecznej.

W  czasie okupacji brał ndzlał w 
pracach tajnego nauczania, byt człon­
kiem Komisji U rbanistycznej m iasta 
W arszawy. Prowadził także Biuro 
Planow ania Regionalnego oraz zor­
ganizował Biuro studiów nad plano­
w aniem  krajow ym  przestrzennym .

W  październiku 1944 roku Iow. 
Kaczorowski znalazł się w Lublinie 
I objął kierownictwo Biura P lano­
w ania 1 Odbudowy przy Prezydium  
Rady Ministrów. W kw ietniu 1946 r. 
został m inistrem  Odbudowy.

W  i ecie uh. roku •wchodził w skład 
delegacji polskiej n a  konferencję pa­
ryską w sprawie traktatów  a b. sate­
litam i osi. W  grudniu uh. r .  przewo­
dniczył delegacji PPS na  Kongres 
W szechsłowlańskl w Belgradzie.

Kapitalizm odbudowuje Hiemcy
Stara treść ir notce} formie

Tow. Rafał Praga urodzi!
| 1916 roku w Łodźi. Już jako
• I

Układ o zjednoczeniu gospo­
darczym anglosaskich stref o- 
kupacyjnych w Niemczech łą­
czy się ze sprawą odbudowy 
przemysłu i całej gospodarki 
niemieckiej. Kapitały między­
narodowe, które już od dawna 
interesowały się sprawą rato­
wania gospodarczego tego „nie­
szczęśliwego" kraju, po prze­
prowadzeniu wstępnej kampa­
nii, mającej na celu pozyskanie 
dla swych celów opinii publicz­
nej, przystąpiły obecnie do przy 
wracania potencjału gospodar­
czego Niemiec. Dlatego też war 
to przypomnieć niektóre szcze­
góły z okresu lat 1919 i następ­
nych, okresu, w którym popeł­
niono zbrodnię, przywracając 
potęgę gospodarczą Niemiec, a 
tym samym ich siłę militarną, 
którą wykorzystały one dla ce­
lów odwetowych.

Ale płaciły za to ludy, kapi­
taliści natomiast czerpali korzy 
ści. Dziś nie obchodzi ich, że ta 
zbrodnicza akcja może być 
znów krwawo przez ludy opła­
cona. W tym właśnie tkwi źró­
dło przeciwności interesów kla­
sowych kapitalizmu i świata 
pracy, tu znajduje się prawdzi­
wa żelazna kurtyna, której nic 
nie jest w stanie rozsunąć.

Trakłał Wersalski
Traktat Wersalski narzucił po 

czątkowo Niemcom bardzo cięż 
kie warunki. Łączne pretensje 
odszkodowań, zgłoszone przez 
aliantów osiągnęły sumę 125 mi 
liardów dolarów. Jeśli weźmie­
my pod uwagę, że całkowity 
majątek narodowy Niemiec 
przed wojną był obliczony na 
sumę 80 miliardów dolarów, 
można sobie wyobrazić wraże­
nie, jakie wywarły te roszcze­
nia w Niemczech. Już w maju 
1921 r. Komisja Reparacyjna 
określiła wysokość odszkodo­
wań wojennych, należnych od 
Niemiec na sumę 132 miliar­
dów niemieckich marek w zło­
cie. Suma ta odpowiadała war­
tości 31,5 miliardów dolarów.

Jeszcze w okresie prac przy­
gotowawczych do ustalenia wy 
sokości odszkodowań Niemcy, 
celem wykazania ciężkich wa­
runków, jakie zapanowały w 
kraju, zupełnię celowo przystą-

ny Bank Rzeszy, opierający, twierdzony
swą emisję na pokryciu krusz- 
cowo - walutowym. Celem 
wzmocnienia zapasów złota 
Reichsbanku wypuszczono mię­
dzynarodową długoterminową

piły do pogłębiania dewaluacji pożyczkę dla Niemiec w wyso- 
i wywoływania chaosu gospo-., kości 800 milionów marek w 
darczego. W tym też okresie złocie, co odpowiadało 
między Francją i Anglią pow- 190 milionów dolarów,

się w 
uczeń

6-cj klasy gim nazjum był współzało­
życielem koła szkolnego OM TUR,

Na podstawie jego ; Jako ucze“ klasy 8*ei pływał ar­
tykuły do dodatku „Robotnika1* — 
„Młodzi Idą“. Po otrzym aniu m atu-

stały na tem at reparacyj roz­
bieżności. Anglia obawiała się 
wzrostu potęgi Francji, która 
mogłaby się stać jej konkurent­
ką na rynkach międzynarodo­
wych, odbierając tytuł arbitra 
w handlu międzynarodowym. 
Postanowiła stworzyć dla Fran­
cji przeciwwagę pod postacią 
silnych; związanych interesami 
z Imperium Brytyjskim Nie­
miec. Na sprawę odrodzenia 
gospodarczego Niemiec patrzy­
ły się przychylnie również Sta­
ny Zjednoczone. W czasie tar- 
■gów o wysokość odszkodowań 
należnych od Niemiec Francji 
ukazała się nota lorda Balfoura, 
który imieniem rządu Lloyd 
George'a oświadczył, że Anglia

W ten
sposób budżet Niemiec został 
zrównoważony. Reformę tę 
przeprowadzono w sposób taki, 
by obywatele niemieccy nie zo­
stali „pokrzywdzeni“ przez wię 
ksze obciążenia, niż te które 
ponosiła ludność krajów alianc­
kich.

Wysokość ra t na poęzet od­
szkodowań ustalono tylko na o- 
kres 5 lat: pierwsza rata w ro­
ku budżetowym 1924^25 wyno­
sić miała jeden miliard marek 
niemieckich, następne raty, w 
ciągu następnych kolejnych 
lat, w wysokości 1.220 mil., 
1.500 mil., 1.750 mil., 2.500 mil. 
marek niemieckich. Plan Dawe- 
sa przywrócił powrót zaufania 
kapitałów międzynarodowych

Niemcy uzyskały pełną swobo­
dę administrowania swoimi fi- .... tH • • i ry  wviczdza do W arszawy na stud ia  Inansami, wszelkie komisje kon- ; / apisujp ^  na wyd2ial prawny v .
trolujące zostały zniosione. Re- , n iWersytciu W arszawskiego. W car.a- 
paracje Niemcy miały wpłacać sje studiów  rozpoczyna stałą współ* 
do nowoutworzonego Banku > pracę z „Robotnikiem” oraz wchodzi 
Rozrachunków Międzynarodo- j W skład kolegium redakcyjnego „Ty- 

sumie 1 wych; wysokość rat W stosunku , godnia Robotnika44. Po wznowienia
Młodzi Idą44 obejm uje redakcję na­

czelną tego pisma, jednocześnie Jest 
członkiem redakcji „Dziennika Ludo-

do przewidzianych Planem Da 
wesa została zmniejszona o j 
18%. W razie niemożności spła- j wego„ 
ty  terminowej Plan przewi- j Niezależnie od pracy dziennika?* 
dział moratorium, przewidział j  skiej tow. Praga rozw ija dużą działał*
również dalsze zmniejszenie 
wysokości zadłużenia, w zależ­
ności od zmniejszenia roszczeń 
Stanów Zjednoczonych. Wy­
mieniamy tu  naturalnie tylko 
najważniejsze korzyści osiągnię 
te przez Niemcy z tytułu nowe­
go Planu. Jednakże i to ich nie 
zadowoliło, Sprawa reparacyj

dość organizacyjna zarów no na tertf* 
nie OM TUR jak i Partii. Wchodzi 
w skład Centralnego Komitetu Mło­
dzieżowego PPS, wygłasza często refo- 
ra ty  na dzielnicach partyjnych.

W czasie dni wrześniowych 1939 t,
] trw a wraz z innym i redaktoram i pro* 

sy socjalistycznej na placówce, współ* 
pracując do ostatn iej chwili w „Ro­
botniku44 I „Dzienniku Ludowym**,

toczyła się dalej. Nie będziemy j  jednocześnie współredaguje „Skrzy®- 
tu omawiali dalszych szczegó- ’ kę radiową PPS44, propagującą ochot* 
łów dotyczących nowych ulg, nicze Bataliony Obrony W arszawy. W

nie będzie żądała spłaty długów j do'Niemiec. W okresie pierw- 
wojennych ani od aliantów, ani j szych pięciu lat Planu wpły- 
- j  at sumie większej nęj0 do Niemiec kapitałówod Niemiec w 
niż Anglia potrzebuje na spłatę 
swoich zobowiązań wojennych 
wobec Stanów Zjednoczonych. 
Jednocześnie rząd angielski za­
protestował przeciwko okupacji 
Ruhry przez Francję.

„Biedne Niemcy"
W dniu 1 września 1924 r. po 

wołana z inicjatywy Anglii Ko­
misja Reparacyjna pod kierow­
nictwem Dawesa ustaliła plan 
spłaty przez Niemcy odszkodo­
wań, nazwany planem Da­
wesa. W punkcie „f“ wymienio 
nego planu czytamy: „Odbudo­
wanie Niemiec samo przez się 
nie jest celem, lecz stanowi 
część szerszego celu — odbudo­
wania całej Europy.

Podstawą działania Planu 
Dawesa była reforma i stabili­
zacja waluty niemieckiej, W 
tym celu został zreorganizowa-

zagranicznych w formie długo 
i krótkoterminowych kredytów 
na sumę 25 miliardów marek w 
złocie. Dochód społeczny wzrósł 
w tym okresie z 870 marek na 
głowę w roku 1925 do 1.100 ma 
rek. Odpowiednio wzrastały su 
my depozytów w kasach osz­
czędności i w bankach. Nowe 
wartości wytworzone w Niem­
czech dzięki realizacji Planu 
Dawesa przekroczyły kilkakro­
tnie sumę zaciągniętych w tym 
okresie długów zagranicznych.
Skreślenie odszkodowań

Mimo to Niemcy dążyły kon­
sekwentnie do rewizji Planu 
Dawesa, celem uniknięcia spłat 
reparacyjnych. Nowy Komitet 
do spraw reparacji, pod kierow­
nictwem Younga przeprowadził 
nowy plan. W dniu 7 czerwca 
1929 roku Plan ten został za-

O b ra z  d e m o ra liz a c ji  W iN -u
Ósmy dzień procesu płk. Rzepeckiego i towarzyszy

W  ósmym dniu procesu Rzepeckie­
go i towarzyszy zeznaje w dalszym 
ciągu oskarżony Gołębiowski. P rzed­
miotem  rozważań jest działalność gra 
gojących na  lubelszczyźnle band te r ­
rorystycznych. Zadaniem tych band 
były napady na Urzędy Bezpieczeń­
stw a i posterunki Milicji oraz tzw. li­
kw idacja wybitniejszych działaczy 
stronnictw  demokratycznych.

Rabunki i terror
Zwierzchnik Gołębiowskiego, szef 

obszaru centralnego, współoskarżony 
Rybicki — „Maciej44 m iał powiedzieć 
Gołębiowskiemu w więzieniu, że „ak­
cji bojówek nie było44. Gołębiowski 
przy jął to powiedzenie jako rozkaz i 
w czasie rozpraw y wypiera się wszel­
kiej działalności terrorystycznej i r a ­
bunkow ej. Sąd odczytuje obszerne wy 
ją tk i z zeznań oskarżonego, złożonych 
w śledztwie. W ynika z nich, że w o- 
kresie od lutego do sierpnia 1945 szcze 
golnie na terenie puławskiego — pro  
w adzona na wielką skalę akcja dy ­
w ersyjna objęła zabójstwo funkcjo­
nariuszy Milicji Obywatelskiej i Urzę 
dów Bezpieczeństwa oraz przeciwni­
ków politycznych, a w szczególności
członków PPR.

Przeprowadzono również w bardzo 
szerokim' zakresie tzw. „akcje docho­
dowe". Gołębiowski zeznawał w śledź 
twie, że uczestnicy organizacji tw o­
rzyli bandy rabunkowe, a obfite łupy 
wpływały na rozpijanie się ludzi i 
ich demoralizację. Odpowiedzialnością 
za len stan rzeczy należy, zdaniem o- 
skarżonego, obciążyć organizację.

Następnie Sąd odczytuje szereg roz 
kazów i raportów  wywiadowczych. O- 
skarżony stwierdza, iż są mu one zna­

ne. Raporty te  dotyczą przeważnie 
współpracy z faszystowską organiza­
cją ukraińską UPA,

Jalk w ynika z tych  raportów , do 
pierwszego kontaktu  podwładnych Go 
łębiowskiego z przedstawicielami UPA 
doszło w październiku (27-go) 1945 r. 
Na zebraniu tym  Ukraińcy określili 
swoje zadania, za k tóre  uważali zor­
ganizowanie wojskowe ludności u k ra ­
ińskiej, polityczne jej uświadomienie, 
ochronę je j przeciw  — jak  mówili — 
akcji PPR, wysiedlania za Bug 1 wal­
kę z władzami Bezpieczeństwa.

Współpraca z UPA
Dalsza współpraca z bestialskim i 

mordercam i polskich dzieci i kobiet 
rozw ijała się coraz pomyślniej. Odczy 
tano bowiem następny raporł, w k tó ­
rym  terenowi dowódcy UPA donoszą, 
że w yrażone przez ludzi Gołębiow­
skiego życzenie stałego koptaktu  z 
UPA zostało przekazane dowództwu 
tej organizacji.

Z bogatego archiw um  Gołębiowskie 
go, znajdującego się w posiadaniu 
sądu, dowiadujem y się, że działacze
podziemni uważali za korzystne roz­
wiązanie Delegatury Sił Zbrojnych i 
stworzenie organizacji WiN. Posunię­
cie to szło — zdaniem podziem ia — 
po myśli Anglosasów, a poza tym 
przem iana spowoduje ujawnienie się 
ludzi na wpół zdekonspirowanych 
oraz oddanie władzom bezpieczeń­
stwa części najgorszego i najstarszego 
uzbrojenia. Uwolniona od niepotrze­
bnego balastu AK, organizacja WiN 
będzie mogiła rozpocząć p wdziwy 
konspiracyjny żywot. Zadar jm  WiN 
będzie w alka z wpływami Związku 
Radzieckiego w Polsce.

Po  krótkiej przerwie Sąd przystąpił 
do przesłuchania oskarżonego Ry­
bickiego — „Macieja".

Zeznania oskarżonego 
Rybickiego

Rybicki stwierdza na wstępie swoją 
całkowitą solidarność z w yjaśnienia­
m i płk. Rzepeckiego, dotyczącymi o- 
ceny działalności podziem ia oraz 
ustosunkow ania do dzisiejszej pol­
skiej rzeczywistości, ipo czym przy­
stępuje do szczegółowych wyjaśnień.

Wyzwolenie kraju  zastało Rybic­
kiego w Częstochowie, gdzie wraz z 
płk. Radosławem leczył się z ran, od­
niesionych w Pow staniu W arszaw- 
skirfi. Obaj udali się do W arszawy i 
Radosław naw iązał kontakt z Oku­
lickim, a  po jego aresztow aniu — z 
Rzepeckim.

„Radosław" został delegatem Sił 
Zbrojnych na  obszar centralny, Ry­
bickiego zaś m ianow ał swoim zastęp­
cą. W  pierwszych dniach sierpnia, po 
aresztowaniu „Radosława" oraz kie­
rowników okręgu łódzkiego, biało­
stockiego i kielecko-radomskiego, płk. 
Rzepecki m ianował oskarżonego sze­
fem obszaru centralnego. W pięć dni 
po nom inacji Rybickiego nastąpiły 
dalsze aresztowania. UJrudniiało to w 
wielkim stopniu pracę oskarżonego. 
W pierwszych dniach -września płk. 
Rzepecki otrzym ał list od „Radosła­
wa", zawierający propozycję ujaw ­
nienia organizacji.

Oskarżony, chcąc przedstawić swoje 
serdeczne stosunki z płk. „Radosła­
wem4’, opow iada o swojej działalno­
ści w  konspiracji. Był on od pierw ­
szej chwili członkieln organizacji, 
stworzonej przez płk. „Radosława", 
organizował grupy dywersyjne w róż­
nych częściach kraju , uczestniczył w 
wielu znanych akcjach bojowych, za 
które po podporządkow aniu się o r­
ganizacji .R adosław a" AK, został od­
znaczony przez gen. „Grota4’. Rybioki 
uczestniczył w  znanej akcji w ysadza­
nia torów  kolejowych wokół W arsza­
wy, za co Niemcy powiesili 50 o«6b.

Rybicki opowiada o swojej dram a­
tycznej rozm owie z płk. „Radosła­
wem" po jego w yjściu z więzienia. 
Oskarżony przekonał się o całkow itej 
szczerości płk. „Radosława44 i głębo­
kiej słuszności jego akcji dekonspira- 
cyjnej. Nie mógł jednak pogodzić 
się z nią, mimo, że później odbył 
jeszcze trzy  rozm owy z „Radosła­
wem".- Swoim podkomendnym polecał 
rozmawiać z „Radosławem", sam zaś 
nie uczestniczył w  tych Tozmowach, 
aby negatywnym stanowiskiem  nie 
wpływać na innych. Oskarżony za­
przecza zarzutowi, zawartem u w akcie 
oskarżenia, jakoby akcją  ulotkową 
przeciwdziałał poczynaniom płk. „Ra 
dosława". Za stanowisko, zajęte w  
sprawie ujaw nienia się, ptk. Rzepec­
ki był oskarżonemu bardzo wdzięcz­
ny-

na jakie państwa szły wobec 
Niemiec. W czerwcu 1931 r. zo­
stały one od spłaty reparacyj 
całkowicie zwolnione.

Widzimy z powyższego, jak 
troskliwie Anglia i Stany Zjed­
noczone opiekowały się Niemca 
mi, osiągając z odbudowy Rze­
szy znaczne korzyści gospodar­
cze i polityczne. Dziś każdy bez 
stronny obserwator musi stwier 
dzić, że historia się powtarza. 
Znów słyszymy o konieczności 
odbudowy gospodarczej Nie­
miec w ramach planu odbudo­
wy całej Europy, o nieszczęśli­
wych Niemcach, których nie 
można krzywdzić, obciążając 
ich odpowiedzialnością za zni­
szczenia wojenne. Znów prze­
prowadza się akcję udzielania 
kredytów na odbudowę przemy 
słu niemieckiego .i pomocy dla 
ludności.

Gdy przyglądamy się temu 
wszystkiemu, przypominając 
sobie okres ubiegłych sześciu 
lat wojny i okupacji niemiec­
kiej, gdy porównywujemy sy­
tuację dzisiejszą z sytuacją lat 
1919 i następnych, mimo woli 
nasuwa się na myśl pytanie peł 
ne trwogi: Czyżby miała się po­
wtórzyć historia dwudziestole­
cia międzywojennego?

JERZY GERO

Fundusz wyborczy
PPS

Tow. Kotlarski Ryszard wpła­
cił 200 zł.

Tow. Błaszyński St. wpłacił 
100 zł.

Tow. Stopnicki J. wpłacił 
3.000 zł.

im ieniu dziennikarzy socjalistycznych 
naw ołuje na zebraniu w arszawskich 
dziennikarzy, by dziennikarze wytrw a­
li i nie opuszczali stolicy.

Po zakończeniu działań wojennych 
w roku  1939 tow. P raga przystępuje 
natychm iast do roboty konspiracyjnej, 
współpracuj .e z przywódcą młodzie­
ży socjalistycznej, Leszkiem Raabe. 
W 1941 roku zostaje aresztowany, 
przebywa 10 miesięcy w więzieniu, 
skąd ndaje mu się zbiec. Od razu po 
odzyskaniu wolności w raca do robo­
ty konspiracyjnej 1 obejm uje redah* 

t cję podziemnego pisma codziennego 
„D em okrata44 z ram ienia Socjalistycz­
nej Organizacji Bojowej (S. O. B.).

W ybuch pow stania nie przeryw a 
tej pracy. „D em okrata4* nkaznje się 
nadal. Tow. Praga organlznje dwie 
drukarnie, w których drukow ała się 
niemal cala prasa powstańcza. Gdy 
powstanie chyli się ku upadkowi, tow. 
P raga przenosi d rukarnię do mless* 
kania pryw atnego 1 „Demokrata** «* 
kaznje się do ostatnich dni powsta­
nia.

Gdy powstanie npadło, tow. Praga 
zostaje odtransportow any do obora 
oficerski) go w . Murnau, gdzie w ras 
z tow. tow. Błaszczykiem, Karbowla* 
kiem i Załęskim tworzy Klnb Zjedno­
czonych Socjalistów, obejm ujący na  
terenie obozowym socjalistów  > 
w szystkich form acji wojskowych.

Po npadku Niemiec tow. Praga 
w spółorganizuje w porozum ieniu a 
gen. Bończą-Uzdowskim pow rót do 
kraju . Do Polski przybywa we w rze­
śniu 1945 roku 1 przystępuje natych­
m iast do pracy w redakcji „Robotni­
ka**. W  lutym  1946 r. tow. Praga 
tworzy Socjalistyczną Agencję Praso­
wą, a później „Express W ieczorny". 
Do chwili obecnej tow. P raga pozo­
staje na stanow isku redaktora  na­
czelnego obu wydawnictw  oraz Jest 
członkiem Komitetu Redakcyjnego 
„Robotnika4*.

W roku ubiegłym tow. Praga zoatal 
odznaczony za pracę niepodległościo­
wą Złotym Krzyżem Zasługi. Tow. 
P raga jest członkiem Rady Naczelnej 
PPS.

i G Ł
W Y T N I J  

O S U J 19 b. m. N A

s. t  p.

Z B I G N I E W
WITESZCZAK

DYREKTOR
ODDZIAŁU REJONOWEGO P. C. H. W  GLIWICACH

Po ciężkich cierpieniach zmarł dn. 15.1.1947 r. Pogrzeb 
odbędzie się dn. 17.1.1947 r. w Częstochowie z kościoła 
Gimnazjalnego o godz. 11-ej.

W  zmarłym straciliśmy ofiarnego i zasłużonego pra­
cownika.

Cześć Jego pamięci.
DYREKCTA NACZELNA 

PAŃSTWOWEJ CENTRALI HANDLOWEJ 
W  WARSZAWIE



Sir. 6 n r '

I f ^ t
W&OSPOQADCZE
flcs j. P ried  r. 1939, za sanacyjnych  

rzędów, problem bezrobocia byi wiecz­
nie ropiejącą raną na niedoiywionym  
orgamimie gospodarczym P eh k i. Nie 
ze wzglądów społecznych, lecz rąciej 
w obawie przed litą  rosnącej w ciąi 
„rezerwowej armii proletariatu", na 
raną tą usiłowano nalepić plaster u- 
staw o ubezpieczeniu na przypadek  
bezrobocia, Fundusz pracy. Zreduko­
wany robotnik breł krótkotrwałe zasił­
ki, prze/adał je  — a jeśli pracy nie 
znalazł — znikąd pomocy oczekiwać 
już nie mógł.

W Pclsce do wrześniowej panował 
w  stosunku do problemu bezrobocia — 
s t y l  „humanitarnego** lania oliwy na 
wzburzoną wodą. N ikt nie troszczył 
sią zbytnio o to jak to bezrobocie roz­
ładować — co zresztą było zrozumia­
łe w ustroju dla którego „rezerwowa 
armia“ była niewycychającym łródłem  
t a n i e j  siły roboczej.

Wrzesień 1939 r. jest ju l dawno za 
nami. Zmienił sią te ł sty l“ rządów  
l s/ns„->,n ćlo zagadnienia braku pra­
cy. zm ieniły sią zresztą I przyczyny  
tw . bezrobocia. Po olbrzymim upuście 
krwi w latach wojennych, przy plano­
w ych założeniach jahnajsilniejszego roz 
woju odbudowującego sią przemysłu  
—  cierpimy dziś w Polsce —e nie na 
nadmiar, lecz na brak sił roboczych. 
W ystarczy rzucić o k ien  na cyfry za­
potrzebowania tych sił w  przemyśle, 
rzemiośle, ror- i rtwiz w okresie reali­
zacji Planu O dbudowy, aby zdać so­
bie sprawą z tego, że «■* ew. bezrobo- 
c i.. ,—  i--dz:e miało przyczyny ari- 
łe li p rzed  rtn-'na. Pomijając zagadnie- 
rio *•--r-bocia sezonowego, bezrobocia 
wynikającego  z pądu do wielkich o- 
środków  — W Polsce 1947 — 194 9 
brak pracy wyniknąć może z braku 
kw alifikacji u poszukujących jej. 1 to 
j i s t  problem centralny dla po lityk i za­
trudnienia. Ten centralny problem  
znajduje swe częściowe przynajm niej 
rozwiązanie we wszelkiego typu szko­
łach taw odrw ych 7.nn>4-ie je również 
u• reformie Funduszu Pracy I ustaw o 
ubezpieczeniu na przypadek bezrobo- 
bocta. Reformą tą pourodwe analiza 
przyczyn braku pracy. IV Polsce jest 
mleisce przy warsztatach dla w szyst­
kich. rie s h  vb'ePaiacych — trznba 
tylko , aby umieli pracować. Z refor­
mowane tt*1crwv o ub°zn'.eczeniu na 
w ypadek bez-nbocta dadzą możność 
czasowo pezbmii’n-em o pracy nabrać 
pożądanych kw alifikacji. Fundusz 
Pracy stanie sią Instrumentem szkole­
nia zawodowego.

TRAKTORY DLA ZWIĄZKU 
SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ 

W rwiąziku ze aliikwidowamem 
A PT  i MR.. Komitet Ekonoroiczay 

talii następujące wytyczne akcji lik 
wi-dacyjnej:

Komitetowi Ekonomicznemu powi­
nien byi przedłożony projekt organi­
zacji nowego przedsiębiorstwa, mające 
go za zadanie obsługę, nadzór tech­
niczny, remonty i szkolenie w zakre 
»ie traktorów rolniczych. Sprzęt, sta 
nowłący własność P P T  i MR., po 
winien być przekazany Zarządowi 
Państwowych Nierudhomoiei Ziem 
6k'oh i innym użytkownikom,

Związek Samopomocy Chłc"skiei i 
Spółdrielnie Parcelacyjno — Osadni­
cze przejmą natychmiast 200 trakto 
rów wraz z maszynami Obsługa tych 
traktorów bedzie się opierała na 
warsztatach nowotworząceńo się orzed 
eiębiorslwa Wykonanie uchwały likwi 
dacyinej zlecone zostało Ministers! 
wu Rolnictwa i Reform Rolnych, 

PROGRAM PRAC 
KOMITETU EKONOMICZNEGO 

NA I KWARTAŁ R B. 
Według ustalonego przez Komiitet 

Ekonomiczny programu pracy na 
I kwartał 1947 r ,  działalność jego 
rozbija 6ię na 10 działów: 1) pla® i 
rozdzielnictwo, 2) organizacja go«po 
darki narodowej 3) rolnictwo i apro 
wizacja, 4) obroty i treługl, 51 płace 
ceny i kaszty, 6) inwestycje i btiderw 
nictwo. 71 pieniądze i finanse, 81 go 
spod»rka elementem ludzkim, 9) róż 
r.e, 10) sprawozdania.

16 TYS. WNIOSKOW 
W KOMISU OSADNICTWA 

ROLNEGO
Na terenie województwa śląsko — 

dąbrowskiego w Katowicach dzsałaja 
komisje wnioskowe, które zajmują się 
rozpatrywaniem wstępnych vs'oskdv 
repatriantów, przesiedleńców i osad 
niików oraz autochtonów, ubiegającycł 
się o przydzielenie Ba własność go 
opodanstw rolnych Dotąd wpłynęło 
około łó tys wniosków, co stanowi 
około 40 proe. osiedlonych aa rol> 
esób.

8P8Ł0ZIELCY  ZA BLOKIEM DEMOKRATYCZNYM
Liczne m anifestacje w  całym  kraju

W akcji przedwyborczej szczegół- | W Bydgoszczy przemawiał Stani- 
ną dynamikę, zapał i organizację sław Godecki Członek Rady Nadzor- 
wykazała spółdzielczość, wypowiada-: czej „Społem’1 oraj kandydaci na po­
jąc się wszędzie i manifestując za słów W. Wojewoda i dyr. Związku 
Blokiem Stronnictw Demok-ratyca- Rewizyjnego Wawrzon. 
nych i Związków Zawodowych. W J w  Krakowie przemawiali dyr. „Spo 
wielu miejscowościach przedwybor. (em<. p Kustfl ofaj, de]ega, Zarządu

„Spo'em1* Bałahan, przedstawiciel Zw. 
Zawodowych Bocian.

W Rzeszowie na wiecu przemawia­
li kierownik Oddziału Zw. Rewizyj­
nego Czachowski, zastępca delegata 
ha Okręg Krakowski K. Burek. Re­
ferat o sytuneji politycznej wygłosił 
ob Thoman.

W Lublinie przemawiali m. in. Czło 
nek Rady Nadzorczej „Społem** Bie­
niek i pełnomocnik Zarządu J. Seny- 
ela, oraz delegat Zarządu „Społesa" 
P. Nowicki.

W Szczecinie przemawiali delegat 
Zarządu „Spo’em11 Kossut. dyr. Okrę- 

j gu Zw. Rewizyjnego Gąsiorowski. 
j przedstawiciel Zw. Zaw. Pracowników 
I Spółdzielczych Strzeszewskł. Referaty 
j polityczne wygłosili dyr. „Społem.’1 
Aleksander FCaczocha i E. Rogowski.

W Olsztynie na wiec przybyli spół­
dzielcy » ca’ego Okręgu Olsztyńskiego 
nawet z najbardziej odległych powia­
tów. Przemawiali dyr, M. Niczman « 

-Spółom’1,* dyr.--OtrfBgn- Zw.

cze zgromadzenia spółdzielców byiy 
najliczniejsze.

W Warszawie odbyił się w Teatrze .
Polskim apel, na którym przemawia­
li m. in. wiceprezydent KRN tow. Sła- , 
nisław Szwalbe, prezydent nj. *t. j 
Warszawy tow. Stanisław Tołwiński.) 
prezes „Społem11 tow. Jan Berkow­
ski. -

W Łodzi Teatr Żołnierza był szezel-
n'e wypełniony. Przemawiali prezes 
rowszecKrej Spółdzielni Spożywców 
T. Jańezyk, wiceprezes „Spotem1* T.
Piotrowski, prezes Związku Rewizyj­
nego Spółdz. R„ P. E. Pszczółkowski.

W okręgu Śląsko « Dąbrows' Im 
odbyły się dwa zgromadzenia: w Ka­
towicach i Będzinie. W Katowicach 
przemawiali Minister tow. A. Kuryło* 
wicz i sekretarz Prezydium Zarządu 
„Społem1* J Dominko. który tegoż 
dnia przemawiał w Będzinie.

We Wrocławiu przemawiał, delegat 
Zarządu Fiszer 5 przedstawiciele 
Zw:ą»ków Zawodowych.

Szczególnie Mroczy sły- 4 — ożyw nawy j-g;, j, t fa j.,- 
cbarakter mia-’o zebranie przedwyboi 
eze spółdzielców woj. kieleckiego w 
Redomiu. Zebranie zagaił dyr. Spół­
dzielni Kolejarzy ob. Czartoszewskl.
Przemówienie wyg'osili wiceprezes 
Zarządu „Społem11 Józef Niemiec 
oraz dyr. okręgu „Społem’* Koezoń i 
kler. Zw. Rewizyjnego Ruszczyńskj. | po zakończeniu procesu Fische- 
Podczas zebrania przybył na salę pre- pa, Daume, Lelsta oraz Mcisslnge-

SP T
& . m  ,#• %

W Polsce odbędą się  
lekkoatletyczne mistrzostwa Europy

Rewizyjnego Spótds. R Pv K. Pie­
trzak Pawłowski.

W Poznania przemawiali pełnomo­
cnik „Społem” SŁ Sadowski i dyr.
Zw. Rew. Łażewski. Podobne zgroma­
dzenia odbyły się w Lesznie, Jarocl- , - r __ ,
nie, Gorzowie. Polski Związek Lekkoatletyczny Europy w roku 1950. PZLA uzys.tai

W Białymstoku przemawiał w No- Otrzyma! ostatnio od Komitetu Eu- już zgpóę odpowiednich czynmków
wym Teatrze Minister tow. Sztacheł- jropejskiego Międzynarodowej Fede i w najbliższych dniach p«rzeSle do
skl, delegat Zarządu „Społem” For- racji Lekkoatletycznej pismo z zapy Komitetu Europejskiego pismo

tani cm, czy Polska podtrzymuje na prośbą o ostateczne wyrażenie zgo-
dal swą gotowość na zorganlzowa- dy na zorganizowanie mistrzostw
nie mistrzostw lekkoatletycznych przez Polskę.

D ąb.jnas, sekretarz PPS prokurator 
Ilość uczestników 1500 osób.

W Gdańsku spółdz’olsze zgroma­
dzenie przedwyborcze odbyło się już 
w grudniu.

Poza tymi głównymi zgromadzenia­
mi odbyła »ię niezliczona ilość zgro­
madzeń pracowników spółdzielczych 
i spółdzielców we wszystkich placów­
kach i instytucjach. W Warszawie w 
bieżącym tygodniu zebrania pracow­
ników objęty ok, 2(100 osób

Wszystkie zgromadzenia cechowała 
powaga 1 zrozumienie sytuacji, wszę­
dzie uchwalono rezolucje poparcia 
Bloku Demokratycznego i głosowania 
na listę nr. 8. Na specjalne pokreśle­
nie za*'ugują nastroje na Ziemiach 
Odzyskanych, gdzie zrozumienie sy­
tuacji politycznej josł szczególnie *y- 
we i konkretne, wypływa bowiem z 
codziennych przeżyć i celów micją- 
-kańrtrw —-proirierów.

Zwycięstwo zapaśników „Skry”
na zawodach eliminacyjnych

Rozegrane w 1 Radomiu elimina­
cyjno zawody zapaśnicze W0 2 A 
przyniosły zwycięstwo „Skrze" w 
stosunku 5:2 nad kombinowanym 
zespołem „EIektryczność“-„R yw ar.

W. musza Kluczyk (E) przegrał 
na punkty z Kronenbergiem; w. ko­
gucia mistrz Polski Rokita kładzie

kowej (wol. am er.)) MarkowsM 
(E) remisuje z Sawką; w. lekka 
Glerałt (E) uległ na punkty War- 
cholowi; w. średnia Książklewica 
(E> przegrał do Kaszowskiego; w . 
półciężka Kullca pokonał Syreekle- 
go; w. ciężka twolno am erykan­
ka) Szajewpki (E) nie rozstriyg-

na łopatki Dąbrowskiego; w piór- nął walki % Kozersklm.

Wznowienie cennego komunikatu 
Ola braci narciarskie]

Komisja Śniegowa 
• Związku Warciaarskkg®

zdają
Kaci hitlercwscy przed sądem polskim
rachunek ze swych zbrodni

trier Rządu Jedności Iow. Osóbka 
Morawski witany entuzjastycznie 
nrzej uczestników. Na ich prośbę pre­
mier w półgodzinnym przemówieniu 
poruszył -problemy polityki ingrani-! 
pznrj. wyjaśniając szereg Interesują­
cych zagadnień. Następnie prrmićr 
w towarzystwie prezesa Niemca do­
konał dekoracji Krzyżami 7.asługi ł 
Złotymi Oznakami „Społem*1 szereg 
zasłużonych spółdzielców.

ra, staną przed sądem polskim no 
wi zbrodniarze niemieccy, którzy 
nie zajmowali takich wysokich sta 
nowlsk w hierarchii niemieckiej.

Z transportu 147 zbrodniarzy nie 
mleckich, przywiezionych t  koń­
cem ub. r. do Polski, odpowiadać 
będą przed sądem m. In.: Hildę-
brandt Rischard, pochodzący z No 
rymbergi, gen. Waffen SS, szef. 
„Rasse und Siedlung Houptamtes

[HEUiZE&OVA TABELA B Y G W & B
l-szy dzień c ą ą n  onia |-ej Kiesy 49 Lofciii

pa  A03.CM at. N rH r 1U£4
23223 28371

W ygrane po 2C.009 z ł N rN r 98 7333 
21230 22062 27407 204.4 33969 383,.0 
41480 44751 44992 52920 94193 Ł4J39
4J321

W ygrane pe  10.0*0 al. NrNr 2179 
534t 12513 17.38 2Joot> 28732 29765 
30983 32615 36030 41505 41765 41859
42739 47213 4J046 49192 52295 31426
CJ840 68034 38856 6J395

W ygrane pe  5.#v0 al. N rN r 1052 
22J9 4154 74»7 »930 11134 13217 534*4 
22343 25527 37419 40957 43471 4y5.»
51359 E4J55 56010 52339 50027 64C43
C3397

W /g ran e  pe 3.0** <1. N rN r 415 888
1909 1805 31u5 4^16 5104

, 6 rod 7113 7621 7872 ii8d3 12439 14235 
I 1*4,9 14.94 16063 1.712 18365 20342
: 20*.0 3,439 22185 22333 22824 28280

23359 23614 24132 248.4 25136 26719
23003 27218 2.<62 27843 291<2 31172
31354 31433 31990 32292 33127 34524
35475 36098 38419 38601 39096 3t4 :2
411J0 42629 42728 43215 4,613 4J206
46976 48946 48112 49571 50131 52C44
54359 54767 51936 55652 55809 5C4j 3
58005 60190 61000 63774 85674 65820
C3965 66615 678S9 69323 69C23

Wygrane pe 509 cL N rN r 36 78 81 
176 222 87 336 80 485 556 62 79 7t4 
6 828 70 7 85 928 39 56 1019 137 172 
208 16 315 18 80 1611 12 55 91 1757
77 84 1872 62 2003 102 85 99 31] 13 
55 523 723 37 50 88 2805 22 41 91 
2010 171 320 463 4 74 619 703 68 802 
03 5 4115 354 79 455 66 561 72 612 85 
791 8 880 3 905 5080 123 253 301 67 71 
412 3 605 961 6033 095 221 77 303 300 
429 70 574 646 703 57 7Q 858 68 997 
7116 32 51 338 461 525 61-i 80 4 966 
8C4 ) 7 39 92 130 5 57 93 7 234 302 
29 46 474 524 645 7*4 829 45 69 905 
61 9018 J18 V i  75 87 331 919 57 70 8 
877 931 10055 139 83 302 77 96 407 63 7 
503 85 629 704 43 11243 C4 320 44 59 
75 96 410 89 502 36 622 84 96 724 65 
8 .2  965 12049 "3 132 204 29 90 425 60 
510 12 63 630 81 ~ 833 901 13042 52 
96 446 83 637 55 70 801 926 14119 58 
211 93 309 12 95 418 551 533 41 728 
64 808 I5J0V 4 222 94 332 9 427 C4t 
783 805 20 937 16 *5 87 256 418 /8 
560 717 83 916 62 4 004 54 140 154 
85 202 7 80 8 82 321 *5 58 513 57 606
78 89 709 85f 18010 62 303 446 523 91 
« 679 806 902 9 70 5 49172 208 78 87 
MO 141 92 515 31 621 47 60 81 748 986

2P031 098 114 186 215 47C 403 536 
745 767 786 828 012 930 978 2JOt4 007 
078 091 129 137 168 251 348 382 433 
496 539 5<G 600 601 7C0 728 815 826 
*49 C80 22021 071 087 134 165 193 238 
274 386 i l l  602 831 846 889 966 £50 
230/8 150 160 234 328 232 337 412 561 
6/2 656 711 , t J  068 2,017 019 084 121 
179 241 260 512 526 <45 616 640 677 652 
711 774 858 862 25026 078 239 446 5C5 
706 806 884 915 26C93 099 122 171 195 
238 294 372 387 397 447 478 603 681
659 760 905 27014 092 111 151 224 255 
331 418 431 562 616 663 834 836 8:4 
855 20938 089 095 120 148 )65 283 
298 410 422 674 709 830 872 895 RU 
804 30098 195 403 500 556 575 580 589 
6/8 677 705 751 *87

30155 297 468 510 528 873 695 812 
9L4 345 31028 049 084 178 225 365 463 
491 560 566 700 32250 305 332 373 4.7 
545 587 819 902 976 970 33001 014 115 
228 280 317 04/ 59# 610 623 6 Iff J£3 
970 34*25 280 3Q3 350 059 081 432 573
660 743 812 903 C4> 954 993 895 35016 
059 097 152 162 195 237 391 416 428
454 4.7 500 C4J 787 806 896 906 948
36153 321 411- 41/ 414 420 425 465 
4 »  538 608 655 703 707 798 874 934 
951 3707* 130 152 175 193 206 208 243 
257 322 451 4C4 537 730 709 770 830 
855 883 886 939 946 38021 043 019 105 
161 405 418 543 606 667 7*5 730 952 
39060 247 303 363 424 410 501 £17 
543 676 6l4 / 62 8.2 896 903 928 098

40069 134 140 209 346 411 412 4C4
793 837 888 93U 41023 038 227 3.0
434 561 716. 950 42200 232 316 376
436 621 702 6f4 939 43019 150 271
260 368 432 503 £41 6£4 655 660 663 
789 834 902 944 965 981 44007 033 
031 055 035 132 159 305 456 481 462
503 609 639 801 811 821 905 917 987
45018 068 100 151 266 29* 329 300 
369 658 660 765 807 018 860 869 885 
41087 063 141 153 IB3 257 311 £41 
476 504 639 644 749 764 882 8C4 888 
902 845 948 957 978 47052 083 105 
156 ]73 176 218 430 439 *41 498 519 
902 613 665 686 720 *.41 902 48099
194 322 414 511 697 84 7 4)002 083
117 165 175 284 321 393 440 440 417
471 477 482 617 698 708 709 711 0*0
948 50023 141 141 160 213 426 517 
627 700 704 857 51008 019 022 057 070 
084 145 216 319 356 631 650 668 915 
926 52004 092 24l 315 331 435 517 
547 580 627 847 718 765 767 768 
770 777 911 924 982 53005 032 039 
391 428 518 673 693 714 722 826 845 
54025 057 099 140 167 186 232 0J2 
383 415 550 553 563 752 778 830 97?

der SS £5erliB“, ł>. dowódca obsza­
ru SS- WeicTisel. Hildebrand u- 
mieszczony Jest na pierwszej ltśde 
przestępców wojennych, Jako od po 
wledzialny za masowe mordy, tor­
tury i akty gwałtu według 46 a rt 
Konwencji Haskiej.

StatKi pomen eckfe
dla Polski

Polska otrzyma tytułem repa­
racji wojennych 17 statków ponie­
mieckich p łącznym tonażu 67 tys. 
ton. S tatki zostaną przez Polskę 
przejęte najpóźniej do 20 lutego 
br. Techniczne szczegóły przejęcia 
omawiane są w Moskwie przez 
przedstawiciela M inisterstwa Że­
glugi 1 Handlu Zagranicznego, dyr.
Darskiego. Tak się dowiadujemy,
lista statków, jakie mamy otrzy- Uiofle, Toruniu oraz Bydgoszczy, 
mąd już została ustaloną.

i Brak ośw ietlenia na moScle
przyczynq tragicznego wypadku

Polskiego wie podaje dó wiadomości, Se wzno 
w Krako- wiła publikowanie Narciarskich Ko 

munikatów Śniegowych dl* obsza­
ru Sudetów 1 Karpat Zachodnich. 
N arciarski Komunikat Śniegowy u* 
kazuje się 3 razy w tygodniu — po­
niedziałki, czwartki 1 soboty. Raz w  
tygodniu we czwartki komunikat 
ukazuje się w formie powielanego 

Korseman G erręt — generał po-'biuletynu, który Jest rozsyłany do 
llcji niemieckiej, odpowiedzialny biur podróży, klubów natdarsk ieh  
za m orderstwa w' Poznaniu 1 Lu- oraz wywieszany na ważniej.® h  
blinie. Mayer Hans Georg — Re-; stacjach kolejowych 1 autobuso- 
gierungsrat policji w Lodzi oraz wych. Ponadto wszystkie kom uu> 
szef policji w Pabianicach. Sehauer katy ogłaszane są w prasie k ra jo  
Franz — sekretarz Gestapo we wej oraz przez radio n* całą Pol- 
Lwowle, odpowiedzialny za m aso-' skę- 
we m orderstwa Polaków we Lwo-1 
wie. Moeller Kurt, osławiony t a - | T | * n n | n n l  
macz kości w Majdanku, Radomiu i ®
i Innych obozach. Mand Marla I 
Lorgenfeld Joanna -— dpzorpzynie 
w różnych obozach koncentracyj-' 
nych, ą w szczególności Oświęd-1 Dwa treningowe spotkania repre 
miu i Ravensbruck, sławne a okrut zentacji hokejowych Polski, które 
nego znęcania się nad więźniarka- miały się odbyć w dniach 15 i 16 
ml i masowego ich wysyłania do ko- b. m., zostały z powodu odwilży 
mór gazowych. Arnold Otto, Stur- przełożone na późniejszy termin, 
man, mający na sumieniu setki za- Odbędą się one w dniach 21 i 22 
m ordow anych. własnoręcznie Pola- b. m., poprzedzając nt»; trzos lwa ho 
ków i Żydów w obozach w Stut- kojowe Polski w Lodzi.

i i r e i u n g i

* hokejowe odroczone

10 tys. bezceinyćh ksiażel 
pastwą pożaru

W sobotę wieczorem powracało 
do Bydgoszczy auto ciężarowe Spół 
dzielni Ogrodniczej, w którym 
prócz saoferą znajdowały się jesz­
cze trzy osoby. Z  powodu brąku 
oświetlenia na krętej' drodze Byd 
goszczy zjechało nagle na skraj 
nasypu mostu w Nowym Kanale 
na Czyżówku, przekoziołkowało z 
8 metrowej wysokości do kanału. 
Pod ciężarem samochodu pękł lód, 
anto zanurzyło się całkowicie w 
wodzde.

Na alarm  podniesiony przez 
świadków katastrofy, pr/ybyły od­
działy straży pożarnej, PZS i PWS>

W Peplinte w kompleksie gma­
chów przy katedrze biskupiej wy- 

orąz wojska i milicji. Dopiero po buchł gwałtowny pożar. Ogień o  
całonocnych poszukiwaniach 1 przy bjąl w pierwszym rzędzie zabudo- 
dużych wysiłkach zdołano podnieść wania biblioteki, w której znąjdo  
przy pomocy specjalnych dźwigów wało się 40 tysięcy bezcennej war-
kądłub samochodu, spod którego 
wydobyto zwłoki tylko jednego 
szofera, Czesławą Tomalczuka. 
Pozostałe trzy osoby prawdopodob 
nie po rozbiciu się auta, zostały 
wciągnięte pod lód 1 uniesione 
przez wodę. Całodzienne poszuki 
wania nie dały żadnego rezultatu. 
Zaginionych osób nie zdołano jesz­
cze zidentyfikować. Akcją trw a na­
dął.

O G Ł O S Z E N I E
Dyrekcja P M T poszukuje *ił technicznych, a mianowicie: Inżypie 

rów, technologów i techników o ukończonych studiach mechanicznych 
i elektrotechnicznych dla obsadzenia stanowisk technicznych w placówkach 
P. M. T. na prowincji oraz w Biurze Techniczny .u Dyrekcji P.M.T. w War 
gza wie.

Kandydaci na referentów mechanioznego I elektrotechnicznego w DPMI 
w Warszawie winni wykazać się dłuższą praktyką zawodową i ądminisłru- 
cy jno-biurową.

Reflektanci zechcą zgłosić się do Biurg Technicznego Dyrekcji f*M'l 
w Warszawie, ul Newy Świat 4. w godzinach 10— 14 składa :ąc jednocześnie 
podanie, życiorys własnoręcznie napisany oraz od pisy fwiadeclw z ukoń 
coonvch studiów ,«tbvt-i praktvki i referenrii ż nracy. 290'!

Uafezy clgj wygranych ,x> ot/0 4  Dodany będzie jiitrt.

Powiatowy Zarząd Drr gowy w Siedlcach
woj. lubelskie

poszukuje od zaraz:
1. dwóch techników drogowych
2. dwóch drogomtstrzów inadzorców dróg i mostów)
3. mechanika -» kierowcy walca drogowego
4. kreślarza.
Uposażenia ad 1 w/g IX—VIII grupy upos prac. państw.

ad 2 i 4 X—IX grupy upos prae państw,
ad 4 XI—X grupy upos prac. państw,

plus wszelkie dodatki, rozjazdy t t. p Kjrrzegółowe warunki do omówienia
ną miejscu, lid komentowane podaniaprzesyłać należy do Dow. ifarrądn 
Duąjowt^fo w Kiedlcąch, ul. Piłsudskiego 60, w terminie do dnia 1. U 1947 t

3938

tości tomów.
Mimo wysiłków strsży  pożarnej 

f Jednostek wojskowych biorących 
udział w gaszeniu pożaru, bibliote­
ką częściowo łplonęła, ponosząc 
przy tym duże straty, obliczone bli­
sko na 10 tys. tojnów.

OGŁOSZENIA DROBNE
KAPCK 6U00. ty ro lk i 6 50U. tnue obu talun . 
kt p rzy jm uje  Szerok* 31 — 9. d n ąfie  
p ię tro  róg T argow ej 2T75

IttKN'C OI.KSZCZI K lu r . 1924 r )  czyn. 
nej podczas pow stania poszukuje ina*ka 
Dr. Ja d w ig *  Oleszczuk Radom, M oniusz. 
ki 13 ro. 6. 2912

URZĘDNIK ze znajom ością rachunkow o, 
le i. p isan i*  *a m aszynie posiada wolne 
godziny popołudniow e i' poprow adzi sekre 
figriat Insty tucji społecznej. Zgłoszeń'* 
pod ..N r. 2921” . ..R obo tn ik". .r»ronoI1m. 
skie 121. 2921

IJNIKWA4NIAM skradzione dokum enty . 
Tym czasow y dowód osobisty 5 odcinków  
zameldowani* Przecińska Janfna, Wio. 
ehy, ul. N ow oprojektow ana •  m. 2. 2914

UNIK WAŻNI AM skradzioną legitym ac.* 
p a r ty jn ą  P P S  na nazw isko Lewicki K a . 
zlmierz, tymez«.sową, N r. 69. O strzega s ę  
przr.I nadużyciem  2922

UNIKWAŻNIAM. Zgubiono w dniu  IS 
styczn ia  b. r. portfel wesz z pieniędzm i 
t d o k u m en tam i: leg itym acja p a r ty jn a
PPS , Związku Zaw. Praeow  Spółdz'*!. 
ozych Zaśw iadczeń'* do K rzy , Z asm ąi, 
P raw o jazdy na  row erze. K arta  re je s tr . 
Polskiego R ad ia  s 1945 r. oraz k e n W -* 
n a  nazw tskb S telm asiaka Ludwika, ł a ­
skaw ego znalazcę p ro s /e  O odesłanie ty l. 
ko dokum entów  ną ad res: A dm inistracja 
.R obo tn ika" Al. Je rozolim skie U l lub 

'Izara 14 m . 48.

SKRADZIONE dokumenty: kenkarto I
zaśw iadczenie p racy  «* nazw isko Ja n  Po. 
kora zam. W arszaw a, ul. Grochowska 100 m. 7 — unieważniam.

I



S ir . 7

W PARTII WARSZAWA w H U  SWEGO SWEETi
Tow. Premier Osóbka-Morawski 

wStósł P P S -o w .ó w  2y r a r  o w a
najistotniejsze zagadnienia doty­
czące wewnętrznej i zagranicznej 
polityki Polski, odpowiadając 
Wyczerpująco na licznie zadawa­
ne pytania. Zebranie przybrało z

tow. Premierze bardzo m iłe wra­
żeń ie.

Obrady- zakończono odśp>w a- 
jniem „C zerwonego Sztandaru” ,

W  dniu 16 h. m. tow. Premier 
Osóbka - M orawski, przebywa­
jący w Żyrardowie, t  okazji dru­
giej rocznicy uw olnienia miasta 
spod okupacji niem ieckiej, po 
wiecu ogólnym  przybył na ze­
branie członków  miejscowej Or­
gan 'zacji PPS. •

T ow . Premier om ów ił w  bez­
pośredniej i szczerej pogaw ędce

Fi ndrsz  Wyborczy
S. K. PPS

Tow. Tr*i"łk tVaolaw wpłacił S.000 
• ł.  i Wz, wo do wpłacenia tow. tow. (
J a -o sa  Leona, .Ltttotarjre’.k go  Stefa- p o c z er ń  t o w .  Premiera G M T U R -  
na, Bray Edwarda, Scboń W tadysla- iOWCy Z Sali do Samochodu Wypie* 

«*• w w y st’ ich  •  Sopot. śli na rękach.

Kursy przodowników
wiejskich Kół O M  TUR

nośoi o rgan izacy jn y ch  i ak tyw nośc i w 
kola. K andydatów  k ierow ać: Otwock 
pod W arszaw ą , ul. K ochanow skiego 
4 — S oc ja ls ty czriy  O środek Szkolc- 
uiowy irn St. D ubois (punkt in fo r­
m acy jny  pil dw orcu).

Podany «  nr II  „Gromady" term in  
kursu U L —1.111.47 Jist m ylnyt

Kurs
Instruktorów OMTUR

Dziś o godz. 14-ej syreny fabryczne 
zasygnalizują ukończenie pracy

U roczyście św ied  d z;i  W ar­
szawa dw uletnia rocznice osw o­
bodzenia.

Szereg manifectacvi, obcho­
dów i okolicznościow ych akade­
mii, jakie dziś się cdbeda we 
wszystk eh dzielnicach stolicy —  
zapoczątkowany został .wczoraj

dowej —  K rakowskie Przedm ie­
ście, 6. Przyczółek na Solcu obok  
Elektrowni.

Uroczystym, Nadzwyczajnym  
Posiedzeniem , połączonym  z aka 
demia czci pamięć wielkich chwil 
s ty c z n a ,1945 r.— Stołeczna Rada

wienia w ygłoczy: Prezydent
K R N  Bclecław Bierut, oraz tow. 
Premier Osóbka - M orawski.

Całość tej uroczystości będzie 
trancffp.itowana przez radio.

Specjalna, uroczysta akademia 
z bogata czećcia artystyczna cdbę  
dzie się o  godz. 19 w  sali Glóvz- 
nego Urzędu Statystycznego (ul. 
Narbuta 55). j

N iezależn ie  od tego szereg in-

miejsca charakter swobodnej pc- wieczorem  capstrzykiem pocz- 
gawędki, m epozbaw ionei nawet tów sztandarowych związków  
chw ili humoru. _ j zaw odow ych, które przy bla-

Serdeczna atm osfera oańujaca'ghach pochodni i dźwiękach or- j jccym w zięcie udziału w popołu-
wsrod towarzyszy żyrardowskich kiestry oraz tłumnym udziale j dniow ych o b ch o d a ch -— praca

N arodow a. Posiedzenie to odbę- jsty.ucig erganizacii społecznych  
dizie się w sali Teatru P olsk iego .,1 m łodzieżowych urzads: okol,-, 
o godz 11-ei jcznościow e akademie we włas-

Aby um ożliw ić masom pracu- nvra zaaresie.

Polacy e Fiancji 
dla Warszawy

W  pc.-roęy d l*  W r.rsznwy
w śród P o la i iw  r a  turcnie  F ra n ­
c ji, w icia o fia r  W f.łynrto do Lr* 
(’c lcgrlów  r-o’s" k ę o  r.-.LTwon^fo 
K ; 'i .  Z sirtn ty h Z ara rd  Cl. 
P.C K. p rz t ' r z i f  N tezcinsj B idzie 
CC butle wy W arszaw y 41i).7C9 *Ł, 
j a t o  r ć w rf fa a r łc ś ć  zeb ranych  oyó 
lam <95.171 frsm bńw franeasL L h .

Jer* ?o — cbcL  d c m  łc !  k rz y  
p e lsw -b  we W łoszech w Lwoele 
355003 d .  — dro g a  w o s 'a tn i-h  
d n iach  zna.-zr.a o fia ra  od FoIaLów 
z z-gr-n'.CT

K ursy dla Przodow ników  W iejskich  
Kół OMTUR odbędą s i f  w O tw ocku w
SocjaU stycznym  O środku Szkolen io­
w ym  im St Dubois w dn iach  od 
10.fl. do I0.H I.I947. Będą one po­
św ięcone teorii oraz  p rak tycznym  
form om  praćy w Kolach. W p ro g ra - ' 
m ię- najęcia p rak tyczne , zw iedzanie, 
fea tr . ki no itp.

K om itety W ojew ódzkie  OMTUR obo 
wńazane są do dn:in 1.11. zgtosió do 
KC. OMTUR i R eferat W iejski) k an ­
dyd a tó w  (po 2 osoby z kota w iej­
skiego), z podaniem  d ok ładnych  a -  
d resów  <tJa przesłan ia  in d yw idual­
nych  rniżek kolejow ych.

W y b ó r kandydalów  wg oceny ztlol-

i so^ialistyczne podejście do om a-.-warszawiaków —  przeciągały o- 
wianych zagadnień wywarły na . licami m iastj.

D om y zostały udekorowane, 
gmachy różnych urzędów, m in i­
sterstw i instytucji sa ilum inow a­
ne. N a miejscach straceń zanlo- 
nely znicze. N a skrzyżowaniach 
ulie transparenty przypominają 
o  pamiętnej rocznicy.

W czorajsze uroczystości za­
koń czyło  przem ówienie prezy­
denta W arszawy St. T ołw ińsk ie­
go, w yoloszone przed m ikrofo­
nem Polskiego Radia o godzinie 
2 0 -tei.

D ziś uroczystości rozpoczynają 
się o godz. 10-ej. Poczty sztanda­
rowe wszystkich związków za­
w odow ych, zakładów pracy i in- 
styturyj składai? w tym czasie 
w ieńce na pomnikach, grobach, 
miejscach walk bohaterów , k tó ­
rzy w walce o w olność W arsza­
wy i sw obody demokratyczne od­
dali życie. W ie .ce zostanę zło­
żone w .nastepuiacveh punktach: 

l .  G rób N ieznanego Ż ołn ie­
rza, 2. Pomnik Braferstwa Bro­
ni — T argow a róg Zygm untow - 
sfuej, ?>. Pomnik 26 o o l“gły< h 
żołnierzy radzieckich — Rondo  
W aszyngtona, 4 Tablica pułku 
iT b m k le S b '—“ przyczółek przy 
m oście Poniatow skiego od stro­
ny Pragi, 5. Pompik Armii Lu-

S o -JDnia I lutego rozpoczyna się 
c ja lis lycznym  Ośr. Szkol. im. St. Du­
bois czwu-rlv k u rs powiatów  ych Iw-'I 
stru k to ró w  OM Tl R na który  w inni i
przybyć przedstaw icie la  \VK. o raz  i
kandydaci wysłani p r r e i .  Kom. 1’ow.

W aru n k i przy jęcia  na kursy p o d a ­
ne w nr 9 miie*dęc*nika lu str. „GRO­
MAD A‘‘.

Rzecznik kontroli 
W. K. PPS

R oczn ik  K ontroli P a r ty jn e j W. K. , ^ W .  Z 8 W .  R C  S j O t l T l k Ó W  R U d C W l 3 H y C ł l

remontuje szkoły i szpitale

dz:ś we wszystkich urzędach, fa­
brykach i zakładach zostanie za­
kończona o godz. 14-e i. Ryk sy­
ren fabrycznych będzie sygnałem  
przerwania zajęć, i trzvminuto- 
w ei c ’szy dta uczczen a pamięci 
poległych oraz hasłem do rozpo­
częcia lokalnych uroczystości.

D la  szerokich warstw miesz­
kańców, starań:em Bratniej Po­
m ocy studentów  Uniwersytetu  
W arszaw skiego w sali kolum no­
wej tei uczelni (Krak. Przedm ie­
ście 26) gen. Paszkiewicz b. za- 
stęntfa gen. Sikorskiego w ygłosi 
ciekawy odczyt p. t.: „Z doświad  
czeń em ieracii” .

N a Żoliborzu o godz. 16-ei ru 
szy pierwszy autobus Unii „Ł“ , 
której uroczyste otwarcie w obe­
cności władz miejskich odbyło  
się wczoraj.

W  tym samym czasie o R. 16 
w Romie (ul. N ow ogrodzka 49) 
odbędzie się w ielkie zgrom adze­
nie obyw ateli stolicy. Przemó-

Półmilionowa rzesza  Inwalidów Wojennych
wzywa do psparch Blorj Dean ualycznegi

tew do rw yoiąakieńo kcńca. Nie po­
zwolą or.i zanorncwać tc^o zw ydę-

W czoraj odbyła  śię  Łomfereocfa p ra ­
sow a w Z arządzie  G łów nym  Zw. In ­
w alidów . K o-.'creno ję  o tw orzył, prze- stw a. 
wo-draicząc-y Zw iązku, p ik  K ielazy itok t |  p;,n K k ło zy ń ck i w tatłanłu  półm ilio- 
W €nomai?.ł osi, że iłiTWu*idzi ‘-?.ółzy m a- now ej rz^ rzy  w c iccaych  we-
ją n a jw iększe  zasług i d .a  Pc.^ki Lu- zw aj ca ły  Łaród, £j’jy  razem  z nim i 
ci owej m an ifestu ; ą w 110 z n y ćh re zc .u -  p c ra td l  po  to osta teczne zwycięstwo. 
cjacih p rzesy łanych  na ręce  Z arządu  (
Glówn.ci'o sw oje  p cp arc ie  d ta  B tcku
R cm eira ty czn eg o . In w al'd z i woj o n a  
chcą doprow adzić  w alkę o Pci- !tę D e­
m okratyczną  rozpoczętą  na po lach  bi-

Jubileusz troileybusów
M ina! rok od chw ili urucho­

mienia troileybusów —  o fe r o ­
wanych W arszawie przez ZSRR.
O bsługiw ały one trasę 15 k m .
długości i przewiozły w tym o* _____      ̂ _____ _
k r e s i e  p o n a d .  2 ,5  r t l i l io n a  o s o b ,  ’ w yeoka, a ’e każd y  inwalida mor a lm a

Inw alidzi m ają  do  tego pełne p r a ­
wo. Oni to c ię tk o  krw aw iąc, naraiai; ąo  
sw oje  zdrow ie j życie w ypełnili »wój
chjw olelciki oóowiązok. N arćd, m ająo 
już w yw alczoną niepodległość, u tw ie r­
d z i d okonane  dzie ło  p rze*  o d d an ie  
k a r .  tk w yborczych na lietę B loku 
Strci .clotw D cm ckratycznyoh. R ząd 
tro 'z e z y  cię o inw alidów  i ustoeur.iko- 
wtr'e do r ic h  jak  narlc.piej. Św iadczy 
o 4ytn fak t, że w obernej trudnej «y- 
tu a c ji  d o cen ia jąc  ofiary inw alidów  
dla państw a, rząd  podn iósł o sta im o  
wysokość rent inw alidzkich. C h o tia i  
może wysckoęć tych ren.t -my jest rb y t

dajac miastu 
dochodu.

około 26  mil. zł.

Codzienne niebezpieczeństwo czadu 
Uwata na nics:cze’ne piece

czu ie  się  lepiej. Z arząd Inw alidów  
W oj enmn ych wnoólnie ze Z w U czest­
ników W alki Zbrojnej o N iepodle­
głość i D em okrację, w ydali w spólną 
odezwę zg łaszając  akces do B loku 
Stroiwuctw Dcm okra t yczn y cb.

—OOO—

P P S . tow, Szit  Sew eryn o raz  jego za­
stępca. tow  BagiiWki W ład., p rzy jm u ­
ją  in te resan tó w  w poniedziałk i w 
godz lfi— 17 w lokalu  S ek re ta ria tu  
W TtsPPS — Lw ow ska 5.

D zieln ica
Bielany

D zielnica PP S  „B ie lany" zaw iad a­
m ia sw oich cz 'onków  P a rtii 1 sym pa­
tyków . iż w dniu 17 bm. (piątek) o 
gwdzinie 18, odbędzie się n o rm alne  
nabran i*  członków  P a rtii , po łączo n e  
z uroczystością p rzy p ad a jącą  w rocz­
n icę  Osw obodzenia W arszaw y.

O becność w szystkich tow arzyszy 
jest obow iązkow a- jak  rów nież liczy - 
znv  na licz-ne przybycie sym patyków .

Lpkal Pactii m ieści »lę przy u licy  1 
P odizaśzyńsklego 23.

Pe’nomocnik Wyborczy' 
Dz elnicy PPS Ochota

W związku z zarządzoną m obiliza­
cją wzywa się w szystkich towarzyszy  
przynależnych do dzielnicy PPS
„Ochota" do obow iązkow ego staw ie­
nia *ię na dzielnicy — Niem cewicza  
9 -  20.

Penomuciuk Wyborczy
Lzenlcy  PPS Wola

W zywa w szystkl-h Towarzyszy nie 
pra-njących w Obwodach W ybor­
czych  t podległych Im lokalach do 
6‘awtcnia się w dniu 19 sty n jiia  na 
godz. 7 rano obow iązkow o.

Konferencja Referenlów 
Artystycznych
OMTUR

Dnia 6 marca hr. w Socjalistycz­
nym Ośrodku Szkoleniowym  im. St. 
Duhwią w  O twocku rozpocznie *ię 
pięciodniowa Konferencja Heferentów  
Artvslyeznyeh W ojewódzkich Komite­
tów ora* Kierowników Zespołów OM 
TUR w miastach wojewódzkich.

Szczegóły podane  będą w następ­
nych komunikatach.

Prezyd ium  Z arząd u  Gł. Zw Zaw R o­
botników  i P racow ników  Przem ysłu  
B udow lanego na wniosek prezesa 
Związku G. K urzew l, uchw aliło  wya 
sygnow ać z funduszów  Związiku m ilion 
z ło tych na p rzep row adzen ie  robót re ­
m ontow ych . w budynku  szkoły  po­
wszechnej n r 22, w Panku T rau g u tta  
o raz  w gm achu szipitala W olskiego

N ależy przypom nieć, ie  Zw R o b o t­
ników B udow lanych  ukończył n ied aw ­
no rem onty  w auli U niw ersy tetu  W a r­
szaw skiego Je s t  to dow ód, że św iat 
robotniczy  W arszaw y, a p rzed e  wszyst 
kim Zw. Źaw Rob. B udow lanych p rz y ­
czynia s ię  o fiam>e do odbudow y s to ­
licy na n a jw ażn ie jszych  odcinkach  — 
ośw iaty  1 zdrow ia.

S ta le  w zras ta  w W arszaw ie  liczba 
za tru c ia  czadem , w skutek  w adliw ie 
zbudow anych pieców.

Nie m inęło leszcze echo w ypadku  
dwóch m ałżeństw , przy  PL Bainikcwym 
ą  już k ron ika  Pogotow ia R atunkow e 
go sy g n a lizu je  now e zbiorow e z a tru ­
cie czadem .

W  m ieszkaniu  a r  47 p rzy  ul. S trze  
leokiej 29 ulegli z a tru c iu  czadem : 
66-le tn ia  Jó ze fa  S iew ierska, 14-ietna 
Eugeniusz W róblew ski o raz  30 letcUa 
B ronisław a M ilczarek  L ekarz Pogoto­
wia po udzieleniu, p ierw szej pom ocy 
przew iózł S iew ierską i W róblew skie 
do do sz.oitala św. S tan isław a p rzy  ul 
Siennickiej.

N ależy pam iętać, że p iece kaflow e

C o  p r z e d e  wszystkim  n a l e ż y  u c z y n i ć
by przyśpieszył! odbudowę Warszawy?

Rozmcwa z inspektorem WDO—inż. B eńkowskim

Na RTPD
ofiarowali

Ewa Szelburg - Zarębina —  
2.500 zł.

I Kaipitr '.ne -n aćzen ie  d la  p rzy sp ie ­
szen ia  ak c ji odbudow y W arszaw y o- 
raz  zm niejszenia kosztów  1 o trzym a- 

Im a  jak n a jw iękn iaj w ydajności p racy , 
| m a, sp raw a  na leży tego  w ykorzystani*  
i m ateria łów  pirze-z ich celowe za6toso 

wamie. oszczędne zawtosowanic norm 
ora* jak podkreśliliśm y  to  we wczo­
ra jszy m  arty k u le , wprawa podniesien ia  
.a thow ości, m oralności j poczucia od 

i-d ziaIn o sci kadir pracow niczych. 
C hcąc sp raw ę  tę jak  najw azechstron  

niej ośw ietlić  zw róciliśm y się do  inż 
arch. A B ieńkow skiego, inspek tora  
W arszawcikiej D yrekcji O dbudow y, 
k tó ry  ie6t jednocześnie  p rzew odniczą 
cym K om isji O szczędnościow e) pr*y 
W .D.O., i któj-y sp raw y  te referow ał 
ra osta tn im  K ongresie Techników  Pol 
vkich w K atow icach 

m - T em at, k tó ry  p o ruszy liśc ie  —  tnó 
wj inż. B ieńkow ski — jest n iew ątpli 
wie niezw ykle ak tu a ln y  w chwili o 
becncj, k ird y  Państw o p rzy stęp u je  do 
rea lizac ji 3 letn iego  P lanu  O dbudow y, 
dotyczy bowiem  kluczow ego zagadnie 
nia, k tó re  należycie postaw ione i roz 
w iązane, w płyn ie  w ybitn jc  n* siy bkość . 
aniość i jakość  pracy.

ŚRO DKI ZA RA D CZE

—  K onieczność wprowadzenia oez 
czędności oraz należytego przeciwdzia 
łania, w wielu wypadkach sfw ierdzo  
nemu szkodnictw u ze strony aparatu 
wykonawczego przez osoby stojąc* ca  
różnych szczeblach fachowości ośiąg 
nąć można przez:

Podniesienie stopnia wyszkolenia 
drogą dokształcenia rzemieślnika, a 
więc tworzenia kursów dokształcają  
cyoh. celem otrzymania wzorowych 
kadr pracowników im każdym szcze­
blu wiedzy fachowei (Kursy takie 
zostały już zorganizowane z in icjaty­

wy Zw. Zaw. Rob. i P rac . Budowl 
o raz  W .D O )

— N ależyte wykorzystanie s i ł  facho­
wych.

— U dzielan ie  surow ej publicznej n a ­
gany tym  pracow nikom , k tór*y przez 
niedbalstw o lub z łą  wolę dop u szcza­
ją się  m arno traw stw a m ateria łów  i nie 
wytkenywują m inim alne) norm y.

— W y nagradzan ie  1 odznaczanie  ho 
-1 o r o we tych pracow ników , k tórzy  wy 
ró in ia ją  się  sum iennym  w ykonyw a- 
■leni pow ierzonych sobie zadań  Tu 
należy podkreślić  iż musi być prze 
n row rdzona  bezw zględna w alka z a l­
koholizm em , k tó ry  rtanm ianie panu je  
vśród pracow ników  przem ysłu  budów 

lanego.

U S PO Ł E C Z N IE N IE  M AS

D alszym i punktam i ®ą:
— Szerok ie  uspołecznieni*  tnas 

zego dokonać  m ożna m tn. przy u 
-’z if le  i w spó łp racy  Związków Zawo 
lo w y rh  i p rasy .

— W yrobien ie  so lid arn o śc i i poczu­
cia w spółodpow iedzia lności w szystk ich  
zatrudn ionych  przy danej budow ie po 
-rz e z  zw5ązamie ich nag rodam i hono­
row ym i i prem iam i p ieniężnym i, ‘s to  
sowa-nv-mi zbiorow o 1 indyw idualn ie

— Z agadnien ie  oszczędności, będą- 
rei jednym  z g łów nych czynników  s ta ­
b ilizac ji w ahań na ry n k ach  m a te ria ­
łowych. p racy  i p łacy  nie leży w s fe ­
rach  nieziszczalnych. P rzep row adzić  
ie meźma prze* sze ro k ą , oddo lną  akcję  
uspo łeczn ien ia  i uśw iadom ienia o raz  l 
w ychowania spo łeczeństw a —  mówi 
inż. Bieńkow ski.

— Ni* zapom inajm y, że d z ięk i łeacu 
osiaitnać bodzie m ożna szybszą reali 
ra c ję  odbudow y k ra ju  prze* w ybitne 
oszczędności t obniżenie kosztów  wy ( 
k o n aw stw a; zaham ow ani*  rozp rężen ia .

jak i*  n ies te ty  jeszcze paaiuje w śród 
rres*  pxacovuruczycb; ustab ilizow anie  
p lac ; zain teresow anie  p racą  .zawodowa 
szerok iego  ogółu spo łeczeństw a, a 
p rz ed e  w szystkim  m łodzieży; w reszcie 
-m- w zbudzenie am bic ji szlachetnego  
w spółzaw odnictw a.

-w  Jakk o lw iek  nie są  to rzeczy łat 
we i  p reste , — kończy sw e tu form acje  
inż. Bieńikoweki ■*- ale  przy wspólnym  
w ysiłku w szystkich odpow iednich  czyn 
Kików osiągnąć je będzie icożma

(Rs).

po w yżarzeniu się  węgla, na leży  ezczel 
r.ie zam im ąć i d o kręcić  śrubą.

t

Składne wnioski 
do W. S. M.

R efera t M ieszkaniow y W arszaw skiej 
Spółdzie ln i M ieszkaniow ej zaw iada­
m ia członków  eupółdziełni, że term in 
ek la d an ią  wniosków na m ieszkanie do 
obecnego p rzy d zia łu  d la  członków  n ie  
m ieszkających  w dom ach sp ó łd z ie ln i, 
p rzed łuża się  do 25 bm.

Do w niosku na m ieszkanie należy 
d o łączyć  zaśw iadczenie  z m iejsca p ra ­
cy, zaśw iadczenie ze Zw Zaw. S p ó ł­
dzie ln i Spożywców, jeśli należy  i za- ( 
św iadczenia  szko lne  dzieci, jeżeli cho ­
dzą do  szko ły .

W nioski na m ieszkania są  do  n ab y -| 
cia w b iurze  spó łdz ie ln i, ul. K rasić  
sk iego 16, Żoliborz.

W nio .k i złożeń* do poprzedniego 
p rzydzia łu  są  .n ie a k tu a ln a

Dodatkowe
punkly rozdzie'm

W yd’z'ał Artykułów Przemy­
słowych kom unikuie. że zostało  
uruchom ione dodatkow o 6  pun­
któw  rozdzielczych, które reje­
stru 13 karty odzieżow e na IV  
kwartał 19-46 r.:
. Ul. Strzelecka 26, Targowa 6 6 , 
Puławska 6 1 , Twarda 61, M ic­
kiewicza 2 1 , Szpitalna 5.

( T E A T R Y
TH A T U 1*04-0 A l (K a ra s ia  2) :
P ią te !; g <lz. 14 30 ..Szko ła  o b m o w y "  

ip a - n ia  i e  p rz e d s la w ie ire  d ’a w o-aka z 
o k a z ji roczn icy  o sw o b o d zen ia  S t o b c i )

1 S o b o ta  godz. 14 i 18 „ K ra k o w ia c y  i g ó .

raN iedztela  god*, t* — ..Szkota obm ow y" .
T E A T tt M IZY C ZN O -O PK R tlw y ( Mar­

sza łk o w sk a  18) godz. 18 „U czeń  diaCta 
THATI1 ItA f.Y  (M arsza tkow E ka 81).

godz  18 00 . .S u b re tk a '' D ev a 'a .
TF.ATIl POHS7.K .M INY l7 a m o ja k le g o  

20) o godz. 18.00 ..D w a  teatry"  Szaniaw .
, sk ieg o

TKATIS ..JASKÓ4.KA” (M arszałkow ska  
69): godz. 15 — „ Z a p ra s z a m ^  na w o e .  
i e " ; godz  18 Ma* p o g n ę b io n y "  M o 'ie ra . 
godz. 20.15 .Już n ig d y  n ie  sk łam ię  

T EA T R  ST U D IO  (K a ro w a ) ;  P r z e d s ta ­
w ien ie  z am k n ię te .

PR A SK I TKATU R EW II (Z ygm u n tów , 
ska 8) w esoła  rew ia  Pt- „ N a jm ilsz a  

• godz . 17 i 19. W n ied ziel*  1 
w ię ta  15, 17. 19.

K U K U Ł K A ”  K L U B  SATYRYKÓW  (W

8Lg w iazd k a
I w i i f S

Wznowiono pociog do Zakopanego
Hi bin. Min. Komunikacji  wznowiło 

ku rsow an ie  pociągu pośpiesznego i  

W arszawy do Zakopanego i z p ow ro­
tem. odwołanego na okres przejścio­
wy w pierwszych dniach stycznia W 
pociągu tym jednak nie będzfle wzno­
wione k u rso w an ie  wagonu bezpośred­
niego W a rsz a w a —Żegiestów.

IB -bm u ruchom iono  nowe kursy 
wagonów sypialnych * k lasy  „Orbi­
su” na szlaku W arszaw a —Wroniaw

k a w ia rn i ..R ed u ta* ’. N ow y św ia t 8) co. 
d z ien n ie  o eodz  19 no K p in k i *pod 
cho ink i* ', ( ty lk o  do  19 b m .)

T E A T R  „S T U D IO ”
(w d n ie  p rzed w y b o rcze )

W  d n iu  17 1 18 bm . w T e a trz e  . S tu d io "  
p rz e d s ta w ie n ia  z am k n ię te , c a łkow icie  w y . 
p rz ed an e .

D n ia  19 bm . t e a t r  n ieczy n n y .

K a ro l Adw-entowlcz ty tk o  do  74 b m .
P o w o d -e n ie  jak im  c ieszy  s ię  sz tu k a  T . 

R it tn - r - .  p t .  ,,\V  m ałym  d o m k u ”  /. o . 
d z ia łem  ś w ie tn e g o  a r t y s t y  K a ro la  A dw en 
to w ic -a  — sk ło n iło  D y re k c ję  T e a t r u  
„S T U D IO "  do p rz e d łu ż e n ia  p rzed siaw ieC  
jeszcze  d o  d n . 24 s ty c z n ia  w łączn ie .

f K l S A " )
K l.lU  „ M L L A U l l i l "  (Z ło ta  5 ) .  „ Z a . 

k a -a n e  p iozenk l'* . Pocz. s e a ń s ó w : 13,
15.30. 18. 20.30.

K IN O  „A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  33):
. 7-a’ta  ań e  p io sen k i'* . Pocz. s e a n ló w : 12.10, 
15. 17:30. 20.

K IN O  „P O L O N IA "  (M arsza łk o w sk a  56): 
„Z a lta -a n e  p io s e n k i" .  Pocz. sea n só w ; 13. 
15 30. (S. 20.30.

K IN O  „S T Y L O W Y ”  (M a rsz a łk o w sk a  
Z e b r z y d o w ic e  w p.m . p o ś p ie s z n y m . ^  W #,‘*
p d c b o d ż ą c y m  i  W a r s z a w y  ( i ł .  o  g n tD - , K IN O  „ S Y R E N A " (P ra g a . In ż y n ie rs k ą  
23  3 0  w n ie d z ie le  p o n ie d m a 'k i .  w t ó r -  4: „Z ac za ro w a n y  k w ia t"  
k i, c z w a r tk i  i p ią tk i  o r a z  w e  w t o r k i : '  K IN O  „ T U rZ A "  (Ż oliborz . S u z in ,  « ) : 

ś ro d y ,  c z w a r t k i  s o lio ly  i p o n ie d z ia ł ­
ki w p o c ią g u  p o ś p ie s z n y m  z Z e b r z y ­
d o w ic  p r z y b y w a ją c y m  d o  W a r s z a w y  
o  g o d z . 8.43.

iodjaz.1 i  W arszawy (II. o godz lt>.30) 
i i  powrotem  i iih szlaku W arszaw a— ’

Pi. tn.

s. t p.

Mieczys ław Rybarsk i
DR. FILOZOFII

nauczycie! Ii-go  Gimnazjum I Lfccum dla Dorosłych T. U. R.
w W arszawie.

Zmarł dnia 14 styczn ia 1947 r„ przeżywszy lat 64.

Pogrzeb odbył z lę  w  Żywcu dnia 16 styczn ia  1947. W  zmarłym  
tracim y Zacnego Kolegę i św iatłego przewodnika m łodzieży.

KOLEDZY 1 UCZNIOWIE

. .P o d rz u te k ”
K IN O  O SW IA TO W K  (fcotiborz. 

w alldów  10)- „M e k sy k ” .
tiikT'we »  i»r:/**d>przHcJnż\ *11* 

ivł«ink«iw /wif*/.k^w <»W'ł(luwv' h limshiiI . .
I 7M< | r  fłił4td/i»**nwv' h ’ w- ł**k>4 d« n«»»v. 

c ia  w Radzi© Z w iązków . Now> Z jazd  I,

P  u s u s z y m y
L o  Ul R A D I O

SO BO TA , 18 STY CZN IA  
W n r s ia w ,  I

8 00 S y g n a ł c ra su . 6.05 d z ień . p o r.. 6 30 
nfirt., 7:05 m uz. p o r., 12.76 A rie  i p ie śn i, 
13.05 -K onc. ork. P. R., Ifi.SO s k rz y n k a  
lech n ., lG/>0 d z ień , p opo ł., 16.45 K o m e ń . 
ta rz  w yd . k ra jo w y c h . 18.30 N a u k a  p rz y  
g ło śn ik u . 19.00 Konc P o l. K ap . T u d ..
20.00 dz ień , w lecz.. 20.25 K onc. s o ń rtó w ,
21.00 s*uch. „ Z acza ro w an e  k o ło "  Luc. 
R y d la , 21.45 A ud. ro z ry w k o w a , 22 25 
K onc. m uz. ta n ..  23 00 O s ta tn . w iad . 
dz len . ra d .,  23.30 A ud. C h o p in o w sk a .

W arsz a w a  I I
14 02 m uz roz ., 14.30 A rie  i p ie śn i 14 23 

tnuz. roz. 18.35 konc . śyczeń , 1917 m uz. 
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zMocfani,
Fodsłoohana rozmowa

— ATo i wybory, pani Królikowa, 
wybory,

— Faktycznie już w niedzielą.
— No l jak pani będzie głosować? 

Co do mnie lo prawdą mówiąc nie 
wiem.

— Boi pant w małżeńskim stanie 
jeszcze nie była, pani Lipko.

— Co to ma jedno do drugiego?
— Ma. Widzisz pani, ja już dwóch 

mążów pochowałam. Pierwszy, Panie 
świeć nad jego duszą, to był niejaki 
Wincenty Porządny nawet chłopina, 
łylko pociągać lubiał. Pani moja, ja­
ką ja ma szkołą dawałam. Samych 
fajansowych salaterek ze 12 sztuk na 
jego głowie poszło. 1 ciągle mi sią 
zdawało, żem fatalnie popadła, bo in­
ny byłby lepszy! Trzy razy dziennie 
mu to mów lam. Chłop sią gryzł, mi­
zerniał, w końcu wziął { umarł. Po 
nim właśnie mam tą budką z pa­
pierosami. >

— No I co?
— No l potem był drugi, Teofil. 

Straszny, Panie świeć nad jego duszą, 
awanturnik. O byle co do bicia sią 
zabierał i towar po ulicy rozrzucał. 
Com ja sią napłakała po kątach, cho­
ciaż poza tym chłopina był akuratny 
i pod koniec dał sią już trochę obłas­
kawił.

— Ten także umarł?
— Umarł. Teraz mam trzeciego. A n­

toni sią nazywa.
— Lepszy od tamtych?
— Także swoje wady posiada. Tyl­

ko, że ja już, moja pani, zmądrzałam 
I innego nie chcą. Nawet krąci sią ko­
lo mnie jeszcze jeden. Bajeruje, róż­
ne cuda przyrzeka, ale ja wiem, że to 
wszystko czary na Grójec. Jemu o tą 
moją budką chodzi, o nic wiącej.

— No dobrze, ale co z tymi wy­
borami?

—  To samo. Wolą śią swojego chło­
pa trzymać, bo przynajmniej spokojny 
i pracowity A w tym drugim nie 
wiadomo co siedzi. Polepszyć, nic 
nie polepszy, bo taki sam bidak, jak 
mój Antoś, a gorszym okazać sią 
może.*.

A. TOM.

$ i ODGt
NOW Y TOM  

DZIEŁ STALIN A
T A J  tych dniach ukazał sią w Mosk- 
» » wie trzeci tom utworów Józefa 

Stalina, poświęcony przygotowaniom 
Rewolucji Październikowej. Stalin dzie 
li te przygotowania na trzy okresy: 
okres nowej orientacji partii bolsze­
wickiej (marzec — kwiecień 1917), 
okres rewolucyjnej mobilizacji mas 
(maj — sierpień) i okres organizowa­
nia szturmu (wrzesień — październik). 
Decydującymi momentami w historii 
bolszewików od lutego do październi­
ka 1917 r. są: przyjazd Lenina z emi­
gracji i powrót Stalina z turuchańskiej 
zsyłki, kwietniowe tezy Lenina, kwiet­
niowa konferencja i VI zjazd partii.

Prasa radziecka poświęca wiele 
miejsca omówieniu nowego dzieła Ge­
neralissimusa.

URLOP W EUROPIE

L ETNIE podróże do Europy sta­
ją sią dziś w Stanach Zjed­

noczonych znów modne. Przed 
wojną bogaci Amerykanie urządzali 
co kilka lat, a nawet co rok, mały 
„tour of Europe“ — podróż po kilku  
krajach Europy. Wojna przerwała ten 
miły zwyczaj a dziś tego rodzaju wy­
cieczki przez Atlantyk są niedościg­
nionym marzeniem nawet najbogat­
szych — po prostu nie ma transocea­
nicznych środków lokomocji dostęp­
nych dla celów tylko „przyjemnościo­
wych".

Toteż w pewnych sferach amery­
kańskich zrozumiałe poruszenie wy­
wołała zapowiedź dyrektora towarzyst­
wa turystycznego, który ogłaszając 
organizowanie w lecie bieżącego roku 
wycieczki do Europy, stwierdził, że 
środki transportowe będą już dostęp­
ne: około 100.000 miejsc w samolo­
tach { 200.000 na okrętach. Oczekuje 
sią, że w lecie rząd USA zniesie ogra­
niczenia i masy turystów „rzucą sią" 
na Europą.

A  oto ceny wycieczki zorganizowa­
nej* przez biuro podróży, „American 
Express": 25 — dniowa podróż po 
Europie (6 dni w Anglii, 3 — w 
Szkocji, 3 — w Holandii, 1 — w 
Brukseli, 3 — w Paryżu, 2 — w 
Normandii — zwiedzenie terenów in-

E Dich
Nowe wydawnictwa „Wiedzy"

EUGENIUSZ TARLE  — „Napole­
on", p rzekł a-d autoryzowany dr. Hele­
ny Winawerowej, oikfadikę projektował 
I. Wi/tz., Warszawa 1946, str. 354.

Książka, ukazująca — obo>k historii 
napoleońskich wojen — politykę eko­
nomiczną Napoleona i gospodarcze 
przyczyny jego upadku. Napisana bar­
wnie i żywo, tak że czyta się ją, jak 
najbardziej interesującą powieść.

JOHN STUART MILL -  „Auto­
biografia", przekład, wstęp i uwagi 
Mieczysława Szerera, okładkę -projek­
tował A. Bowbel&ki, Warszawa 1946, 
str. 206.

Wstęp tłumacza wprowadza czytel­
nika w atmosferę i kierunki iłmysło- 
we, ilustrujące Anglię w drugiej poło­
wie 19-go wieku. Tłumacz słusznie na­
zywa autobiografię przywódcy intele­
ktualistów angielskich, w epoce wikto­
riańskiej — szkołą charakterów.

JERZY ŻUŁAW SKI — „Na srebr­

nym globie"  (rękopis z księżyca), ry­
sunki w tekście wykonał i projektował 
okładkę Marek Żuławski, Warszawa 
1946, str. 335.

Słynna powieść o wyprawie na księ­
życ i dziejach ’księżycowego ludu. 
Książka Żuławskiego należy do naj­
lepszych powieści fantastycznych.

ZOFIA NAŁKO W SKA, „Niecierp­
liwi", okładkę projektował I. Witz, 
str. 240.

Znana powieść Nałkowskie] przyku­
wa uwagę ozytelniika dobrą kompozy­
cją i wnikliwą analizą zagadnień 
współżycia płci.

JA N  MULAK, „Wojsko podziem­
ne", okładkę projektował A. Bow- 
beleki, str. 79,

Praca źródłowa o powstaniu i dzie­
jach różnych formacji Polski podziem­
nej. Autor był dobrze wtajemniczonym 
świadkiem rozrastania 6ię i działań 
poszczególnych formacji.

wazyjnych — i 5 — dni w Szwajcarii) ■ 
kosztuje, licząc wszystkie wydatki,\ 
1000 dolarów. Jeżeli jednak ktoś je- j 
dzie tylko dla przyjemności — bą-' 
dzie rozczarowany; stwierdził dyrek- j 
tor „American Express" — warunki 
podróży w powojennej' Europie s ą , 
ciężkie i niewygodne, hotele — po ni- ! 
żej poziomu, żywności brak. Jedynie 
Szwajcaria wygląda jak przed wojną".

KONKURS NA  
NAJLEPSZĄ SZTUKĘ 

TEATRALNĄ
T /jJ  Związku Radzieckim ogłoszono 
V V  konkurs na najlepszą sztuką 

teatralną. Rada Ministrów ZSRR za­
twierdziła skład jury, do której m. in. 
weszli: M. Chrapczenko, jako prze­
wodniczący, J. Zawadzki i A. Korniej- 
czuk, jako wiceprzewodniczący, oraz 
E, Surkow i I. Cziczerow, jako sekre-' 
tarze. j

Pierwsza nagroda wynosi 50.000 rub 
li, dwie drugie po 35.000 i trzy trze­
cie po 25.000 rubli. Rozstrzygnięcie 
konkursu ma nastąpić w r. 1947. (L).

UZDROWISKA  
1 SAN ATO RIA  W RSFRR

W  Moskwie odbyła sią konferencja 
dyrektorów i naczelnych leka­

rzy uzdrowisk i sanatoriów, znajdu­
jących sią na terenie Rosyjskiej Fe­
deracyjnej Socjalistycznej Republiki 
Rad. Z wygłoszonych na konferencji 
referatów wynika, że zniszczone przez 
Niemców słynne sanatoria w Nalczy- 
ku, Gelendżyku, Ejsku i in., zostały 
już doprowadzone do porządku. W 
sanatoriach RSFRR przebywało w o- 
statnim sezonie 260.000 ludzi.

Na ukończeniu jest budowa nowych 
sanatoriów na wybrzeżu bałtyckim  
oraz sanatorium dla dzieci w Kalinin­
gradzkim Obwodzie.

Według opracowanego planu, liczba 
łóżek w sanatoriach RSFRR ma w 
1950 r. osiągnąć cyfrą 90.000 t. ]. o 
20.000 wiącej, aniżeli przed ostatnią 
wojną. (L).

600 L A T  ORDERU „PODWIĄZKI"

D LA uczczenia 600-ej rocznicy po­
wstania Orderu Podwiązki król 

angielski polecił nadwornemu poecie, 
dr. Johnowi Masefield napisanie utwo­
ru,, który nadawałby sią na wielkie wi 
dowisko ludowe, kompozytorowi zaś 
Sir Arnoldowi Bax — muzyczne opra­
cowanie widowiska.

Uroczystość odbędzie sią w  lecie 
1948 roku w zamku Windsor, siedzibie 
kapituły orderu.

Wśród mianowanych ostatnio przez 
króla siedmiu rycerzy Orderu Podwiąz 
ki znajdują sią m. in. bohaterowie o- 
statniej wojny: marszałek Montgomery 
of Alamein, Aleksander of Tunis i Mo- 
uatbatten of Burma.

M ANEW RY W ROKU 1936
TA J  związku z ostatnią wizytą mar- 

szalka Montgomery w Moskwie 
prasa londyńska przypomina poprzed­
nią wizytą brytyjskiego dowódcy w 
ZSRR, która miała miejsce (nie bio­
rąc pod uwagą okresu wojny) przed 
dziesięciu laty.

W roku 1936 we wrześniu generał 
Wavelt —  dzisiejszy wicekról Indii, 
a ówczesny dowódca U  dywizji brytyj­
skiej, wraz z generałem de Martel ■— 
ekspertem w broni pancernej, udali sią 
na czele delegacji wojskowej do Zwiąż 
ku Radzieckiego, zaproszeni na w iel-, 
kle manewry Czerwonej Armii.

Dzisiaj, w świetle najświeższej hi­
storii, manewry te uznać można za 
szczególnte ważne. Delegacja brytyj­
ska, jak zresztą delegacje innych kra­
jów, po raz pierwszy oglądać mogły 
ćwiczenia radzieckich skoczków spa­
dochronowych i pokaz operacji wo­
jennych, połączonych z lądowaniem 
przy pomocy spadochronów. Wielu 
wysokich oficerów państw zachodnich 
uznało wtedy po raz pierwszy za prak­
tycznie wykonalną koncepcją wojny lą 
dowo — lotniczej.

Jak wielkie znaczenie odegrały takie 
właśnie operacje w ostatniej wojnie 
— nie trzeba chyba podkreślać.

•S. '
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Powrót ludności do Warsza wy po wyzwoleniu stolicy.

PO W ARSZAW IE RZYM
T \  o niedawna w  warszawskim Mu- 

zeum Narodowym mogliśmy 
oglądać gościnny pokaz obrazów z 
londyńskiej Tate Gallery, Kolekcja ta, 
a wraz z nią dyrektor Tate Gallery 
Mr. John Rothenstein, powróciła już 
do Londynu. Prasa brytyjska zamiesz­
cza fotografie Mr. Rothensteina oraz 
artykuły o wystawie sztuki angielskiej 
w Warszawie, która była z kolei ósmą 
stolicą Europy, goszczącą obrazy z 
Tate Gallery.

Mr. Rothenstein jest z  wystawy war­
szawskiej bardzo zadowolony i stwier­
dza, że dziennie oglądało ją przeszło 
3.000 widzów. 11 stycznia kolekcja ob­
razów z Tate Gallery wyruszyła W dal 
szą podróż. Tym razem do Rzymu.

NOWE W YDANIE TURGENIEWA

P AŃSTW OW E wydawnictwo lite­
ratury pięknej wydało tom wy­

branych utworów 1. S. Turgeniewaf 
Tom zawiera opowiadania z „Notatek 
Myśliwego", powieści („Rudin", „Oj­
cowie l dzieci" I in.) nowele („Pierw­
sza miłość", „Mumu", „Asia" i in.), 
sztuki l 15 utworów poetyckich prozą. 
Tom ukazał sią w 100.000 egzempla­
rzy. (L)

Znowu w  Warszawie

I

M śm m
3; i*  t a

Publiczna pochwala obywatelskiego czynu
Po dwudniowej podróży do stolicy 

tatrzańskiej przybyłem wraz z trzema 
towarzyszkami na stację w Zakopa­
nem późno wieczorem w dniu 16 
grudnia 46 r. .Nikt z nas nie p T zeczu - 
wał, że obowiązuje tam godzina po­
licyjna i z tego powodu nie mogliśmy 
pójść do miasta. Reklamujący się na 
stacji hotel „Sa.s“, który się mieści 
w pobliżu stacji, zamknął swe pod­
woje, tak, że wszelkie próby dostania 
się do wnętrza - hotelu, okalały się 

bezskuteczne i w rezultacie trze­
ba było wrócić na stację.

Początkowy zawód nie odstraszył 
nas od szukania jakiegoś schronienia. 
Znaleźliśmy je też w świetlicy ZZK 
(Związek Zawodowy Kolejarzy) miesz 
czącej się w budynku stacyjnym. Za­
rządzający lokalem świetlicy i grono

jego przyjaciół przyjęli nasze to- 
j warzystwo bardzo uprzejmie. Toteż 
i .przyjęliśmy ten życzliwy gest s wiel- 
1 kim zadowoleniem, albowiem wypa­
dało uam noc spędzić w zimnym ko­
rytarzu stacyjnym, gdyż poczekalnia 
stacji została zamknięta.

W świetlicy ZZK spędziliśmy czas 
na miłej pogawędce w nastroju bar­
dzo serdecznym. Jedna z osób popi­
sywała się grą na harm onii Czas u- 
pływał nam wesoło — 1 szybko. Ra­
no — gdy minęła już godzina poli­
cyjna — mogliśmy swobodnie udać 
się do pensjonatu.

Ten koleżeński czyn członków 
ZZK w Zakopanem zasługuje na spe­
cjalne podkreślenie.

W. Gołębiowski 
Słupsk.

Kto wyrówna renty b. więźniom politycznym
Po wkroczeniu okupanta na Ziemie 

Polskie Izba Skarbowa jeszcze w 
pierwszych miesiącach wypłacała 
renty i wszystkie zaopatrzenia zaró­
wno inwalidom wojennym, jak i z 
tytułu zasług państwowych, między 
innymi i b. więźniom politycznym. 
Po kilku miesiącach Niemcy polecili 
wstrzymać nam, b. więźniom i wete­
ranom te 150 złótowe zaopatrzenia.

Izba Skarbową Jest jakoby upowa­

żniona honorować nasze zaopatrzenia 
jedynie począwszy od stycznia 1945 r. 
Wygląda to tak, jakby akceptowano 
zarządzenie władz niemieckich, uwa­
żając je za słuszne i zgodne z dobry­
mi obyczajami państwa demokra­
tycznego i wywłaszczono nas za o- 
kres> lat wojny z tych nadzwyczaj 
nędznych stawek zaopatrzeniowych.

W. Skuhliiskl 
Żoliborz.

15 ty sięcy  k ożu szk ów  UNRRA  
dla najbardziej potrzebujących

Ulica Senatorska w parę dnt po oswobodzeniu stolicy.

Mlnlsterswo Aprowizacji i Han­
dlu zwolniło ze świeżo zinwentary­
zowanych transportów cały posia­
dany zapas kożuszków UNRRA dla 
tych grup ludności, które ich naj 
bardziej potrzebują.

Sprawna organizacja rozdzielnic­
twa pozwoli Ministerstwu rozprowa 
dzdć kożuszki w okresie najbliż­
szych dni, by mogły one służyć u- 
prawnionym do ich' ortzymanla, 
jeszcze w okresie największych 
chłodów zimowych.

Rozdzielnik obejmuje ogółem 15 
tys. kurtek futrzanych' i chłopię­
cych. Z tego Zarząd Główny Zwiąż 
ku Górników do swojej dyspozycji 
otrzymuje 4.000 sztuk, kolejarze — 
2.000 sztuk, hutnicy — 1.500 sztuk, 
dla dzieci w sierocińcach Minister- i

stwa Oświaty — 1.500 sztuk, dla 
sierot, będących pod opieką RTPD 
przeznacza się 1.500 sztuk, inspek­
torzy szkolni i wizytatorzy (do dys­
pozycji Ministerstwa Oświaty) o» 
trzymają — 740 sztuk, dla najbar­
dziej potrzebujących nauczycieli 
(dysponuje ZNP) — 1.500 sztuk; 
sieroty po poległych — 600 sztuk 
(dysponuje Zw. Uczest. Walki Zbrój 
nej). Ponadto mniejsze ilości kur­
tek futrzanych przyznane są m. in. 
do dyspozycji Min. Zdrowia dla 
Dziecinnych Zakładów Leczniczych, 
dla pracowników służby zewnętrz­
nej Ministerstwa Poczt 1 Telegrafów, 
dla instruktorów powiatowych Rad 
Zawodowych, dla rodzin po pole­
głych pracownikach świadczeń ltp.

(am )

EBICH MĄRIĄ REMARQUE ( 3 5 )  P r z e k ła d  W andy M c lc e i

ŁUK TRIUMFALNY
W stała. K im ono o płynęło ją majestatycznie. K anarek, jak­

by na rozkaz, zaniósł się w klatce śpiewem. Rawik w stał rów­
nież. Byt wrażliwy na m elodram atyczne akcenty, ale w iedział 
też, że m adam e Boucher nie przesadza. —  Rozum iem  —  pow ie­
dział —  i odchodzę. D la Łucji nie okazała się pani dobrodziejką.

—  Szkoda, że w pierw  jej pan nie widział. Czego jej jeszcze 
trzeba? Z drow a, dziecko poszło, o co chodzi? I jeszcze nie po-

- trzebuje płacić za szpital.
—  N ig d t już nie będzie m ogła mieć dzieci.
M adam e Boucher zawahała się chwilę. —  Tym  lepiej —  

powiedziała wreszcie —  ta m ała kurw a m usi być uszczęśliwio­
na.

Rawik w iedział doskonale, że nic tu  nie zdziała.. —  Au 
revoir, madam e —  powiedział —  bardzo to  była dla m nie inte­
resująca wizyta.

Podeszła bliżej, choć czułby się zadow olony, gdyby go 
zwolniła z uścisku dłoni. N ie  to jednak miała na myśli. P oro­
zumiewawczo zniżyła głos. —  Pan się wzrusza, pan się w zru­
sza więcej, niż inni lekarze. Szkoda, że pan —  zaw ahała się 
i spojrzała na niego, żeby m u dodać otuchy —  w niektórych wy­
padkach zachodzi potrzeba... rozum ny lekarz byłby wielką po­
mocą...

Rawik nie przeczył, ciekawy był, co jeszcze usłyszy. —  Pa­
nu to nie zaszkodzi —  dodała pani Boucher —  tylko w nad­
zwyczajnych wypadkach.r. •— badała go wzrokiem, jak -kot, k tó­
ry rzekomo przepada za ptakam i —  m iewam  bardzo zamożne 
klientki, płacą zawsze z góry, policja nas nie nagabuje... Bez 
trudu mógłby pan sobie odłożyć kilkaset franiów  —  poklepała 
go po ramieniu — taki przystojny m łody człowiek...

Z  szerokim uśmiechem sięgnęła znów po butelkę. —  N o, 
co pan o tym myśli?

—  Dziękuję — powiedział Raw ik, w strzym ując jej rękę

—  ani kropli. N ie  zniósłbym  więcej. —  Protestow ał z n iechę­
cią, bo koniak był doskonały. N a  butelce nie było etykiety, po­
chodziła napew no z pierwszorzędnej, prywatnej piwnicy. —  
Przemyślę to sobie. W rócę. Chciałbym zobaczyć pani instru­
m enty. M oże m ógłbym  panią czegoś nauczyć.

—  Pokażę panu instrum enty, jak pan wróci, w tedy pan mi 
pokaże swoje papiery. Z aufanie m usi być obustronne.

—  Przecież okazała m i pani trochę zaufania.
—  Ani m i się śniło. W  każdej chwili m ogę zaprzeczyć. Pan 

nie jest Francuzem , to znać po wymowie, chociaż pan zna dobrze 
język. I n ie w ygląda pan na Francuza. Uchodźca. —  Roześmiała 
się szerzej jeszcze i przyjrzała m u się chłodno. —  N ik t panu r.ie 
uwierzy, co najwyżej zaintersują się czy pan posiada francuski 
dyplom . W  hallu  siedzi francuski policjant. M oże m nie pan od 
razu zaskarżyć. Ale ja się nie boję. N iech pan przemyśli moją 
propozycję. A może poda mi pan swój adres i nazwisko, co?

—  N ie  —  powiedział Rawik, czując się pokonanym.
—  T ak to sobie w łaśnie pomyślałam —  powiedziała m ada­

m e Boucher, k tóra teraz napraw dę wyglądała na olbrzymie, tłus­
te kocisko —  A u revoir, m onsieur. Proszę się zastanowić nad 
m oją ofertą. D aw no już chciałam pracować z lekarzem-uchodźcą.

U śm iechnął się i wiedział, dlaczego. Uchodźca byłby całko­
wicie na  jej łasce. N iech coś się nie uda, on odpow iada. —  Po­
myślę —  rzekł —  au revoir, madam e!

Przeszedł ciemnym korytarzem. Za jednymi drzwiami usły­
szał ściszone jęki. Dom yślił się, że pokoje przedzielone były na 
kabiny, każda z jednym łóżkiem, Leżały tu kobiety, nim  mogły 
się dowlec do domu.

W  hallu  siedział w ątły mężczyzna, k tóry  m u się przyjrzał 
z uw agą. M iał oliw kow ą cerę i kró tko  przycięty wąs. K oło niego 
siedział Roger. D ruga butelka starego koniaku stała na stole, 
spróbow ał ją instynktow nie ukryć, zobaczywszy Rawika. Potem 
wykrzywił tw arz w uśm iechu i podniósł rękę. —  Bon soir, doc- 
teur! —  powiedział, ukazując zepsute zęby. N a  pew no podsłuchi- . 
'w ał przy drzwiach.

—  Bon soir, Roger! —  powiedział Rawik, sądząc, że powi­
nien udać zadom ow ionego. W  pół godziny ta niepożyta kobieta 
zmieniła go z w roga we wspólnika. Pocóż się teraz certolić z  Ro­
gerem, który m iał w sobie coś bardzo ludzkiego?

N a  dole natknął się na dw ie dziewczyny. Czytały napisy na 
drzwiach.

■—  Czy tu  m ieszka pani Boucher, proszę pana? —  spytała 
jedna z determ inacją.

 ̂ Z aw ahał się. iłeż było jednak sensu w zaprzeczaniu oczywi­
stości? Korfiu to pom oże? Pójdą i tak. A czy m ógł im poradzić 
coś innego? —  N a  trzecim piętrze. K oło drzwi jest tabliczka.

Samoświęcąca tarcza zegarka błyszczała w  ciemnościach, jak 
m iniaturow a imitacja słońca. Była piąta rano. Toanna m iała 
przyjść o trzeciej, może jeszcze przyjdzie, ale m ożliwe też, że by­
ła zanadto zmęczona i poszła prosto do łóżka.

W yciągnął się, żeby usnąć, ale nie zdołał. Leżał rozbudzony, 
przyglądając się sufitowi, po którym  w regularnych odstępach 
przebiegały czerwone błyski elektrycznych sygnałów, odbite z są­
siedniego dachu. M iał w sobie pustkę i nie wiedział, dlaczego. 
Czuł, jakby całe ciepło krw i uciekało przez skórę i dążyło do po­
łączenia się z czymś, czego tu  nie było, a co się stało niezbędnie 
potrzebne. Skrzyżował ręce na karku i leżał cicho. Teraz wiedział, 
że czeka, w iedział więcej: to nie tylko jego .świadomość była pełną 
wyczekiwania: czekały jego dłonie, jego krew, czekała lakaś dzi­
waczna czułość.

W stał, naciągnął szlafrok i usiadł przy oknie. Czuł na swej 
skórze miękkie ciep.o wełny. Był to  zresztą stary szlafrok, który 
m u służył od lat. W ló k ł go ze sobą, kiedy uciekał, grzał się 
w nim podczas zimnych, hiszpańskich nocy, kiedy, śm iertelnie 
znużony, pow racał do baraku z polow ego.szpitala. D w unasto le t­
nia Juanna z oczami, k tóre miały lat.osiem dziesiąt, um arła w jego 
fałdach w nędznym madryckim hoteliku, marząc, żeby mieć na 
własność taką ciepłą sukienkę i zapomnieć, jak zgwałcono lej 
m atkę, a ojca zadeptano na śmierć.

Rozejrzał się. Pokój, parę walizek, kilka drobiazgów, garść 
dawno przeczytanych książek — tyle tylko trzeba człowiekowi, 
aby żył. Lepiej nie przyzwyczajać się do przedmiotów7, kiedy ży­
cie jest nieuregulow ane. Trzeba się ich pozbywać, albo ktoś je 
zabierze. N ajlepiej każdego dnia być gotowym , ażeby wszystko 
opuścić. D latego przecież żył samotnie. Kiedy się jest na wylo­
cie, nie dobrze krępować się czymkolwiek. Nic, coby poruszało 
serce. Przygoda, tak, ale nic innego. (Dalszy ciąg nastąpi)
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